
Cena numeru tylko 10 groszy
Nr. 393 (6877) ■  WARSZAWA, CZWARTEK 24—PIĄTEK 25 GRUDNIA 1936 r. ROK XLI

NIECH Ż Y J E  RZĄD
ROBOTNICZY !jlB |
I WŁOŚCIAŃSKI HIS

S C n A k r i A  pr*y)mn|9 interesantów *d 1 i pół 
R k U H n U H  do 3-«i po południ*.
Za rwrot rękopisów Redakcja sio odpowiada. N B

ADMINISTRACJA 5“  " M ̂
KASA crynna

r, w aoboiy do 3 popoł. 
12 do 2-e|.

Cena numeru 1 0  groszy

QBOTHI
CEnTRAinr 

ORGAN
PRO LETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię !

Wydawca i Rada Naczelna P . Po So

OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA GOTÓWKĄ.

N I E C H  Ż Y J E
B N  SOCJALIZM!
W ARSZAW Ą UL. WARECKA N R .7
REDAKCJA -  tel. 5.06-70 
DYREKCJA -  2.20-13 
ADMINISTRACJA -  5.13-80 
DRUKARNIA -  1.76-43

KONTO CZEKOWE W P .K .0 .  175
Pocztow e P rzekazy R ozrathunkow e 

Urząd Pocztowy W arszawa I K artoteka K 117

Cena numeru 1 0  groszy
W arunk i p r e n u m er a ty ! w W arszawie z odnoszeniem  m iesięcznie z l. 3.—, bez odnoszenia z l. 1 .7 0  n a  prow incji m iesięcznie zł. 3 .— , zagranicy zł. 5 .69. Za zm ian ; adresu  50 g r. 

O ddzia ły . „NAPRZÓD" Kraków, ul. Sw. Tomasza 11-a  „GAZETA ROBOTNICZA" Katow ice, ul T eatralna 12. „ŁODZIANIN'1 Łódź, ul. Al. Kościuszki 29. „R033TNIK PIOTRKOWSKI" P iotrków  Tryb. ul. P iłsudskiego 64 . 
„ROBOTNIK RADOMSKI" Radom, ul. Keller-K rauza 1. „ROBOTNIK LUBELSKI" Lublin, ul. Bychawska 24. Przedstaw icielstw o na Pom orze I P oznańsk i: —  Inow rocław , ul. M ikołaja 14 m. 2.

C en y o g fo szeA a  Za wiersz w y so k o k l 1 m ilim etra w tekście gr. 5 0 , zwyczajne 40, nekrologi do 61 mm. g r, 20, pow y2e| 10 mm. g r. 30,drobne za wyraz 20 gr. Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy bezp ła tn ie . 
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _    O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. d rożej. Układ ogłoszeń  tekstow ych I zw yczajnych 6-szpaltow y. Za t re ś f  og łoszeń  Redakcja nie odpow iada _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Na dziełowym szlaku

W A L K A  O P O L S K Ę
Minęło tyle Już lat...
Poprzez strzeżone pilnie rze­

ki i kordony graniczne ciągnęły 
wtedy na zachód szare posta­
cie uciekinierów z „domu nie­
woli"; szli młodzi szlachcice, 
zbuntowani wobec własnych 
środowisk; szli chłopi - rekruci 
z armij zaborczych, szli chłopi
0 grzbietach, pooranych grun­
townie przez pałki pruskich, 
austriackich i rosyjskich kapra­
li... Tom, nad Francją, płonęła 
łuna czerwona. .Wród winnic 
Italii śpiewali marsowi żołnie­
rze:

„Marsz, marsz, Dąbrowski,
z ziemi włoskiej do polskiej"

A Sułkowski usiłował w cią­
gu nocy bezsennych „wyrwać 
z mózgu Napoleona tajemnicę 
zwycięstwa'

Więc szli...
Szeptano o nich po dworach 

ziemiańskich i po pałacach ma­
gnackich z trwogą i z oburze­
niem. Jakobini! Bez Boga i bez 
wiary! Działa jeszcze po trzy­
kroć przeklęta „Kuźnica Kołłą 
tajowska"!

Lwi głos Dantona wzywał z 
trybuny Konwentu wszystkich 
„sankiulotów" świata, by śpie­
szyli pod trójkolorowe sztanda­
ry Republiki Francuskiej, i oto 
teraz, choć nie stało już Danto­
na „sankiuloci" polscy groma­
dzą się pod wodzą „sankiulo- 
ta“ Dąbrowskiego... I Sulkow­
ską poprzez zimowe noce bez­
senne opracowuje genialne mi­
litarnie plany marszu na Kra­
ków i — później — Warszawę... 
„Marsyliankę" śpiewają wiaru­
sy polskie na ulicach Wenecji. 
IWszak Wiedeń już niedaleko...
1 tuż zaraz:

„Za Twoim przewodem,
riączym się z narodem!..."

'Jakobini... Bezbożnicy... Ży­
wioły nieodpowiedzialne... I pły 
nęły lalą szeroką adresy wier- 
nopoddańcze szlachty zasobnej 
ziem Korony i Litwy do wszyst­
kich trzech cesarzy. Bo Suł­
kowski obliczał wnikliwie 
szanse powszechnej rewolucji 
chłopskiej, a Henryk Dąbrow­
ski mawiał, że krew, przelana 
w Legionach, starczy za indy- 
geoat szlachecki...

I szły szare postacie poprzez 
rzeki i kordony graniczne, ści­
gane — n’by zające na ugorach 
polowań Białoruskich.

• *
*

Czerwona łuna paryska prze­
rodziła się we wspaniałą epo- 
peę napoleońską. „Marsylian­
kę" jednak grały orkiestry puł­
ków starej gwardii, wkraczają­
cych do płonącej Moskwy 
Przychodzili podobno do Na­
poleona dawni jakobini ze szta­

bu: „ogłośmy wolność chłop­
ską przeciw białemu carowi".

Popierać miał tę koncepcję 
Henryk Dąbrowski. Skłaniał 
się ku niej ks. Józef Poniatow­
ski. Cofnął się cesarz Napoleon:

m to będzie rewolucja światowa"...

Cofnął się i.... stracił Francję 
oraz granice wschodnie Francji; 
katastrofa pochłonęła Księstwo 
Warszawskie, ostatni ślad pol­
skiej niepodległości...

*
Tragiczny był ten dzień, kie­

dy tylna straż wojsk naszej Re­
wolucji Listopadowej przekra­
czała pruską granicę. Bo jak­
że? Wszak

„armaty pod Stoczkiem zdoby­
wała wiara rękami, czarnymi od 
ptugal..,"

I oto pozostała tylko pieśń 
jedyna, przepełniona taką go­
ryczą, jakiej nie znają hymny 
innych narodów świata:

„O, cześć Wam, panowie magna­
ci,

za naszą niewolę, kajdany,
O, cześć Wam, książęta, hra­

biowie, prałaci,
za kraj nasz,
kraj obcym sprzedany..."

I później Wielka Emigracja 
rzuciła logicznie w twarz kla­
som posiadającym wyzwanie: 

„My inną, Wam przeciwną, 
Jesteśmy Ojczyzną" *96

„Wiosna ludów" i „rzeź ga­
licyjska". Rok 1863 i samotna 
dyktatura Traugutta. Manifest 
o uwłaszczeniu włościan i testa­
ment Bosaka. Praca organiczna 
w Warszawie. Stańczykowskie: 
„przy Tobie, najjaśniejszy pa­
nie, stoimy i stać chcemy". 
Ugoda w godzinach uroczyste­
go wjazdu do Warszawy jego 
ceasrskiej mości Mikołaja II. 
„Bazar poznański" i wierność 
dla Wilhelma II. I... Polska pod­
ziemna. Dumne słowa jednej 
z pierwszych odezw P. P. S. 
w stolicy:

„Zabiegi lat tylu wydały owoce 
dzisiaj... Polska Partia Socjalisty­
czna rozwinęła swój sztandar..."
Okupacja. Pogotowie Bojowe 

P. P. S. Akcja P. O. W. I — wre­
szcie — jako karta końcowa 
tamtego okresu dziejów — ma­
nifest Rządu Lubelskiego i 
pierwszy na nim podpis Ignace­
go Daszyńskiego.

*

Od dni listopadowych r. 1918 
minęło tak samo wiele już lat. 
Zanim zejdzie z pola dzisiejsze 
pokolenie, będziemy wszyscy 
mieli w pamięci wypadki tak, 
jak rozwijały się one dzień po 
dniu, miesiąc po miesiącu, rok 
po roku. Dni triumfów i dni roz­
czarowań głębokich. Zawody i 
powodzenia. Zmagania i klęski. 
Wybuchy oburzenia i miesiące

..pracy organicznej". Montowa- 
wanie ruchów masowych i... 
Brześć. Ciężkie godziny, gdy od 
chodzili dawniej najbliżsi, gdy 

„palili wszystko, co czcili,, 
czołem bili przed tym, co palili".

Dezercja i zdrada we wła­
snych szeregach. Twarde hasło: 
„przetrwać". Fala faszyzmu. 
Pękły Włochy już w r. 1922. Te­
raz pękły Niemcy. Bohaterska 
epopea „Schutzbundu". Drogi 
podziemne. I rosnący niepokój 
o los Polski. Co się dzieje z mło­
dym pokoleniem inteligencji? 
Jakaś asymilacja duchowa z hi­
tleryzmem. Aż — wreszcie — 
pierwsze oznaki przełomu:

„Od dołów, od dołów
słychać szum powracającej fali".

I raptem, tara, daleko, na Pół- 
wvsoie Iberyjskim rozpoczął sie 
„Bój ostatni". Padły na stół 
wszystkie karty faszyzmu mię­
dzynarodowego. Padłv na stół 
wszystkie karty zjednoczonej 
reakcji polskiej. Powiało nad 
nami wspomnienie lat minio­
nych, kiedy to legitvmis'ci fran­
cuscy wyrażali publicznie swe 
rvmpatie dla polskiej Targowi­
cy.

Zarysowała się znowu „linia 
oodziału"... najjaskrawsza. Ta 
sama, ta sama, chociaż w for­
mach zmienionvch, jak za tam­
tych. minionych lat...

„Wielki plan" zawiódł Na-

Z Kolendą
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przekór misternym przygotowa­
niom, naprzekór zakłamanej agi 
tacji międzynarodowej, której 
służą w Polsce we wspólnym 
froncie i „Warszawski Dziennik 
Narodowy" i „konserwatywny" 
„Czas", i „Mały Dziennik", 
i „Słowo",, i „Dziennik Poznań­
ski", i „Goniec Warszawski",— 
naprzekór temu wszystkiemu 
Hiszpania ludowa broni się da­
lej. Potężny wstrząs sięgnął do 
głębin mas:

„Już gna Wolności rwący koń, 
na koniu Anioł krwawy: 
hej, ludy świata, kujcie hroń, 
otwarte pole sławy!...
Płomieniem bucha zimny głaz, 
i odbrzmiewają echa wraz — 
aa wolność, ludy, i za Was..."

Bo tak jest w istocie... Tam 
pod Madrytem, młodzi chłop­
cy mają prawo śpiewać przy o- 
gniach obozowych niezapom­
niany refren naszej Rewolucji 
Listopadowej:

„Zwyciężymy lub gotowi 
z mogił własnych tamę wznieść, 
by krok spóźnić olbrzymowi, 

co chce światu pęta nieść.."

U wrót Madrytu bagnely 
tych młodych chłopców zaha­
mowały — przynajmniej na ra­
zie—siłę rozpędową faszyzmu, 
jako ruchu międzynarodowego. 

Spóźniły mu krok.
* **

Ta „linia podziału", o któ­
rej pisałem przed chwilą, zna­
czy zarazem kierunki odmien­
ne, kierunki przeciwstawne pol­
skiego rozwoju dziejowego. Ale 
przeciwieństwo jest zgoła inne, 
niż usiłuje to wmówić opinii pu­
blicznej prasa „narodowa", pra­
sa klerykalna, częściowo prasa 
„sanacyjna": nie ma wcale ta­
kiej sytuacji, by trzeba było wy 
bierać tylko i jedynie pomiędzy 
faszyzmem a komunizmem. Zda­
rzenia potoczyły się wręcz od­
wrotnie. Nastąpiło wszak zała­
manie się ideowe komunizmu; 
zrezygnował on pod naciskiem 
rzeczywistości z wielu swych 
naczelnych koncepcyj; nadwy­
rężył gruntownie swoją powagę 
moralną w oczach robotników 
świata na skutek takich pro 
cesów, jak proces Kamienie- 

wa i Zinowjewa. W walce ideo­
wej socjalizmu i komunizmu,— 
komunizm już przegrał. Prze­
ciwstawienie, które odpowia­
da prawdzie życia — to z jednej 
strony

„totalizm" dyktatury faszy 
stowskiej, współżyjący z anar 
chią gospodarczą ustrojów 
kapitalistycznych, 

a z drugiej —
gospodarka planowa, zmie­

rzająca celowo i konsekwent

nie do całkowitej przebudowy 
ustroju od samych jego kamie 
ni węgielnych;

to z jednej strony —
ideologia „rasizmu" i niena­

wiści plemiennej, obozy kon­
centracyjne i kult dla siły fi­
zycznej, która poniewiera bez 
karnie godnością człowieka 
słabszego, tj

a z drugiej — słowo najdumniej 
sze: „WOLNOŚĆ"; to słowo, 
którem witają siebie i witają 
nas „ludzie podziemni" Niemiec, 
Włoch i Austrii, to słowo, w któ 
rego imieniu umierają socjaliści, 
komuniści, artyści i pisarze Ma­
drytu, anarcho - syndykaliśd 
Barcelony, księża katoliccy kra 
ju Basków... i

Przeżywamy wszędzie rene­
sans tęsknoty do demokracji; bo
zbuntował się wolny duch czło­
wieka przeciw poniewieraniu 
jego godnością... Piramidy Cheo- 
psa budowali niewolnicy, prze­
klinający bogów i swój los; hi­
storię wspaniałą tworzą ludzie 
wolni, — nikt inny.

*
ROZPOCZĄŁ SIĘ BÓJ O 

POLSKĘ.
Inaczej tego nazwać nie sposób. 
Nie pierwszy i nie ostatni jesz­
cze bój. Ale — bodaj — decydu 
jący p jutrze pokoleń najbliż­
szych. Wołamy do Świata Pracy 
nasze hasło:

„ONI NIE PRZEJDĄ"!
Faszyzm nie opanuje Polski!.. 
Jest mnóstwo młodych, świe­
żych sił; jest racja stanu: jest
nieunikniony historycznie współ 
ny front klasy robotniczej, mas 
włościańskich i mas pracowni­
czych. Więc „oni nie przejdą"!... 
A Polska Nowa, sięgająca swe- 
mi tradycjami do obozowisk „ja 
kobinów" Henryka Dąbrowskie 
go, uzbrojona dzisiaj w narzę­
dzia nowoczesnego myślenia, do 
świadczona w ruchach maso­
wych, wsparta o wolę i o tęskno 
tę mas robotniczych i mas chłop 
skich, rozbudzonych wreszcie z 
wiekowego uśpienia, ta Polska 
Nowa
niech będzie pozdrowiona w noc 

wigilijną wszędzie, gdzie bije 
serce Świata Pracy.

Dwa zaś ruchy naczelne Świa­
ta Pracy — ruch sociałistyczny 
i ruch ludowy — niech na swo­
ich Kongresach, zapowiedzia­
nych na tygodnie najbliższe, da 
dzą świadectwo tej prawdzie,

POLSKA NOWA 
Polska przebudowy ustroju i 

Wolności już jest, 
już maszeruje M M

M . N IE D Z IA Ł K O W S K I
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Na froncie madryckim

N o w e^ a rm ii  ludowej
DALSZE SUKCESY ARMU REPU­

BLIKAŃSKIEJ.
Agencja Havasa donosi: Od­

działy „Dynamitero8“ wysadziły 
w powietrze fort powstańczy, w 
okolicy Villaverde. W eksplozji 
zginęło przeszło 200 powstańców.

Na froncie madryckim i pod Es- 
curalem panuje spokój. Artyleria 
rządowa bombardowała pozycje 
powstańcze pod Brunette, Villa­
nueva, Delacanda, Boadilla i Del- 
monte.

NOWY ATAK FASZYSTÓW 
ZOSTAŁ ODPARTY.

Agencja rządowa komunikuje, 
że wojska republikańskie odparły 
wczoraj z rana gwałtowny -atak 
powstańców na odcinku Moncloa, 
zadając przeciwnikowi ciężkie stra 
ty. W Villa Verde zniszczono for­
tyfikacje przeciwnika oraz po­

wstańcze rowy strzeleckie, zajęte 
przez gwardię cywilną. Sytuacja 
wojsk republikańskich po odpar­
ciu ataku, uległa wyraźnej popra­
wie.

UCHWAŁY 
RZĄDU HISZPAŃSKIEGO.

W dniu wczorajszym odbyło sę> 
w W alencji posiedzenie hiszpań­
skiej rady ministrów. Uchwalono 
cały szereg dekretów’, wśród któ­
rych najważniejszymi są: stw orze­
nie obozów przymusowej pracy 
dla więźniów politycznych i w y­
kreślenie z rejestrów karnych 
wszysktich wyroków, wydanych 
przed 19 lipca 1936 r.

ECHA ZATOPIENIA TORPE­
DOWCA RZĄDOWEGO PRZEZ 

WŁOSKĄ ŁÓDŹ PODWODNĄ.
Otrzymane ostatnio szczegóły 

zatonięcia torpedowca rządowego

Najlepsze życzenia
z a s y ła m y  w s z y s tk im  to w a r z y s z o m ,  
p r e n u m e ra to m  i czy te in  ko u  n a s z e ­
go p ism a .  R e d a k c f a

Sytuacia w tflinacn

C-3, zatopionego przez włoską 
łódź podwodną, potwierdzają fakt, 
iż na 42 osoby załogi, znajdującej 
się w danej chwili na torpedowcu 
w pobliżu Malagi, w yratowało się 
jedynie 3, a mianowicie 1 oficer i 
2 marynarzy. Fakt uratow ania za- 
wdzięczają oni jedynie swym zdol 
nościom pływackim, które pozwo­
liły im po 1 'A godziny dopłynąć 
prawie że do samego portu w M a­
ladze, gdzie zostali wyratowani 
przez łodzie rybackie. Tym samym 
39 marynarzy i kapitan znalazło 
śmierć w głębinach morskich. Pra 
ce nad wydobyciem torpedowca 
posuwają bardzo powoli.

LECZ SKĄD? „CENTRALI FUTER 
Nataraln e i  „sta.k... ■

i l  Cen, na okres 
świgtec/ny 

z n a t s n I e 
Telef. 24>37 zntłonc

W  G d a ń s k u

Werbunek do armii niemieckiej
Bojkot sklepów nlehitlerowskich

Agencja Press donosi z Gdań­
ska:

Zarządzona w Niemczech refor­
ma szkolnictwa średniego zosta­
ła w całości wprowadzona w ży­
cie również przez W . M. Gdańsk.

Równocześnie, ze skróceniem 
lat nauki rozpoczęto w Gdańsku 
szeroko zakrojony werbunek mło­
dzieży do armii niemieckiej. Zwer­
bowani absolwenci szkół średnich

I I  liHIJ— W H O
Sprawa przymusowego tr i  trażu we Francji

Posuwanie się wojsk rządowych 
w kierunku Sian-Fu trwa, przy 
czym nie dochodzi do poważniej­
szych starć. Na zaproszenie 
Czang-Sue-Lianga wydeleguje 
gen. Yen-Si-Szan, jako swych re­
prezentantów do Sian-Fu, guber­
natora prowincji Suiyan, gen. Ca- 
hotainen i gubernatora prowincji 
Szen-Si, gen. Fut-Soyi.

Agencja „Domei“ donosi, że z 
północy prowincji Szen-Si przy­
był do Sian-Fu przewódca komu­
nistów M aotze-Tung, celem omó­
wienia współpracy z Czang-Sue- 
Liangiem. M arynarze japońscy 
wysłani swego czasu do Czing- 
Tao, zostali wycofani i odpłynęli 
na jednym z okrętów wojennych.

Sung przesłał do Nankinu tele 
gram ze Sian - Fu, dom agając się 
wstrzym ania na trzy dni działan

B a j Ka
Gwiazda zcszta z  nieba 
a kafelek z  pieca — 
z  księżyca Człowieczek 
w  drodze im przyświecał —

na kowadle miotem, 
ze  starej podkowy, 
księżyc ukuł Kowal,
srebrzysty i zlo ty  — —

śm ignął mu z  kowadła  
i na niebie zawisł —
Gwiazdka z  nieba spadla,
K afel w piec ją  w p ra w ił-------

świeci teraz w piecu, 
niby złoty ćwieczek — 
mówił o tym  Dzieciom  
z  księżyca Człowieczek — — —

C ZE SŁA W  CIEPLIŃSKI.

wojennych przeciwko Czang-Sue- 
Liangowi. Rząd nankiński postano 
wił wstrzymać tylko bombardowa 
nie lotnicze.

P rasa chińska donosi, że oddzia 
ły zbuntowane budują fortyfikacje 
obronne w okolicy W ei-N an , na 
pół drogi pomiędzy Tung-Kuan a 
Sian -  Fu. Obserwatorzy chińscy 
zdradzają skłonność do zmniejsze­
nia doniosłości politycznej w ypad­
ków w  Sian .  Fu, w yrażając opi­
nię że cała ta  spraw a ma za pod­
staw ę wrogi stosunek panujący 
między Czang - Sue -  Liangiem a 
Czang .  Kai -  Szekiem.

Owszem! jest!
Pisaliśmy niedawno, te  niemo 

ani jednego organu prasy polskiej, 
któryby wystąpił publicznie za  li­
tr zy manieni Bcrezy. Popełniliśmy 
błąd...

Taki organ — owszem  — jest 
N azyw a się „DZIENNIK PO­
ZN A Ń SK I". Stawia, jeżeli do­
brze rozumiemy jego wywody, je ­
den tylko warunek: NIECH W BE- 
REZIE BĘDĄ KOMUNIŚCI: 
N IK T IN N Y.

„Dziennik Poznański“ kruszy  
prawie jednocześnie kopie o wy­
wiad ks. prym asa Hlonda. I tu 
występuje w roli obrońcy „wiary 
i kościoła“ . Chcielibyśmy bardzo 
ieby redakcja „Dziennika Poznan 
skiego“ zechciała ze sw ojej stron', 
przytoczyć nam choć jeden ustęp., 
ewangieliczny, któryby uśpi awie- 
dliwiał jej „chrześcijański'* po 
gląd na... miłość bliźniego.

Czekamy. Bo w przeciwnym ra 
zie trzeba będzie zaliczyć .JJzie.i 
nik Poznański“ do kategorii... fa  
ryzeuszów. AR.
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Miesięcznik Crgan Polskiego Związku Wydawców 

Dzlsnn ków I Czasopism
Wyszedł z druku zeszyt 12 (grudzień).

TREŚĆ ZESZYTU:
Artykuły:

Andrzej Wierzbicki: O współpracę 
z naszym przemysłem i handlem.

Józef Jakubowski: O współdziała­
nie prasy z samorządem gospodar­
czym.

Wacław Fabierkiewicz: Z zagad
nień ubezp!eczeniowych.

Andrzej Czarnecki: Prasa a ku­
piec two.

St. Zenon Zakrzewski: Prasa pol­
ska instrumentem propagandy i re­
klamy.

Marszałek Edward Śmigły - Rydz. 
jako redaktor i wydawca.

Stanisław Kauzik: Zagadnienia i 
informacje gospodarcze w prasie co­
dziennej.

Marian Grzegorczyk: Prasa go­
spodarcza w Polsce.
Cena zeszytu 1 zł. Prenumerata roczna w kraju zł. 10.—
Do nabycia w administracji „Prasy‘‘, zagranicą zł. 12. —.

w większych księgarniach i kios- Adres administracji Warszawa, Zgo-
kach „Ruchu". da 8 m. 4, lei. 540.00.

Konto rozrachunkowe Nr. 751, Warszawa 1.

Jan Kuczabiński: Czynnik intelek­
tualny w reklamie.

Kazimierz Jabłowski: Tajemnice 
skuteczności ogłoszenia prasowego.

Franciszek Głowiński: O wzmoże­
nie konsumcji w Polsce.

Jan Mokrzycki: Prasa jako czyn­
nik życia gospodarczego.

Handel detaliczny a ogłoszenia 
prasowe.

Sprawy kolportażowe.
Dział informacyjny.
Prace Polskiego Związku Wydaw­

ców.
Prasa pniaka zagranicą.
Sprawy dzienni karsk'e.
Informacje techn ezne.
Fr. Kusz: Modernizacja starych

maszyn.
Kronika krajowa.
Statystyka.
Prawo a prasa.
Prasa na szerokim świecie.

Sprawa ustawy o arbitrażu przy 
musowym zostanie zakończona, 
jak  to  można przewidzieć, kom­
promisem, który osiągnięty bę­
dzie jeszcze przed świętami tło- 
żego Narodzenia. Przy epilogu tej 
sprawy nastąpi jednak dość ory 
ginalne odwrócenie stanowiska 
mianowicie tekst ustawy z po­
prawkami Senatu zostanie podjęty 
obecnie przez opozycję całą, do 
której przyłączy się praw dopo­
dobnie część deputowanych rady 
kalnych, natom iast większość Izby 
głosować będzie za podjętym 
przez Rząd wnioskiem senatorów 
Duntonta i Jacquiera, który zastę­

puje całą ustawę pełnomocnictwa 
mi dla Rządu, upoważniającym: 
Rząd obecny do regulowania 
wszystkich zatargów  o pracę w 
drodze dekretów. Kompromis wy­
raża się w tym, że o ile senatoro­
wie - wnioskodawcy proponowali- 
ud/ielenie Rządowi tych pełno­
mocnictw na okres roczny, to Izba 
w porozumieniu z Rządem ogia- 
nicza termin tych pełnomocnictw 
do 6 miesięcy, z tym, iż przed u- 
pływem sześciu miesięcy Rząd 
może wnieść do Izby nowy pro­
jekt ustawy o arbitrażu przymuso. 
wym. (PA T .).

Eksplozja w kopalni
W kopalni węgla Nueva Roslta 

nastąpiła eksplozja. 41 górników 
zostało zabitych. Dzięki szybkiej 
akcji ratunkowej zdołano wydo-

zatruci gazami, lecz których zdo­
łano przywrócić do przytomności. 
Około 10 górników znajduje się 
jeszcze wewnątrz kopalni, istnieje

być 23 górników, którzy byli już jednak nadzieja ich uratowania.

Anglia chce zamienić Gibraltar
W iceadmirał Usborne, b. dyrek­

tor służby wywiadowczej adm ira­
licji, oświadczył na zebraniu „S to ­
warzyszenia Bliskiego W schodu", 
że W. Brytania mogłaby z korzy­
ścią dla siebie zamienić G ibraltar 
na Ceutę. Wykazawszy, że bezpie­
czeństwo Imperium polega na o- 
becności Anglii na Morzu Śród­
ziemnym, stwierdził Usborne, że 
G ibraltar będzie słabym punktem 
na wypadek wojny z mocarstwami 
śródziemnomorskimi. Natomiast

Ceuta, wraz z otaczającym ją  w y­
brzeżem, jest — zdaniem Usbor- 
ne‘a — pierwszorzędną bazą mor­
ską i powietrzną. Z drugiej zaś 
strony Hiszpania, odzyskując Gi­
braltar, odzyskałaby integralność 
swego terytorium. W zakończeniu 
oświadczył wiceadm. Usborne, te  
tego rodzaju zamiana nie leży o- 
czywiście w interesie obecnej poli­
tyki W. Brytanii, nie jest jedna* 
wyłączone, że nastąpi to w przy­
szłości.

Wyścig zbrojeń morsk ch
„Daily Herald" zamieszcza ar 

tykuł, w którym wyraża przy 
puszczenie, że za 10 dni mocar 
stw a światowe rozpoczną w yśeg 
zbrojeń morskich, podobny do po­
przedzającego wielką wojnę, gdyż 
w dn. 31 giudnia wygasną trak ta­
ty, zaw arte w  W aszyngtonie i L.on 
dynie. W wyścigu tym przodo­
wać będzie W. Brytania: 99 mor 
skich jednostek wszelkich typów

jest w stadium budowy lub projek­
towania. Program  przewiduje bu 
dowę dwóch okrętów’, o wyporno­
ści 35,000 ton, najnowocześniej­
szego typu, uzbrojonych w 14- ca­
lowe działa i zdolnę..,do szybkości 
30 węzłów. Prócz tego zostaną 
spuszczone na wodę 3 awio-matki, 
32 kontrtorpcdowce i 16 łodz; 
podwodnych.

Zgon pisarza sowieckiego
W  Moskwie zmarł, przeżywszy 

32 lata, znany pisarz sowiecki Mi­
kołaj Ostrowski, odznaczony przez 
rząd sowiecki orderem Lenina. 
Autobiograficzna jego książka pt. 
„Jak się hartow ała stal" cieszy się 
w Sowietach olbrzymim powodze­
niem.

Rozgłosu nabrała nie tyle wsku

Znowu katas tro fa
w Jajronii

Jak wiadomo, w dn. 20 listopa­
da wskutek zerwania tamy w Osa- 
tuzaw a nastąpiła  katastrofa, w 
której zginęło 730 ludzi a 113 od­
niosło rany. Pośpiesznie n a p ra ­
wiona tam a pękła powtórnie, po­
wodując powódź. Jedenastu robot­
ników kopalni zostało zabitych, a 
36 odniosło rany, 3 osoby zginęły 
bez wieści.

kierowani są do szkół oficerskich 
w Rzeszy.

Agitacja za wstępowaniem do 
arnui niemieckiej prowadzona jest 
także wśród bezrobotnych. Urzę­
dy pracy w Gdańsku rozdają bez­
robotnym kwestionariusze z pyta­
niami, dotyczącymi ich kwalifika- 
cyj wojskowych. Bezrobotni mu­
szą odpowiedzieć, czy i jakie po­
siadają wyszkolenie wojskowe, czy 
nadają się na szoferów lub do pra 
cy przy budowie samolotów. W 
kwestionariuszach znajdują się też 
pytania w sprawie znajomości ję­
zyków obcych.

W erbunek do wojska niemiec­
kiego w Gdańsku daje rezultaty, 
zwłaszcza młodzież chętnie zgła­
sza się do służby ochotniczej.

Akcja policji politycznej została 
ostatnio skierowana głównie prze­
ciw katolickiej partii centrowej. W 
mieszkaniach przywódców i wybi­
tniejszych członków stronnictwa 
dokonywane są częste rewizje.

Agenci policji politycznej prze­
prowadzili rewizje domowe u pre­
zesa partii centrowej w Gdańsku, 
oos'a Volks agu, ks dr. Stachnika,

u wice-prezesa stronnictwa Berg* 
manna oraz u posła do Voiksta- 
gu i sekretarza partii, Posacka. 
iVice-prezes Bergmann został u* 
więziony 1 osadzony w areszcie 
przy prezydium policji.

Równocześnie dokonano rewi­
zji w sekretariacie partii centro­
wej.

•  *
*

Partia hitlerowska w  Gdańska 
wydała przed świętami hasło boj­
kotu kupców, którzy nie są hitle­
rowcami. Na czele akcji bojko­
towej stoi okręgowy kierownik 
partii hitlerowskiej w miejscowo­
ści Pruszcz, w okręgu Gdańskie 
Wyżyny, nazwiskiem Milz.

Mieszkańcy wzywani są do boj­
kotu sklepów, znajdujących się w  
rękach polskich, żydowskich i wo- 
góle nie - hitlerowskich. „Kreis- 
ieiter" Milz jest znany w Gdań­
sku ze swej brutalności. Szczegól­
ną dzikość objawił Milz wielokrot­
nie w stosunku do więźniów poli- 
ycznych, których poniewierał. Mi­

mo sk’adanych skarg senat gdań­
ski nie pociągnął Milza do odpo- 
w!edz'a!nośd. (Press).

W Łaas  H Ą fA T A I P A M i ą r A J C l S I l l
aby mieć czysto i spokój w domu
Używajcie nowości w kraju

P Ł Y N  C .  K .  (CZTERY KOŚMY)
Do bielenia bielizny, do mycia podłóg, wanien, ubika­
cji dezynfekowania i  t. p. Koszt groszowy.

Do nabycia we wszystkich składach aptecznych, 
drogeriach, perfumeriach i mydl armiach.

Pracownicy banKowi w walce
W  w iększych  bankach (akcyj 

nych) stolicy pracow nicy zorga­
nizow ali dwugodzinny strajk 
protestacyjny.

Strajk wypad! imponująco 
P rzez dw ie godziny nie zalat 
w iano żadnych czynności.

Akcja ta rozpoczyna w alkę

o  zaw arcie umowy zbiorowej. 
Pracow nicy bankowi zostali 
zepchnięci na n iezw yk le niski 
poziom  egzystencji i są zdecy­
dowani w yw alczyć sobie mini­
mum płac i popraw ę warunków 
pracy.

Miesiąc propagandy
„Głosu Kobiet”

tek walorów literackich (książka 
jest przeciętna) ile w związku z 
tragiczną postacią młodego pisa­
rza kaleki, który wskutek przeżyć 
wojennych utracił władzę w no­
gach, ręku, a nadto postradał 
wzrok.

ilustrecta na I str.
Ilustracja zamieszczona na 1-cj 

stronie naszego pisma jest repro­
dukcją obrazu Zolii Stryjerisklej.

D o szeregu najstarszych pism 
P.P.S, należy „G los Kobiet" 
Pierw szy numer ukazał się w 
r, 1907, w ięc przed TRZY 
D ZIESTO M A  LATY.

„G los Kobiet" jedyne socja  
lis ly czce  pism o kob iece na zie 
miacb polskich, zasługuje ua 
poparcie, bo spełnia w ażne za­
danie wśród kobiet klasy pra 
cującej.

W m iesiącu propagandy od 
1-go stycznia do 1 lutego 1937 r. 
tow arzyszki i tow arzysze po­
św ięcą  ca ły  swój w ysiłek  ^la 
zjednania jak najw iększej lic z ­
by prenum eratorek i czytelni*  
czek dla „G łosu K obiet*.

CENTRALNY 
W YDZIAŁ PROPAGANDY 

P. P. S.

Żarn eszki mShsku Opolskim

Faszyści mor. ulg jeńców
Agencja Stefan! donosi z Addis- 
Abeby: dwaj synowie Rasa Kassy 
Dedzakcwie Averra i Asia Ossen 
zostali ujęci w północnej części 
prowincji Szoa i natychmiast roz­
strzelani.

Na targach przedśw;ątecznycb 
w wielu miejscowościach niemiec­
kiego Śląska przyszło do zamie­
szek.

Lotne oddziały policji z Byto-
f g y n r "  n n a f f . ^ u a i a i u i i i i p M M M M n M a g M

Ostrzeżenie
Komisja Centralna Związków  

Z aw odow ych okólnikiem  Nr. <ś 
podanym  do publicznej wia  
dom ości w  kom unikacie z dn 
14 sierpnia 1936 r., w spraw ie  
pom ocy na rzecz rodzin po po­
ległych , w ezw ała  w szystk ie
zw iązki do zbierania ofia;
wśród członków .

Zbiórka ta odbyw a się  na 
LISTY , specjalnie w ydane
przez Związki Z aw odow e.

Do w iadom ości naszej doszło  
że n ieupow ażnieni ludzie zbie 
rają składki na jakieś ZNACZ  
KI.

Komunikujemy, że  znaczków  
takich Komisja Centralna Zwią 
zków  Z aw odow ych nie wyda  
w ała i przestrzegam y przed 
ludźmi, którzy się  zgłoszą z pc 
dobnym i znaczkam i.

K O M ISJA  CENTRALNA  
ZWIĄZKÓW ZAWÓD.

mia i GFwic rozciągnęły nad prze 
kupniami ostrą kontrolę, nie do­
puszczając do podwyżki cen a rty . 
kułów żywności. Za najmniejsze 
przekroczenie cen nakładano do- 
aźne mandaty karne po 50 MK.

Wielu przekupniom skonfisko­
wano ukryte przez n!ch masło, 
przemycone z Polski. Doprowadzi* 
ło to do burzliwych demonstracyj 
przeciw policji. („P ress").

Lody u w io z ły
73 statków

Nagłe zamarznięcie wielkich je­
zior w Kanadzie spowodowało uwie­
zienie w lodach 73 statków.  ̂ Część 
statków będzie zdaje się uwięziona 
na całą zimę, co grozi im poważny­
mi uszkod? .iami, a nawet zniszcze­
niem. Trudnym iest również położe­
nie załogi, która nie prędko będzie 
mogła przedostać się na ląd.

Chmurno
i przelotne opady

Przewidywany przebieg pogody d. 
24 grudnia r. b.: Pogoda o zachmu­
rzeniu zmiennym, miejscami prze­
lotne opady, zwłaszcza w dzielnicach 
południowych i wschodnich. Tempe­
ratura w pobliżu zera.
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Fakty, przyczyny, konsekwencje
Ujawnienie karygodnych niepo-j P. sen. Fleszarowa stwierdziła, | jące m. in. „dzieła" (autentyczne!

rządków w sierocińcu Sióstr Elżbie że „ofensywa kleru na wolności „Masoneria" jakiegoś Veraxa
obywatelskie idzie na całej linii".. | „Buddyzm a chrześcijaństwo" oraz 

Jednym z najbardziej zagrożo- j powieść p. t.: „Kobieta z zamknie
ł r t  /"kf n r ł n i o  i  •  I I  / r \ i \

tanek w Grudziądzu słusznie zâ  
niepokoiło szerokie sfery społe­
czeństwa, zwracając ich zaostrzo­
ną uwagę w kierunku instytucyj 
oświatowych i wychowawczych, 
prowadzonych przez osoby ducho­
wne. Nie jest to bynajmniej spra­

nych przez tę ofensywę odcinków 
jest — rzecz naturalna — szkoło 
i wychowanie młodzieży, — dlate­
go też fakty powyżej przytoczone 
nie mogą być traktowane w oder­

wą błaha i bez znaczenia, skoro— waniu od gruntu „ofensywy", na 
według miarodajnej statystyki słyn J którym wyrosły. A siła i moc kle-
nego o. Pirożyńskiego — same za­
kony żeńskie prowadzą w Polsce 
180 szkół niższych, 35 gimnaziów, 
17 seminariów nauczycielskich (!) 
i szereg szkół zawodowych. Nie 
jest to sprawa błaha i bez znacze­
nia również dla tego, że liczne fak 
ty i obiawy wskazują, iż duch i 
stosunki panujące w tych wyzna­
niowych zakładach wychowaw­
czych dalekie są od norm, przepi­
sów i zwyczajów obowiązujących 
w szkołach ogólnych.

W swoim czasie jedna z wy­
chowanek takiego klasztornego 
internatu ogłosiła w „Wiadomoś­
ciach Literackich" wcale nie budu 
jące rewelacje o stosunkach wew­
nętrznych tej szkoły, z których to 
rewelacyj wynikało, że brud fizy­
czny i deprawacja moralna są naj­
bardziej uderzającemi cechami 
wychowanek pobożnego zakładu. 
Autorka podpisała się pełnym i- 
mieniem i nazwiskiem, a choć od 
czasu ogłoszenia tych wspomnień 
minęło już parę lat nie zdarzyło 
mi się słyszeć o pociągnięciu jej 
do odpowiedzialności sądowej, a 
ni też o odwołaniu przez nią opu 
blikowanych informacyj... Na pa­
rę tygodni przed wykryciem sady 
zmu i niechlujstwa w sierocińcu 
grudziądzkim, z okna gimnazjum 
S. S. Nazaretanek we Lwowie wy­
skoczyła w zamiarze samobój­
czym uczenica klasy 7-ej, córka 
urzędnika kolejowego. Wyskoczy­
ła oknem, prawdopodobnie nie z 
nadmiaru miłości i dobroci, oka­
zanej jej w tej szkole zakonnej... 
Jak podała niedawno prasa „naro­
dowa", uczenice 3 kl. gimnazjum 
S, S. Urszulanek w Lublinie wy­
słały (z czyjej inicjatywy?...) pis­
mo hołdownicze na imię wodza 
„bohaterskiej armii „narodowej" 
hiszpańskiej" — b. gen. Franca. 
Można wiele wybaczyć niemą-

rykalizmu natarcia na odcinku 
szkolnym tkwi przede wszystkim 
w „dobrodziejstwach" słynnego o- 
kólnika b. min. Bartla o przymusie 
praktyk religijnych młodzieży. Na 
tę sprawę zwraca opinia polska 
stanowczo zbyt mało uwagi, choć 
jest to kwestia o znaczeniu za- 
sadniczem i o niesłychanie donio­
słych konsekwencjach.

Ze zrozumiałych względów nie 
mogę tu omawiać zagadnień wy­
chowania religijnego i przymusu 
praktyk religijnych — w sposób
wszechstronny i wyczerpujący. Po 
winni zresztą zabrać głos przede 
wszystkim nauczyciele i... lekarze, 
zwłaszcza zajmujący się psychia­
trią dzieciącą. I nie wątpię, że głos 
zabiorą, gdy nastąpią inne czasy, 
gdy atmosfera polska oczyści się 
z zabójczych miazmatów doktryny 
faszystowskiej, propagowanej i 
gorąco bronionej przez reprezen­
tantów wojującego klerykalizmu. 
Ale na tym miejscu — parę dro­
biazgów charakterystycznych, któ 
re — z jednej strony — ilustrują 
skutki niezgodnego z przepisami 
konstytucji przymusu religijnego 
w szkołach, z drugiej zaś — wska­
zując cel i kierunek „ofensywy".

Dobrze mi znajoma dziewczynka 
ośmioletnia, po powrocie z t. zw. 
lekcji religiii, na której mówiono 
o dekalogu, zapytała mnie z całą 
powagą, co jest „cudzołóstwo". 
Aczkolwiek dziewczynka ta nie 
jest wychowana w zaduchu miesz­
czańskiej pruderii, tym razem je­
dnak zmuszony byłem odesłać ją 
po odpowiedź do światłej wykona­
wczyni światłych programów szkol 
nych. Ta sama dziewczynka, po 
wysłuchaniu lekcji o „istnieniu" dia 
błów i aniołów, zaczęła zdradzać 
wyraźny lęk przed wejściem do 
ciemnego pokoju, czego przed tym 

| u niej nigdy nie zauważyłem. Po.
drym podlotkom, ale gdzie są in- lecam te „drobiazgi" łaskawej u-

wadze pp. kierowników naszej oś­
wiaty (od „światła" przecież...) 
publicznej.

Słyszałem o wypadkach, że kon­

spiratorzy tych skandalicznych 
wybryków, gdzie są władze gim­
nazjum S. S. Urszulanek, powoła­
ne do czuwania nad zdrowiem mo 
rainym uczenie i do zapobiegania 
brudzeniu młodych dusz niepra­
wością?!.... My nie jesteśmy zwo­
lennikami zbyt pochopnego uogól­
niania faktów, ale mamy oczy o- 
twarte na to co się dzieje w róż­
nych szkołach zakonnych i w roz­
maitych okolicach kraju, orjentu- 
jemy się też nie najgorzej co do 
treści i sensu dyrektyw, otrzymy­
wanych w chwili obecnej przez 
osoby duchowne od przełożonych 
władz kościelnych.

***
Wstrętna sprawa bicia dzieci nie 
ogranicza się, niestety, do lokal­
nych ram epizodu grudziądzkiego 
Chłosta, jako środek wychowaw­
czy, znajduje obronę i drukowane 
„uzasadnienie" wśród przedstawi, 
cieli kleru katolickiego. Wywołuje 
to, oczywiście, odpowiedni rezo­
nans w praktyce „pedagogicznej". 
Jak pisał nasz bratni „Tydzień Ro 
botnika", we wrześniu b. r. sądzo 
na była w Siedlcach sprawa księ­
dza prefekta K. H., oskarżonego o 
ciężkie pobicie 8-letniego ucznia 
szkoły powszechnej — Józefa D. 
Okoliczność bicia kijem 1 kopania 
dziecka przez katechetę w czasie 
rekolekcyj ( !)  potwierdziły zezna­
nia kierownika szkoły i szczera wy 
powiedź... obrońcy. Chłopiec choro 
wał skutkiem pobicia przez dwa 
tygodnie, a oskarżony wolał się na 
rozprawę nie stawić... Podobny wy­
padek zdarzył się w jednej z para- 
fij pod Jaworznem, gdzie ks. pre 
fekt Ł. pobii 12-letniego chłopca za 
niewypełnianie praktyk religijnych, 
o podobnych faktach czytamy, nie­
stety, dość często w prasie socja 
listycznej i niezależnej. W rozpra­
wie Kraft-Ebbinga p. t. „Flagella- 
tio puerorum ais Ausdruck des lar- 
virten Sadismus cines paedophilen 
Contrarsexuelen" („Chłostanie 
chłopców jak objaw zamaskowa­
nego sadyzmu pederastycznego 
zboczeńca") — możnaby znaleść 
.wiele materiału, rzucającego nale­
żyte światło na kwestię bicia i ka­
towania dzieci szkolnych.

temi oczyma" (?!)...
Jakie dziś nastroje panują w szko 

łach, o tym pisać nie potrze 
ba. Jeden przykład: „W  Wieluniu 
usunięto z gimnazjum chłopca za 
to, że czytał książkę rosyjskiego 
pisarza Ogniewa p. t. „Pamiętniki 
Kosti Riabcewa". Książka ta nie 
zawiera żadnych „miazmatów 
wydana została w Warszawie < 
siem lat temu i nie była dotych 
czas nigdy i przez nikogo zaczepia 
na ani kwestionowana.

*  *
&

Jakie są cele czarnej ofensywy 
na odcinku szkolnictwa, zgadywać 
nie trzeba. Mówi się przecież i pi 
sze wyraźnie o tym, że chodzi 
szkołę wyznaniową, o szkołę taką 
w której kler miałby nie- 
nieograniczone już prawa i wpły 
wy, w której mógłby rządzić nie­
podzielnie i narzucać bezapelacyj 
nie sposób i kierunek wychowa­
nia, zarówno jak nauki szkolnej 
Hołdowniczy adres uczenie lubel­
skich Urszulanek do szefa Targo­
wicy hiszpańskiej — to jest właś­
nie „promienny" symbol przyszło­
ści, jaką szkole polskiej gotuje 
kler wojujący. Szkoła wyznanio­
wa — to przecież nic innego, jak 
powrót do niesławnej pamięci cza­
sów „reakcji katolickiej" w Polsce, 
do czasów, gdy szkoły jezuickie 
produkowały mnogie zastępy ob- 
skurantów, opojów i hultajów, któ­
rzy w wieku dojrzałości przefry- 
marczali i przełajdaczyli Polskę.

Produktem podobnych właśnie 
szkół jest m. in. odłam młodzieży, 
która swe występy publiczne za­
czyna z reguły od wysokich bło­
gosławieństw i nabożeństw kościel 
nych, kończąc na biciu żydów i 
demolowaniu sklepów żydowskich.
A gdzież podziewa się „wychowa­
nie religijne", gdzie są zasady i 
nakazy chrześcijaństwa — któż 
na to odpowie?...

*

m i .

4

Ale „ofensywa", która pragnę­
łaby szkoły polskie, młodzież pol­
ską i państwo polskie cofnąć w 
ponure mroki najmniej zaszczyt­
nych epok naszej historii, spotka 
się dzisiaj z należytym i skutecz­
nym oporem polskich mas ludo­
wych. Zbudziły się już bowiem te 
masy i stanowią siłę, której żaden 
synod biskupi pokonać ani ujarz-

MAŁY FELIETON

Dwa przeniesienia
Pan m in is te r K om un ikac ji U lrych  i cc, o k tó re j swego czasu m ów ił m ar­

to swym w torkow ym  przemówieniu  j szalek P iłsudski, że gdy ją  przenie-
w Sejm ie wspomniał o te j tc le fon is t■■

Światowej sławy
Tutki Prima AIDA 

są najlepsze!
trola coniedzielnego uczęszczania 
do kościoła stawała się- dia spra 
wujących tę kontrolę z ramienia 
prefekta „pobożnych" uczniaków 
źródłem... dochodów materialnych,
„pobożnisie" bowiem pobierali pe­
wne kwoty od kolegów, którzy do 
kościoła pójść nie chcieli, ale jako 
obecni w kościele byli przez „kon­
trolerów" odnotowywani. Obłuda 
i oszustwo szły tu — jak to często 
bywa — rączka w rączkę... Groź 
bą niedostatecznego stopnia z „re- 
lig ii" zmusza się młodzież do ku­
powania licznych i drogich ksią­
żek treści religijnej, do prenumero. 
wania jakichś klerykalnych pise­
mek, szczujących na postęp i wie­
dzę, do powiększania szeregów 
różnych bractw i sodalicyj, sło­
wem do najrozmaitszych rze­
czy, z programami rzkolnemi nie 
mających nic wspólnego... Dziw­
nym zbiegiem okoliczności te 
książki (nie podręczniki!) i te pi 
semka nabywać można jedynie w 
kościelnych i parafialnych skle­
pach, a osoby właścicieli tych 
przedsiębiorstw niezawsze dadzą 
się wyraźnie ustalić... W jednem 
z gimnazjów, jako świąteczną lek­
turę religijną, polecał prefekt ucz­
niom Ii-ej klasy gimnazjalnej (14<
—» 15 letnim chłopcom), następu- bezpowrotnie.

mić nie zdoła. Dlatego też należy 
poniechać zgubnych planów i za 
miarów obłędnych, dlatego też trze 
ba uderzyć się w piersi i okazać 
skruchę, dlatego też — zamiast za­
bawiać się w adresy hołdownicze 
dla p. Franco, w zbieranie składek 
na obcą rebelię, w prohitlerowskie 
wywiady prasowe, w tropienie 
denuncjowanie tego co światłe i 
rozumne — zamiast tego wszyst­
kiego, trzeba cofnąć się w zaci 
sze murów kościelnych i jąć się 
swoich najpierwszych i najpraw­
dziwszych obowiązków. Lepiej u- 
czynić to w porę, z woli własnej 
i z nakazu chrześcijańskiego su­
mienia, niż być do tego zmuszonym 
przez nacisk wrogich, nieępatrz- 
nie sprowokowanych, okolicznoś­
ci.

Polski robotnik, polski chłop, 
polski pracownik umysłowy — ci, 
którzy tworzą 90 proc. ludności 
kraju — nie zgodzą się i nie pozwo 
lą nigdy, by w odrodzonym pań­
stwie mogły mieć zastosowanie 
napisane przed kilkudziesięciu la­
ty piórem Wiktora Hugo słowa: 
„W  każdej wiosce znajduje się za 
palona świeczka — nauczyciel lu­
dowy i usta, które ją zdmuchują 
— proboszcz"... To już minęło —

Bd.

Dz ad i  Madrytu
Madrycki komitet frontu ludo­

wego wydał dla ludności — wo­
bec stale zwiększającego się bom­
bardowania stolicy — odezwę, w 
której zawiadamia, że Francja zae 
cydowała się udzielić gościny hi­
szpańskim dzieciom w wieku od 5 
do 14 lat. Odezwa zapewnia, że 
nad tymi dziećmi roztoczą opiekę 
francuskie ministerium zdrowia i 
komitet opieki społecznej.

ś li z Łowicza do Radomia, to pół 
P olsk i in terweniowało.

Od tego przeniesienia te le fon is tk i 
do Radomia upłynęło parę la t i  ta  
połowa Polski, k tó ra  na je j  rzecz 
in terweniowała, w nawale codzien­
nych w łasnych kłopotów i  trosk k ry ­
zysowych zapomniała o te j sym boli­
cznej, a poniekąd legionowej, ponie­
waż im ię je j  legion —  telefonistce.

A le że p. m in is te r był łaskaw  
wspomnieć o n ie j, przeto wiele osób, 
siedząc p rzy suto zastawionym sto­
le świątecznym i  nakładając sobie 

I na ta le rz ka iva l prosięcia z kaszą, 
j n iew ątp liw ie  zapy ta : A  co też stało  
! się po tym  z tą tele fonistką, prze- 
[ niesioną z Łowicza do Radomia? 
| Albow iem  nic tak  człowieka nie na- 
'■ s tra ja  na wspomnienia młodości i  w 

ogóle m inionych la t i  dawnych do­
brych czasów, ja k  w idok prosięcia 
na półm isku.

Otóż w Radomiu na nowo przyby­
łą telefonistkę zwróciła uwagę m ie j­
scowa „ sanacyjna“ organizacja ko­
biet i  zapragnęła wciągnąć ją  do 
pracy w terenie za opłatą zaledwie 
k ilkuz lo tow e j sk ładk i miesięcznej na 
rzecz organizacji.

Telefonistlca odmówiła, ponieważ 
w Radomiu była oderwana od rodzi­
ny  i  nastąp iła  zupełna rew oluc ja  w  
je j  skrom nym  budżecie.

Ta odmowa nie wiadomo ja k im i

uuagi portret Hitlera
Niezwykły wypadek muzeum w Bonn

„Das Neue Tagebuch" opowia­
da o niezwykłym zdarzeniu, jakie 
przytrafiło się muzeum w Bonn. 
Muzeum nie miało ani portretu 
„Fuhrera", ani też środków na za­
kupienie odpowiedniego portretu 
reprezentacyjnego. Dyrekcja mu­
zeum wybrnęła z kłopotu w ten 
sposób, iż postanowiła sprzedać 
dwa płótna: akt Junony, uznany 
za kopię z któregoś z uczniów 
Rembrandta, i drugi obraz, będący 
zdaniem dyrekcji kopią z Bellinie-

go. Obrazy oceniono na 3.400 ma­
rek i sprzedano do Holandii. Tam 
po oczyszczeniu i prześwietleniu 
„Junony" okazało się, iż jest to je 
dno z najlepszych płócien późnego 
okresu Rembrandta, wartości 350 
tysięcy guldenów. Rzekoma kopia 
z Belliniego okazała się autentycz 
nym płótnem weneckiego mistrza 
wartości pół miliona guldenów.

Portret Hitlera kosztował za 
tym biedne muzeum 850.0Q0 guide 
nów.

drogam i doszła do wiadomości na­
czelnika b iu ra  personalnego, k tó ry  
nazwisko te le fon istk i, o k tórą pół 
P olsk i in terweniowało, zapisał na l i ­
stę, jeże li chodzi o barwę —  nie ró  
żową.

N a  szczęście, te le fonistka poznała 
w Radomiu pewnego technika na 
s ta łe j posadzie i  wyszła za niego zw- 
mąż.

N a nieszczęście, dowiedział się o 
tym  je j  zw ierzchnik i  zredukował ją  
ja k o  mężatkę.

N a szczęście... N ie, więcej szczęś­
cia te le fon istka ju ż  nie zaznała. 
Technik na s ta łe j posadzie okazał 
się bardzo niesta łym  i  opuścił żonę., 
któ ra  przestała na siebie zarabiać.

Na szczęście, stworzono w Polsce 
Pomoc zimową“  i  te le fonistka na 

pewno na święta coś tam dostała.
Na tym  się kończą losy te le fon is t­

k i, o k tórą pól Polski in terweniowało.
IV końcu m ała uwaga.
Jednocześnie z przeniesieniem te­

le fo n is tk i z Łowicza do Radomia 
miano przenieść inną te le fonistkę z 
Radomia do Łowicza.

O tę tele fonistkę nie in te rw en io ­
wało pół Polski, ale w staw iła  się za 
nią jedna słaba kobieta. W staw ien­
nictw o pani prezesowej nie ty lko  
wstrzym ało przeniesienie do Ł o w i­
cza, lecz spraw iło  także, że te le fo­
n is tka  —  nazw ijm y ją  N r.  2 —  
otrzym ała awans i  podwyżkę.

W krótce wyszła zamąż za wyższe­
go oficera, k tó ry , dzięki p ro te kc ji 
pan i prezesowej, przeniósł się do 
przem ysłu gómoś las lei ego. pracujące­
go dla Rządu. T)o te j sam ej fa b ry k i 
icc iągną ł dwóch braci, zaś b ra t tele­
fo n is tk i N r. 2 przez panią prezeso- 
wą dostał się do iednego z banków 
pólpaństwowych. Telefonistkę N r. 2 
przeniesiono do K atow ic na zupełnie 
dobre stanowisko, a n ik t  dotychczas 
urzędowo nie  wie, że. je s t ona mę­
żatką, pomimo, że wszyscy m ie jscow i 
dygn ita rze  ły/w a ja u  n ie j na czw art­
kach.

N a jg o rze j wyszła na tych przenie­
sieniach pan i prezesowo.

Lecz da jm y  pokój wspominkom. 
Zaśpiew ajm y lep ie j kolendę: ...moc 
truch le je .

VLTIMUS.



FASZYZMU SIŁA I SŁABOŚĆ
Pisać o świecie myśli faszyzmu, 

o faszystowskie doktrynie — czyż 
to  nie jest godzenie w próżnię? 
W szakże faszyzm nie jest niczym 
innym, jak  samą i nagą sifą fizy­
czną, przemocą i gwałtem, skie­
rowanym przeciwko urządzeniom 
wolnościowym. W szakże niema 
nikogo, ktoby łudził się, że osta­
teczne starcie z faszyzmem nastą ­
pić może w świecie innym, niż w 
świecie siły fizycznej.

A jednak faszyzm ma swoją 
doktrynę. Mus i at jej szukać i mu­
siał ją  konstruow ać w ciągu tych 
czternastu lat, które minęły od 
marszu na Rzym, choćby dlatego 
tylko, aby wobec pozostałego 
św iata uzasadnić swoje istnienie i 
swój system rządzenia przedsta­
wić, jako wyższy i depszy od in­
nych. Z upływem czasu rosną i am­
bicje. Ten sam Mussolini, który po 
czątkowo przedstaw iał faszyzm ja ­
ko produkt przeznaczony w yłącz­
nie na użytek włoski, w roku 1934 
głosił już, źe w ciągu kilku najbliż­
szych la t cała Europa będzie fa­
szystowska. Hasłem hitleryzmu, 
w alczącego o władzę, było „Deut­
schland erw ache" — Niemcy zbudź 
cie się; ale teraz dr. Gęebbels roz­
szerzył już zasięg tego hasła: „Eu­
ropa erw ache“ — „Europo zbudź 
się“. Proklam owana przez Musso- 
lmiego linia Rzym — Berlin, jako 
oś polityki europejskiej, jest prze­
niesieniem program ow ego hasła w 
dziedzinę praktycznych działań p. 
litycznych.

Ambicje rosnę nie tylko w sen­
sie terytorialnym. W  tej samej mo­
wie, w której zapow iadał sfaszy- 
zowanie całej Europy, oświadczył 
Mussolini, że cały wiek XX-ty na­
zw any będzie wiekiem faszystow­
skim. W tym samym czasie Hitler 
proklam ował swoją Trzecią Rze­
szą jako państwo tysiącletnie, a je ­
go minister propagandy zapowie­
dział temi dniami, że przeminą 
kontynenty, przeminą tysiące lat, 
a narodowy „socjalizm** nie prze­
minie...

Zbrpfa ideologiczna  
faszyzm u

Kiedy się więc rusza na podbój 
tysiącleci i na zawojowanie całych 
części św iata, musi się mieć zbroję 
ideologiczną. 1 ona jest. Mimo c a ­
łej pogardy dla myśli i ducha ludz 
kiego (.Hans Johst: „Kiedy słyszę 
słowo kultura, zaciskam rękę na 
rewolwerze**) — faszyzm stara  się 
także w świecie ducha zmierzyć z 
temi wartościami przeszłości, któ­
re obalił, i z temi siłami przyszło­
ści, które narastają.

Nie będziemy tu starali się wy­
łuskiwać różnic, jakie istnieją po­
między różnemi postaciami faszy­
zmu, tak, jak  bez znaczenia są dla 
nas różnice w barwie koszul fa­
szystowskich. Natom iast postara­
my się uwypuklić to, co jest współ 
ne dla całego faszyzmu, jako dla 
zjaw iska historycznego, jako dla 
pewnego prądu dziejowego.

Niechaj nikt nie mówi, żc w dzie 
dżinie myśli rozprawa z faszyz­
mem jest zbyteczna. Jest ona czemś 
więcej, aniżeli starciem z istnieją­
cymi siłami gwałtu i przemocy, 
je s t ona bowiem jednocześnie po­
siewem nowej organizacji ducho­
wej Europy, która się wyłoni wte- 
dy, kiedy faszyzm będzie tylko 
koszmarnym widziadłem przeszło­
ści.

Zamierzamy tutaj odsłonić naj­
słabsze miejsca faszystowskiej nau 
ki, miejsca, których faszyzm ni­
gdy i żadną miarą osłonić i obronić 
nie potrafi.

A przypominamy zarazem, że 
takie napozór oderwane wysiłki 
ludzkiej myśli nie idą nigdy na 
marne. One zapładniają swoją 
epokę; w tej, czy innej postaci 
docierają do najszerszych mas; 
sta ją  się dźwignią wielkich poru­
szeń w momentach, kiedy nagro­
madzone i utajone pokłady św ia­
domości eksplodują i szukają dla 
siebie wyrazu w nowych urządze­
niach. Takim był przecież okres 
poprzedzający wielką rewolucję! 
francuską.

Źffddła w ta d z y
Dwa są źródła w ładzy: albo siła 

nadprzyrodzona, Bóg, albo też na­
ród, czyli lud. W pierwszych ustro ­
jach państw ow ych Bóg był nie tyl­
ko źródłem władzy, ale także jej 
dzierżycielem. Wykonywał ją za 
pośrednictwem swego namiestni­

ka na ziemi. W  dawnych tw orach 
państwowych naczelny kapłan, po­
rozumiewający się z Bogiem i ob­
darzony jego zaufaniem był jedno­
cześnie naczelnikiem państw a. T a ­
ki był ustrój państw a egipskiego 
w niektórych okresach jego histo­
rii, takie ustroje do dni naszych 
przetrwały w Tybecie oraz w Mie­
ście W atykańskim.

Z woli boskie!
Ale ustroje takie były możliwe 

tak długo, jak  długo nie trzeba by­
ło prowadzić w’ojen. Rzadko kiedy 
kapłan najwyższy umiał dowodzić 
hufcami zbrojnymi. W ładza świe­
cka w ypada z rąk namiestnika bo­
żego, na czele państw a staje ksią­
żę lub król. Zawsze jednak jest on 
panującym z łaski bożej i z woli 
bożej. Jego w ładza rozpoczyna się 
dopiero od aktu państw ow ego, w 
którym władze duchowe udziela­
ją błogosławieństwa bożego dia­
demowi monarszemu. T a  doktryna 
znalazła swój pełny w yraz w bulli 
papieża Grzegorza VII, zaczyna­
jącej się od słów: „Duo sunt enim 
gladii**: papież przestał być świe­
ckim zwierzchnikiem wszystkich 

monarchów św iata chrześcijańskie­
go, staje się tylko duchowym 
zwierzchnikiem całego św iata, któ 
remu monarchowie winni są obro­
nę jego stolca papieskiego, wza- 
miar. za co, on użycza im powagi 
poparcia kościoła wobec wiernych 
dla ich świeckiej władzy. Relor- 
macja zerw ała związek m onar­
chów z papieżem, ale nauka o bo­
skim pochodzeniu ich władzy po­
została.

Z w oli ludu
Ta nauka przetrw ała stulecia. 

Do dnia dzisiejszego nieliczne po­
zostałe stare monarchie swoje źró­
dło władzy upatrują w łasce i wo­
li boskiej. Ale w drugiej połowie 
XVIII stulecia wielkie prądy nau­
kowe, płynące z Francji przeobra­
ziły umysły. Zniknęła nie tylko 
władza monarchy, ale zniknął tak­
że Bog, jako źródło władzy. Od 
czasu wielkiej rewolucji francus­
kiej źródłem władzy jest naród, 
czyii lud. 1 naw et kiedy na nowo­
utworzonych tronach zasiada tam 
mb tutaj monarcha, to źródłem je ­
go władzy nie jest już istota nad­
przyrodzona, ale lud. Napoleon I 
sam sobie w kłada koronę na gło­
wę, nie jako cesarz Francji, ale ja ­
ko cesarz Francuzów. Sto lat te­
mu w ogniu rewolucji powstaje 
nowe państw o; jego w ładca mc 
jest jednak królem Belgii, lecz kró­
lem Bełgów. Podobnie ma się 
rzecz z państwem  jugosłowiańskim 
do roku 1929 — jego monarcha 
jest królem Serbów, Chorwatów i 
Słoweńców, a naw et w Rumunii 
król króluje „z Bożej łaski i woli 
uaredu**.

Zasada suwerenności ludu znala­
zła pełny wyraz w konstytucjach 
państw , powstałych w wyniku 
wojny światowej. Konstytucja pol­
ska z 1921 roku pow iada: „W ła­
dza zwierzchnia w Rzeczypospoli­
tej Polskiej należy do Narodu**. 
Konstytucja wejm arska Niemiec: 

„W ładza państw ow a pochodzi od 
ludu**. Konstytucja pruska: „Pia- 
stunem władzy państwowej jest 
cały lud“. A ustriacka: „Austria
stanowi republikę demokratyczną, 
w ładza jej pochodzi od Iudu“. 
Gdańsk: „W ładza zwierzchnicza
należy do !udu“. Litw a: „W ładza 
zwierzchnia państw a należy do na- 
rodu“.

Naród jest jedynym źródłem 
wszelkiej władzy państwowej w 
republice Czechosłowackiej. W ła­
dza zwierzchnia w Finlandii nale­
ży do narodu... Estonia jest sam o­
dzielną republiką, której suw eren­
ność spoczywa w rękach ludu... 
W ładza zwierzchnia w Łotwie na­
leży do narodu...

Z  w oli dykftafora
Pół biedy, gdy na czele państw a 

stoi król, jak  we Włoszech. Tam 
dyktator faszystowski może jakoś 
zaklajstrow ać ten zabójczy brak 
upraw nienia dla swych rządów. 
Może on zaw sze jeszcze powołać 
się na to, że w ładza jego jest po­
chodną władzy królewskiej, cho­
ciaż i tutaj pow staje zagadnienie 
nierozwiązalne, zagadnienie cią­
głości dwuch władz jednocześnie

— królewskiej i dyktatorskiej, ja ­
ko że ludzie są śmiertelni. Jedna 
z nich dwuch musi wreszcie zni­
knąć, a jeśli zniknie królewska, nie 
będzie się już mógł faszyzm wy­
kręcić od odpowiedzi na pytanie: 
Skąd jego władza?

**
*•

Gorzej jednak jest w Niemczech. 
Niema tam monarchii z woli bos­
kiej, na którą, jako na źródło w ła­
dzy mógłby się powołać faszyzm. 
Niema też sw obodnego wyrazu 
woli ludu. To też w Niemczech 
współczesnych nie istnieje żadna 
konstytucja. Republikańska i de­
mokratyczna konstytucja w ejm ar­
ska nie została uchylona. A tylko 
poszczególne jej przepisy połam a­
ne zostały w kawałki dekretami 
rządowymi. M aterialnie z konsty­
tucji wejmarskiej nie pozostało nic; 
została oskubana z piór i zjedzona. 
Nowej konstytucji niema i niewia­
domo, czy i kiedy będzie. „P ra­
wem jest to, co służy dobru naro­
du niemieckiego**, a co jest dobrem 
narodu niemieckiego o tym roz­
strzyga Hitler. Obecna konstytucja 
niemiecka ma tylko jeden artykuł, 
który brzmi: Hitler.

Ale gdzie źródła  
w a d zy ?

Pow tarzam y: nowe autorytaty­
wne systemy rządzenia nie po tra­
fią dać odpowiedzi na zapytanie, 
gdzie źródło ich władzy.

A jednak, czują one dobrze tę 
swoją słabość. One, pełne pogar­
dy dla t. zw. demoliberalizmu; one, 
odrzucające — jak  się to mówi w 
żargonie faszystowskim — zgniłe 
dziedzictwo rewolucji francuskiej, 
jakże chętnie stroją się w pur­
purę demokracji, jakże chętnie po­
szukują dla siebie sankcji głoso­
wań ludowych.

Tęsknota za sankcją 
ludu

Czemuż to mówi Mussolini o 
W łoszech, jako o „demokracji 
wzorowej**? Czemuż to szef praso­
wy Trzeciej Rzeszy Dietrich mówi 
na kongresie w Norymberdze w 
1936 roku, źe „prawdziwym wy­
razem demokracji jest system Trze 
ciej Rzeszy**?

Czemżc innym, jak  nie głębokim 
pokłonem w stronę rzekomo po­
gardzonej i wyszydzonej demokra­
cji są częste dyktatorskie plebis­
cyty i głosowanie? Plebiscyty, przy 
których wolno odpowiadać tylko 
na jedno ściśle określone pytanie. 
Głosowania, w których wybierać 
wolno tylko miłych dyktaturze kan 
dydatów ; akty wyborcze, w któ­
rych obok urny stoi szturmowiec 
z brauningiem lub sztyletem w 
ręku?

O, jak bardzo tęsknią do życzli­
wej woli ludu dyktatorzy w bez­
sennych nocach! Jak bardzo p ra­
gnęliby, by mogli wobec świata 
wylegitymować się prawdziwą, nie 
fałszowaną wolą ludu, jako źró­
dłem swej władzy!

I oto dochodzimy do zagadnie­
nia wolności. W ola ludu nakłada 
na lud ten niejednokrotnie wiele 
wyrzeczeń. Są rozliczne przyczy­
ny dla których wola ludu deleguje 
swą suwerenność na ciała zbioro­
we lub na jednostki. I obszar tery­
torialny państw a współczesnego, i 
liczebność ludności, uniemożliwia 
albo utrudnia spraw ow anie demo­
kracji bezpośredniej. Tylko w kil­
ku małych kantonach Szwajcarii 
zachow ała się ona. W szędzie poza 
tym, w imieniu ludu i z upow aż­
nieni ludu władzę spraw ują parla­
menty, rządy, sądy, prezydenci, a 
więc ciała nieliczne, albo naw et j 
jednostkowe. Nic w tym sprzeczne­
go z istotą demokracji. W arunek 
jest tylko jeden, by ujawnienie 
woli ludu następowało w warun­
kach pełnej, nieskrępowanej wol­
ności.

Oto dlaczego dyktator odwołu­
jący się do woli ludu i sięgający po 
jego aprobatę nie może przesko­
czyć zagadnienia wolności.

W olność! jedno z trzech prze­
klętych przez dyktatury haseł re­
wolucji francuskiej. Przeklętych, 
ąlc tak potężnych, że ich wyminąć 
nie sposób. W ięc w  doktrynie fa­
szyzmu pojawia się i wolność, ale 
jakże sfałszow ana, okaleczona, 
zniekształconal

Faszystowska
w olność

Odone Fantini, profesor Uniwer­
sytetu w Bolonii, powiada zatem:

„Wolność jest przywilejem p ra ­
cy dla państwa**.
Państw o jest faszystowskie, po­

zostaje zatem, że wolność jest 
przywilejem dla faszystów.

Goering w Gdańsku w r. 1935 po 
w iada:

„Wolność? Tak, wolność należy 
się każdemu prawdziwemu Niem­
cowi. Zaś zwolennikom Międzyna­
rodówki należy się kaganiec na 
mordę**.
Prawdziwemu Niemcowi — to 

znaczy hitlerowcowi:
Dietrich, szef prasowy Niemiec 

powiada:
„Wolność została osiągnięta na 

wyższym poziomie i sta ła  się twór­
czą powinnością dla spoteczeń- 
stwa“.

Tak, ale wolność jako obow ią­
zek, jako przymus przestaje być 
wolnością. Taka „wolność" cuch­
nie koszarami, albo więzieniem.

Prawdziwa w olność
W brew temu, co głosi faszyzm, 

wolność nie jest ani przywilejem, 
anł obowiązkiem. Istota wolności 
leży gdzieindziej. W brew szeroko 

rozpowszechnionemu mniemaniu, 
że demokracja polega na rządach 
większości, istotą demokracji jest 
poszanowanie praw  mniejszości 
przez większość: „W olność jest
zawsze wolnością dla mniejszo­
ści, wolnością dla inaczej myślą­
cych" — przytoczymy zdanie. Ró­
ży Luksemburg, pisarki skądinąd 
nam niemiłej. Swoboda wypowia­
dania swoich poglądów w słowie 
i piśmie, swoboda zgrom adzania 
się i organizow ania dla walki o 
zdobycie większości dla swych po­
glądów — oto jest wolność praw­
dziwa. I dla oceny systemu rządze- 
pia we W łoszech, albo w Niem­
czech, nie to jest miarodajne, czy 
system ten w jakimś głosowaniu 
powszechnym, mniej lub więcej 
nieuczciwym, zdobywa 60 czy 90 
proc. oddanych głosów, lecz: cc 
system ten czyni z pozostałemi 
dziesięcioma procentami?

Odpowiedź jest jasna: ma dla 
nich wyspy zesłania, obozy kon­
centracyjne, więzienie i banicje 
oraz topór katowski.

Władza powróci 
do tudu

Oto dlaczego pojęcie faszyzmu 
jest nie do pogodzenia z pojęciem 
wolności. Oto dlaczego faszyzm 
musi być zaprzeczeniem dem okra­
cji. Oto dlaczego faszyzm nigdy 
nie będzie mógł źródła swej w ła­
dzy w ykazać w woli narodu, dla­
czego nazaw sze źródłem jego wła­
dzy pozostanie nie Bóg i nie lud, 
ale siła fizyczna, gwałt i przemoc. 
A te są doczesne.

Stąd też pewność, że źródło 
władzy powróci do ludu, że w ła­
dza suwerenna powróci do ludu, że 
naród się o nią upomni i zdobędzie 
ją  sobie z powrotem!

Ale znamy jedną jeszcze słabość 
nieuleczalną faszystowskiego my­
ślenia. Tego właśnie myślenia to ­
talnego, które pragnie wykluczyć 
wszelką samodzielność i niezależ­
ność myślenia na wszystkich od­
cinkach. W ięcej, chce zabić myśl 
wogólc.

„Uniwersalizm”
faszyzm u

Postaw a duchowa współczesne- 
■ go człowieka pełna jest tęsknoty 
i za jednością obrazu świata. Zna­
my przyczyny rozdarcia ducho­
wego współczesnego człowieka: 
to spiętrzone sprzeczności upada­
jącego św iata kapitalistycznego. 
W  naszej epoce nagrom adziły się 
obok siebie okropności i okrucień­
stw a ginącego ustroju, a obok 
nich coraz mocniejsze elementy no­
wego ładu społecznego. Zwłaszcza 
t. zw’. inteligencja mieszczańska, 
która jeszcze formuje oblicze du­
chowe Europy, stoi wobec tego o- 
kresu przełomu bezradna i zdezo­
rientow ana. Z jej to potrzeb du­
chowych narodziło się wołanie o 
uniwersalizm, t. j. o taki sposób

patrzenia na św iat, któryby po­
zwalał rozumieć i rozwiązywać 
wszystkie zagadnienia życia. Kla­
sa robotnicza nie musi poszukiwać 
jakiegoś uniwersalizmu nowego. 
Ma go ona w marksizmie, w owym 
nieporównanym instrumencie p ra ­
cy myślowej, który pozw ala wszy 
stkie problemy bez wyjątku roz­
wiązywać. Niezrównany, jako me­
toda — jako program  socjalizm 
jest przewodnikiem w przyszłość 
nie tylko stosunków gospodar 
czych i społecznych, ale także kul­
turalnych, etycznych i estetycz­
nych.

Znamy także uniwersalizm V 
toHcyzmu. Operuje on czynnikami 
i rozwiązaniami pozarozumowy- 
mi i dlatego może być przyjęty tyl­
ko przez tych, którym bardzo głę­
boka i bardzo szczera w iara reli­
gijna na to pozwolą.

Rozkaz 
z e m  a s i  m yślen ia

Ale jakiż jest uniwersalizm fa­
szyzmu? Podobnie jak  socjalizm 
i podobnie jak polityczny katoli­
cyzm twierdzi on o sobie, że roz­
wiązuje wszystkie bez wyjątku za­
gadnienia. Istotnie to czyni, i to 
w sposób bardzo prosty i łatw y, 
mianowicie zastępuje myślenie — 
rozkazem. Ten sposób podchodze­
nia do zagadnień współczesności 
jest dla burżuazji bardzo wygod­
ny, podobnie bowiem jak komenda 
wojskowa daje poczucie pewności 
i bezpieczeństwa. Jest to tyi 
kwestia zaufania do komendanta 
(duce, fiihrer). W ten sposób 
wódz narodu jest nieomylną w y­
rocznią w dziedzinie nauki, litera­
tury, sztuki, praw a, mody i t. d. 
On orzeka, czy Einstein jest wiel­
kim uczonym, on decyduje o w ar­
tości nauk Labrioli, on nakazuje 
Nobilemu zdobywać biegun. On 
reguluje wszystko!

To jest totalizm, to jest obraz
św iata, który wyklucza wszelką 
myśl, poza myślą nakazaną przez 
dyktaturę! Ale nie tylko w tym 
tkwi słabość myślenia faszystow­
skiego. Uniwersalnym możemy na­
zwać tylko taki sposób myślenia, 
który może być przyjęty przez 
wszystkich, niezależnie od długości 
i szerokości geograficznej, jako 
rozwiązujący wszystkie zagadnie­
nia ludzkiego życia.

Im perializm  
o j ą  m yślow ą

Jaką zaś jest centralna idea fa­
szyzmu? Niema centralnej idei.!
Jest tylko centralna idea faszyzmu 
włoskiego, faszyzmu niemieckiego 
— każdego faszyzmu z osobna. 
Więc dla faszyzmu włoskiego ist­
nieje mit Romy, imperium kotliny 
Morza Śródziemnego, panowanie 
Rzymu nad trzema częściami św ia­
ta. W tym micie jeden tylko jest 
naród boski, wybrany. To są W ło­
si. W szystko inne — to „naród 
śmieć", jak  o Słoweńcach pisał 
„Popolo d‘Italia“ .

„Ludzkość—pisze w m e j książ­
ce włoski wiceminister oświaty Bo- 
drero —  składa się z 42 milionów 
Włochów, żyjących w Ojczyźnie i 
z 10 milionów Włochów, żyjących 
poza swym krajem. Reszta nie ma 
żadnej wartości".

Taki mit przyjąć mogą tylko
Włosi.

Czym karmi hitleryzm sto milio­
nów Niemców w Rzeszy i poza Rze 
szą? Potw orną bzdurą nauki o ra­
sach, wedle której ludzkość dz:eli 
się na Nordyków I na resztę, która 
ma być gnojem dla ludów germ ań­
skich. Jakimi idiotyzmami „nauko­
wymi" karmi rasizm niemiecki 
swoich wyznawców, niech za­
świadczy cytat, z pisma p. Matyldy 
Ludcndorff: „Am Quell der deut- 
schen Kraft“ :

„Nie ulega wątpliwości, że za­
ją c  nie jest zwierzęciem niemiec­
kim. Jest zbyt tchórzliwy. To imi­
gran t, który korzysta z naszej go­
ścinności. Natom iast jest rzeczą 
stwierdzoną, że lew wykazuje 
wszystkie cechy duszy germańskej. 
Dlatego możemy go słusznie uw a­
żać za Niemca w obczyźnie**.

Taką naukę mogą przyjąć tylko 
Niemcy, włącznie z niemieckimi 
lwami i nosorożcami.

Faszyzm —to wojna
A cóż ma uczyńnić rćszta św iata, 

poza W łochami, czy poza Niem­
cami? Może ona sobie stw orzyć 
podobne w łasne „idee centralne**, 
pełne pychy i zaborczości; uzasad­
nienie historyczne lub biologiczne 
zawsze się znajdzie. Albo też ta re­
szta św iata, która jeszcze kocha 
wolność, uczciwą pracę i pokoj 
znajdzie się w nieuniknionem star­
ciu z imperializmem Rzymu, Berli­
na, czy innych podobnych ośrod­
ków faszyzmu.

W jednym i drugim wypadku 
oznacza to wojnę.

Wie o tym faszyzm. Moglibyśmy 
tu przytaczać niezliczone pow ie­
dzenia Mussoliniego, Hitlera i in­
nych „w odzów ", wielbiące i sła­
wiące wojnę. Nie jest to potrzeb­
ne. św ia t cały zna te słowa.

Zimno, gtód,
walka

Tu pragniemy tylko wskazać, że 
faszyzm zdaje sobie sprawę z kon­
sekwencji swojego wojennego Im­
perializmu.

Więc mówił Mussolini:
„Wiem, że nie wymagacie życia 

wygodnego. Mówię Wam przeto, 
że idą czasy ciężkie i twarde**. 
Więc mówił hitlerowski mini­

ster Schacht:
„ M u s im y  zrozumieć, że tyjemy 

w czasach ciężkich i że musimy się 
wyrzec na okres mniej więcej jed­
nego dziesięciolecia (?) wszyst­
kich tych przyjemności życiowych, 
jakie mieliśmy przed wojną. Musi­
my urządzić się skromnie...**
T ak  mówi się tylko do żołnierzy, 

ruszających na wojnę. Lub do 
przyszłych żołnierzy.

Ale najwyraźniej roztoczył przed 
światem obraz faszystowskiej 
przyszłości Mussolini w wywiadzie 
z p. Titayana z „Paris Soir“ :

„Każdy człowiek muai konser­
wować w sobie pewną porcję bar­
barzyństwa i pozostać twardym. 
Nie powinno sdę obawiać zimna, 
głodu i tualkt. Życie łatwe prowa­
dzi do dekadencji. Lud, który my­
śli przede wszystkim o komforcie, 
nie jest silny. Musi się żyć twar­
do, być twardym wobec siebie, by 
mieć prawo być twardym wobec 
drugi ch‘‘.
Teraz widzimy w  całej w yrazi­

stości, czem jest uniwersalizm i to 
talizm faszyzmu.

Jest to uniwersalizm zimna, gło­
du i wojny. Uniwersalizm bestii a . 
pokaliptycznych.

Upadek
św ia ta  zachodniego?

Przed oczyma staje obraz świa­
ta, tak jak go widzą historjozofo- 
wie pesymistyczni. Rozwój świata 
w wielkich talach kulturalnych — 
powstających, rosnących w górę, 
osiągających swój szczyt, a potem 
opadających i ginących. Jak nieg­
dyś kultura sumeryjska. Jak daw ­
ny Egipt. Jak daw na Grecja. Jak 
dawny Rzym. Jak kultura arabsko- 
m aurytańska. Ruiny i pogorzeliska 
na miejscu wielkich tworów pań­
stwowych, religijnych i nauko­
wych.

Faszyzm uniwersalny to Europa 
jako jeden wielki M adryt, w  krwi 
i dymie.

W  sł&fźhSe ludzkości
Czy przyznać rację tym, którzy 

wieszczą „upadek cywilizacji za- 
chodniej?** My socjaliści nie pój­
dziemy za pesymistycznym w ykła­
dem dziejów ludzkości. Wierzymy, 
że przeznaczeniem świata jest Iść 
bezustannie naprzód i dźwigać się 
wciąż w górę. Europa ma do w y­
boru zimno, głód i wojnę — po­
przez faszyzm, albo też wolność, 
pracę i pokój — poprzez przezwy­
ciężenie faszyzmu. W tym sensie 
socjalizm walczy dzisiaj nietylko 
o klasowe interesy proletariatu, ale 
zarazem o uratow anie spuścizny 
kulturalnej minionych pokoleń i ca 
łych stuleci. Klasie robotniczej 
przypadł ten zaszczyt w obliczu 
przyszłości, że na barki sw oje bie­
rze największy trud jaki kiedykol. 
wiek zna-a historia — ocalenia do­
robku całej kultury ludzkości przed 
zagładą ze strony faszyzmu.

ADAM CIOŁKOM



R A S I Z M
kania o podłożu,, z k tórego te ty ­
py krótkogłow e wyszły.

N astręcza się pytanie, czy rasy 
te, odm ienne ze stanow iska fizy­
cznego, ró żn ij się rów nież, gdy 
chodzi o uzdolnienia duchow e. Pod 
niektórym i w zględam i sp raw a jest 
trudna do rozstrzygnięcia. Swego 
czasu Lom broso usiłow ał pow ią­
zać z typem  krótkogłow ym  w Lom­
bardii pociąg  do kradzieży i pod­
paleń, z typem  zaś blondyna — 
rozw iązłość i gw ałty  Zrozum iem y 
całą pły tkość tych w yw odów , gdy 
zw ażym y na to, iż w Lom bardii 
typ  krótkogłow ego bruneta  prze­
w aża w śród  ludu i w św iecie nę­
dzy, biondyn zaś jest częsty w 
w arstw ach  uprzyw ilejow anych. 

Skutki utroju społecznego położo­
no na karb  rasow ości! Albo mo­
glibyśm y pow ołać się na w yw ody 
Penki o Polsce i W łochach. Z arów ­
no W łochy znalazły się rozprosz-

1 kow ane pom iędzy dziesiątki p ań ­
stew ek, jak  i Polska strac iła  sw oją 
sam odzielność, poniew aż obu tym 
indom zabrakło ... dostatecznej ob ­
fitości blondynów , dzisiaj ten lin­
gw ista rzekłby: nordyków , jako  ży 
wiolu trzym ającego kraj w garści. 
Stosunki społeczne sw oją złożono­
ścią aż nazby t Często gm atw ają  
spraw ę i uniem ożliw iają w ydoby­
cie na jaw  w całej pełni w łaściw o­
ści duchow ych, w które w yposażo­
na jest jak aś  rasa . jed n ak że  róż­
nice ow e istnieją, o tym w ątp ić nie 
wolno. P o legają na tym , że rozmai 
te  typy rasow e są  w  n ie jednako­
wym  stopniu uposażone w te lub 
inne uzdolnienia. Innemi słow y, te 
sam e uzdolnienia istnieją we 
w szystkich typach  om aw ianych, 
lecz w innym stosunku  ilościowym. 
Można przy jąć jako  rzecz p raw do­
podobną, że d ługogłow y blondyn, 
zarów no miernych uzdolnień, jak
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i .
Sorel, a za nim inni spopu lary ­

zow ali pojęcie m itu (spo łecznego; 
ja k o  dźw igni ideow o —  em ocjo­
nalnej, k tó ra  sp raw ia , iż ludzie z a ­
p a trzen i w treść  ow ego hasła, w al­
czą z całą nam iętnością o urzeczy­
w istn ienie jego  założeń.

ó w  mit je s t zespołem  mniej lub 
w ięcej o rganicznym  różnych sk ła­
dników . W chodzą tam  p ie rw ia s t­
ki na tu ry  subjek tyw nej w postaci 
asp iracji i łaknień, zazw yczaj dość 
m ętnych, ale odgryw ających  ol­
brzym ią rolę w charak terze  po­
budki, która pcha rzesze ludzkie 
do różnego rodzaju  poruszeń. Są 
p ierw iastk i natury  przedm iotow ej, 
a  w ięc w ysnute z otoczenia spo­
łecznego różne m ożliwości p rze­
ksz tałceń  w myśl ow ych łaknień— 
w ytykają  one w  zarysie, znow u 
dość m ętnym , treść pożądanych re 
form  i w ogole zm ian. W końcu 
w chodzą p ierw iastk i jeszcze tru d ­
niej uchw ytne: ian taz ja , posługu­
ją c  się stanam i em ocjonalnem i 
człow ieka, z tyęh m ożliw ości wzno 
si z rąb  idealny now ych stosunków , 
a  w łaściw ie now ego ustro ju , o ta ­
cza go aureo lą piękna, p rzyozda­
b ia barw am i m arzeń. P ow staje  
m it o K rólestw ie T ysiąclecia, iż 
zaczerpniem y tego  term inu z ha­
seł m ocno m istycznych, które roz­
brzm iew ały  w koucu p ierw szego 
tysiąclecia ery chrześcijańskiej. 
N aturaln ie , nie każdy zespół tak 
różnobarw nych  pierwiastków zdo­
ła  pociągnąć rzesze ludzkie, t. j. 
s ta ć  się nutem  zagrzew ającym  je 
do walki i niecącym  w ich jaźni 
najw ażn iejszy  p ierw iastek  bojow y, 
jakim  jest w iara  w sw ój ideał spo 
łeczny i w ypływ ający  z tej w ia ry  
entuzjazm.

Nie oędziem y tu ta j za s ta n aw ia ­
li się jak ie  są  niezbędne w arunki, 
azeuy pow ołać do życia taki nut, 
n iekiedy sprzeczny z logiką i u rą ­
g ający  taktycznym  m ożliwościom  
spo.ecznym , lecz sw oją  drogą 
w szechw ładnie opanow ujący  umy­
sły ludzkie k tórejś w arstw y .

Z atrzym am y się jedynie nad  mi­
tem , który jako  ideał p rzyśw ieca 
dzisiaj u rzędow ej um yslow ości 
niem ieckiej. Na jego  pow stan ie, a 
jeszcze bardziej na jego  umocnię- 
nie złożyły się liczne czynniki. A 
w ięc upokorzona dum a Niemiec 
hohenzollernow skich i zawiedzio­
ne nadzieje rządów  nad  św iatem , 
zubożenie, a z nim nędza, która 
trap iła  Niemcy po wojnie, kładze­
nie p rzegranej na karb  upadku du 
cha niem ieckiego pod w pływem  
idei dem okratyczno  -  hum anita r­
nych, i —  last not least — obaw a 
p rzed  u rasta jącym  do potęgi wiei 
kiej siły dziejow ej ruchem  ro b o t­
niczym , złorzeczącyńnt m ilitaryz 
m ow i, m ów iącym  o b ra te rs tw ie  lu­
dów  z poszanow aniec  p raw  każ­
dego  najm niejszego naw et ludu, o 
usunięciu w szelkiego w yzysku 
człow ieka przez człow ieka.

TYM MITEM JEST „RASIZM**.

Rasizm  nie odrazu  w ypow iedział 
się v; całej sw ojej treści za sad n i­
czej. Początkow o w ystępow ał spo ­
w ity  w obietnice urun ięc ia  nędzy 
i zniesienia w yzysku. Jedynie w y­
suw an ie Żydów  na p rzód  w  roli 
sp raw ców  w szelkiej niedoli spo­
łecznej, św iadczyło  o obecności po­
budek usiłujących obrachunki spo­
łeczne sp row adzić  do o b rach u n ­
ków rasow ych. Lecz, zw yciężyw ­
szy, o trząsną ł się z tych naleciało­
ści czy niedom ów ień, a w łaściw ie 
doszedł do całkow itego  u św iad o ­
m ienia sw oich założeń teo re tycz­
nych. Jak  dla m ahom etan niem a 
boga ponad  Ąliahem i p ro ro k a  po ­
za M ahom etem , tak  w śród  rodza­
jów  ludzkich istnieje tylko jeden
0 najw yższej w arto śc i —  Homo 
N ordicus.

Jego  w cieleniem  je st społeczność 
n iem iecka, a jeśli nie jest, to  pow in­
na dążyć da tego, ażeby  niem zo­
stać  w  całej w ym arzonej czystości
1 doskonałości, takiej, jaką odnaj­
dujemy wśród różnych Gotów, 
Skandalów i nawet Wikingów. Mo

ralność tych prao jców  w inna zm ar 
tw ychw stać , tak  jak  ich sw astyka 
s ta ła  się sym bolem  rasis tów . M o­
że naw et w arto  byłoby sięgnąć i 
po d aw ną religię — surow ą, roz­
brzm iew ającą szczękiem  oręża i ję 
kam i ofiar... N iemiec pow inien w 
całej pełni w ykrzesać z siebie 
G erm anina, obcego hum anitaryz- 
mora, dem okratyzm om , pacyfiz- 
mom —  niezdrow ym  naleciałoś­
ciom ducha nie ,  germ ańskiego.

l a k  w yg ląda m it —  rzecz nie 
z tego św ia ta , ale stw orzona dla 
tego  św ia ta , m ająca uspraw iedli­
wić w szystk ie czyny hitleryzm u, 
zaszczepić w um yśle N iem ca dzi­
siejszego m arzenia o idealnym  
nordyku i otrzym ać odeń rozgrze­
szenie n a  w szelkie poczynania.

2.
P ojęcie rasy  (czy typu rasow e­

g o ) . sform ułow ane przez w spół­
czesną antropologię, odb iega moc- 
no od pow szechnie u ta rte j treści 
pow iedzeń: rasa  a ry jska , m ongol­
ska, sem icka i t. d.

Ludy ary jsk ie, sem ickie i t. d. 
zgoła nie są  jednólitem i pod  w zglę­
dem rasow ym  całościam i społecz­
nem u Każdy z nich sk łada się z 
przedstaw icieli różnych ras, niekie­
dy w ystępujących w postaci dość 
czystej, ale jeszcze częściej w po­
k rzyżow aniu  w zajem nem  tw o rzą­
cych grom adę różnego stopnia 
m ieszańców . Kiedyś an tropo log  nie 
miecki Kolmann ośw iadczył: „o d ­
rębne ludy europejskie sk łada ją  się 
ja!: gdyby z m onet jednow arto - 
ściow ycn, lecz które pochodzą z 
różnych mennic i są zm ieszane w 
najrozm aitszym  stosunku ilościo. 
w yin“. Tem u w yrzeczeniu jedno 
tylko zarzucilibyśm y: zanad to  u- 
prościło sytuację. W yjęte z w yw o­
dów obszerniejszych, w łaśnie z 
naszej w iny grzeszy w ynikającym i 
z takiej w iw isekcji niedom ów ienia 
mu Żywi ludzie są czym ś innym 
od m onet, rasy, krzyżując się w 
zw iązku m ałżeńskim , w prow adza­
ją  sui generis złożoność —  całą 
m ozaikę m ieszkańców .

Na razie m niejsza o to. W aż­
n iejsza, iż Kolmann m a zupeł­
ną słuszność: każdy z ludów  eu ro ­
pejskich nie jest jednością an tro ­
pologiczną, rasow ą, lecz w ielością.

Nie będziem y rozstrąsali tej 
sp raw y  w całej je j rozciągłości, 
ani w jej niezm iernej złożoności. 
Zatrzym am y się jedynie nad g łów ­
nymi składnikam i rasow ym i lu­
dów Europy Ś arodkow ej, i to  m o­
cno upraszczając  stosunki.

Ludy Europy środkow ej (i nie 
tylko środkow ej) w ykazują obec­
ność następujących  zasadniczych 
typów rasowych:

Homo E uroapeus łub, jak  czę­
ściej go  zow ią dzisiaj, „H om o Nor 
diCus“ , człowiek nordycki — blon­
dyn (jasn e  w łosy, n iebieskie o- 
czy) w ysokiego w zrostu , w ydłu­
żonej czaszki, pociągłej tw arzy, 
p rostego  nosa, źe zatrzym am y się 
na jego, najw ażniejszych  cechach, 
m ający głów ne sw oje ognisko w 
obręb ie północnych części Europy 
środkow ej, w  Skandynaw ii i w  A- 
zji.

Homo Medfterranaeus, nad- 
śródziem nom orzec, d ługogłow y bru 
net niskiego w zrostu , m ający sw o­
je  sadyby zw łaszcza w  południo­
w o -  zachodnich dzielnicach śród- 
ziem nom orza.

Typy krótkogłowe różnej k a r­
nacji, od b londynów  do brunetów , 
różniące się pom iędzy sobą i bę­
dące w znacznej m ierze m ieszańca­
mi —  z pośród  nich w yróżniam y 
typ alpejski, Horno Aipinus — kró- 
tkogłow iec w zasadzie  niskiego 
w zrostu, o okrąg łe j tw arzy , ciem ­
nych oczach i w łosach, g łów nie w 
zachodnich dzielnicach Europy 
środkow ej, o raz dynarczyka, „H o­
mo Dinaricus**-—w ysokiego w zro ­
stu , ciem nych w łosów , diugiej tw a 
rzy, trzym ającego  się m iędzy in­
nymi w schodnich dzielnic Europy 
środkow ej. W yjęliśm y te dw a ty­
py—o b a  m ieszańców  —  z pośród 
nnych k ró tkogłow ęów , nie m ając 

m ożności zapuszczać się w  rozle- 
g le jsze ro zstrząsan ia , ani w  d o tie -

Wprvuiad~cme przez Elektrownię 
W arszawską system u blokowego, 
dzięlci l&óremu konsument prądu elek 
trycznego zyskuje doić dużą xnHkę 
ceny prądu, uczyniło aktualnym  za­
gadnienie elektryfikacji naszych 
mieszkań.

Przypatrzm y się tedy, ja k  zagad­
nienie to w praktycznym  rozwiąza­
niu wygląda zagranicą. Mamy przed 
sobą dane, dotyczące stolicy Czecho­
słowacji. Wiosną 1932 r. wykończo­
no w Pradie pierwszy ,/lom  bez ko­
minów1' i  oczywiście bez pieców, bez 
kuchen i  bez kaloryferów  — słowem 
dom, obliczony na to, i i  wszelkie fun  
keje gospodarskie, jak ogrzewanie, 
chłodzenie, sprzątanie, prasowanie, 
wentylowanie itp. spełniać będzie 
elektryczność. W yrażano najgorsze 
obawy. Przypłaszczano, ie  lokatorzy 
będą się zmieniać co półrocze, jeśli 
nie co kwartał, gdyż n ik t na dłuższy 
dystans nie wytrzym a wysokich ko­
sztów, związanych z zełek try  filcowa­
nym  mieszkaniem.

W szystkie te czarne horoskopy 
zawiodły do tego stopnia, ie  w  ślad 
za tym  pierwszym  zelektryfikowa­
nym domem poivstaly w różnych 
dzielnicach Pragi dalsze ,/lenny bet 
kominów“ tak, że obecnie Praga li- 
dry $000 mieszkań Zelektryfikowa­
nych, z pośród których nie ma ani 
jednego wolnego.

Czteroletnie doświadczenie poka­
zało, i~ większość mieszkańców zele­
ktryfikow anych domów może się 
obyć bez służby. Dokładne dane ze­
brane wśród mieszkańców zelektryfi­
kowanych domów wykazują, te mie­
sięczny koszt prądu zelektryfikowa­
nego mieszkania, składającego się s 
dwóch pokojów i kuchni, wynosi prze 
ciętnis miesięcznie SO lyrron czes­
kich, przy czym, latem kwota ta 
znacznie spada, a  zimą podnosi się 
o 90—,;o koron miesięcznie. W mie­
szkaniach, składających się z 5 po­
kojów z kuchnią, opłata wynosi 100 
do ISO koron miesięcznie.

Każdo mieszkanie w zelektryfiko­
wanych domach ma w kuchni diva 
elektryczne paleniska, piecyk do pie­
czenia, lodownię, odkurzacz, wannę, 
wentylatory, radio itp. współczesne 
urządzenia, przy których znalazł za­
stosowanie prąd elektryczny.

Poza oszczędnością na służbie do­
mowej, daje elektryfikacja mieszka­
nia oszczędność gazu { węgla, umo­
żliwia czynienie większych zakupów 
artykułów codziennej potrzeby, któ­
re lodownia ohroni przed zepsuciem. 
oraz czyni zbytecznym częsty remont, 
gdyż przy ogrzewaniu elektrycznoś­
cią nio ma dymu, ezadu i sadzy, 
które zanieczyszczają nosze mieszka­
nia t czynią je  w  wysokim stopniu 
niehygienicznymi. b.

i w ielkich, w yróżnia się od a lp e j­
czyka nie temi uzdolnieniam i, lecz 
w iększą rzutkością i in icjatyw ą, 
w iększą um iejętnością o rgan izacy j­
ną. Nie znaczy to  bynajm niej, aż e ­
by każdy blondyn posiadał wym ię 
nione przym ioty, które spraw iały , 
że w ciągu dziejów  był m acierzą 
aw anturn iczych  inicjatorów  (np. 
w ikingow ie, no rm andow ie), ani ze 
w śród kró tkogłow ców  alpejskich  
niem a ludzi ruchliw ych i energ icz­
nych. T ypy energiczne istnieją 
w śród  każdej rasy , tylko w róż­
nej liczbie odsetkow ej. Są rasy  bar 
dziej uposażone w  te p ierw iastk i 
tężyzny dziejow ej, inne w  m niej­
szym stopniu. Peien p rzesady  i pa 
radoksów  Lapouge ośw iadcza, iż 
„blondyni spełn iają czynność ner­
wów w organizm ie społecznym , 
krótkogłow cy zaś i ich m ieszańcy 
są mięsem!**.

3.

Rasa jest jednością anatom icz­
ną, p rzyrodzoną. N aród jest tw o­
rem natury  historycznej. Różnego 
pochodzenia jedności anatom iczne 
zostały w nim spojone w spó lno­
ścią m ow y, pow iązane tradyc ją , 
scem entow ane złożoną w ięzią u- 
czuciową. „N arodow ość — jak  od ­
zyw a się P . T op inard  — jest so ­

juszem  politycznym , zrodzonym  
przez różne okoliczności, rozw ija­
jącym  się dzięki ukształtow aniu  
geograficznem u kraju ,o raz je d n o ­
ści językow ej i religijnej, a sp a ja ­
nym przez w spom nienia w spólnej 
siaw y i cierpień. Pojęcie ra sa  jest 
zupełnie obce idei narodow ościo- 
w ej“. „N iepodobna — iż pozw oli­
my sobie przytoczyć jeszcze po ­
glądy A. H ovelacquea — oprzeć 
idei narodow oscoiw ej na rasie , a 
naw et na języku. Ula nas, F rancu­
zów, p raw o, k tóre pow sta ło  z Re­
wolucji, a  m ianow icie p raw o  czło­
w ieka i obyw ate la , je s t jedyną 
podw aliną narodow ości. N arodo 
w ość to  kategoria  społeczna — 
une ra .son  som aie. O piera się ona 
na wspólnym  interesie, trzym a się 
solidarnością zgrom adzonych w 
niej żyw iołów , znajdu je u sp raw ie­
dliw ieniu w woli ttum ów , które o- 
sta teczm e są w yłącznem  źródłem  
prawa**.

Poczucie jedności narodow ej 
rzuciło pom ost pom iędzy odrębne- 
iiu rasam i, w chodzącem i w sk.. 
narodu . A w ięc w Niem czech zbli­
żyło blondyna nordyckiego z bru 
netem  alpejskim  i śródziem nom or­
skim . Zrobito z nich nosicieli p a ­
triotyzm u niem ieckiego, a naio- 

m iast alpejczyka przeciw staw iło  
jego w spółbraciom  rasow ym  we 
Francji, b londyna Francuzow i z 
w ybrzeży Kanaiu. W ten sposób 
zurataio  typy, kture niegdyś z po- 
ueiba spoglądały  na siebie, i to je ­
szcze w okresie pow staw an ia  
państw  now oczesnych. Świadczy
0 tym  legenda o łiertu lfie. M atka 
tłertu lfa jest oburzona, iż syn splu 
gaw ił sw oją sz lachetną rasę g e r­
m ańską i splam ił na zaw sze czy­
stość sw ego po tom stw a, poślub ia­
jąc dziew czynę, k tóra, acz była 
p iękna, m iała czarne w łosy i brwi. 
„W szak  takich kruków  znalazłby 
bez liku w sw oich w łościach". 1 
tę pogardę  w zajem ną spo tkać  m o­
żna jeszcze dzisiaj w śród  O rm ian
1 m ieszkańców  Libanu — blondyn, 
a zw łaszcza oczy błękitne ucho­
dzą za złe, uroczne, dziecko tego 
typu je s t hańbą dla rodziny. A 
przecież chodzi w tym  przeciw ­
staw ieniu  o typy, k tó re  pospołu 
w chodzą w skład  w ielu ludów eu­
ropejskich...

I dodajm y narodow ość nie tylko 
sk łada się z przedstaw icieli kilku 
ras, ale nad to  jej sk ład  rasow y 
u lega przekształceniom  w paśm ie 
w ieków . W e Francji po r. 1S70 po ­
cieszono się, Iż Niem cy zaw ierają  
w sobie dużą dom ieszkę krwi fiń­
skiej i tern tłum aczono  zachow anie 
się ich b ru talne podczas w ojny. W  
Niem czech, w  odpow iedzi na to , 
dokonano pow szechnego  spisu  
dziatw y, ażeby  dow ieść oszczer­
com z tam te j stro n y  Renu, i i  lud - 1  

ność niem iecka na ogół pozosta ła ! 
ow em i b londynam i o lbrzym iego

w zrostu , o żółtych w łosach i błę- 
kitnem oku, o jakich  jest m ow a w 
źródłach rzym skich. Spis zaw iódł 
nadzieje: okazało  się, iż ow e p o ­
g ardzane  ongi typy czarnow łosych 
jak  kruk ludzi tw orzą pow ażny od­
setek w śród Niemców. Spis u jaw ­
nił, iż w Szlezw iku i H olsztynie 
przypadało  z pośród ogółu dzieci 
w w ieku szkolnym  (la t 9 —  14) 
43,3 proc. na ja snow łose  i błękitno- 
okie, w Hessen N assau  25,8 proc., 
w T uryngii — 21,3 proc. do 28,2 
proc., w  południow ych k rajach  od ­
setek  ów był jeszcze m niejszy. N a­
tom iast liczba brunetów  w ynosiła 
w Szlezwiku —  H olsztynie 6,1 
proc., w Hessen —  N assau  — 13,2 
proc., w T uryngii — 14,4 proc. do 
15.5 proc. n a  południu odsetek  
brunetów  w śród  dziatw y szkolnej 
u rasta ł jeszcze bardziej w rozm ia­
ry. P ozostałe odsetk i w śród  dzia­
tw y p rzypadały  na m ieszańców , 
t. j. na różne kom binacje barw y  
w łosów i oczu. (W a rto  zaznaczyć, 
że w łosy i oczy dziatw y ciem nieją 
w m iarę lat. Blondyn w dzieciń­
stw ie tą  sw oją zm ianą zostaje  
przerzucony pom iędzy m ieszań­
ców , odsetek  zaś  brunetów  w śród 
dorosłych w z ra s ta ) . W ogóle za ­
siąg  typu nordyckiego w śród pół­
nocnych kraw ędzi Niemiec, a.w ięe 
w dzielnicy najbardzie j b londyno- 
wej tw orzy co najw yżej około 40 
proc. do 45 proc. w śród ludności, 
na południu zaś  sp ad a  do 30 p ro c , 
a  naw et jeszcze niżej, bo bodaj at  
do 20 proc. Ale należy o tym p a ­
m iętać, iż ów zasiąg , o którym by­
ła m ow a, je s t w iększy od odsetka 
czystych typów . T e ste rczą  niby 
skały w śród  rozległego morza mte 
szańców .

4.
Rasizm niemiecki otoczył au reo ­

lą w yższości rasę nordycką ł w y­
sunął ją  jako ideał, do którego ka­
żdy obyw atel niemiecki w inien się 
upodobnić.

A co zrobić z ow ym i tak  liczny­
mi krótkogłow cam i, zw łaszcza cie­
m nowłosym i i ciem nookim i, lub 
brunetam i śródziem nom orskim i? 
T w orzą oni pow ażny zastęp  w śród  
ludności, a  w niektórych dzielni­
cach przew ażają. Jeżeli ra s is ta  m o­
że jeszcze m arzyć o tym , ażeby  
usunąć z gran ic ojczyzny niem iec­
kiej paręset czy k ilkaset tysięcy Ży 
dów , to  natom iast n iepodobień­
stw em  jest zrobić to  z dziesiątkam i 
m ilionów Niemców, k tórzy  nie są 
nordykam i. Cała ideologia o p a rta  
na d iugogłow ym  blondynie d o zn a­
je zachw iania, a także zan ika prze- 
ciw staw ność rasow a w stosunku  
do S kandynaw ów , Anglików , P o ­
laków, którzy  są niekiedy obficiej 
uposażeni w typ nordycki niż Niem 
cy. A co ciekaw sza, w ośw ietleniu 
antropologii Żydzi są rów nież o r­
ganicznym  zespołem  kilku ras. 
W śród tych składników  rasow ych  
typy sem ickie i w ogóle obce do­
tychczas w ym ienionym  rasom  w y­
noszą w najlepszym  razie jedynie 
około jak ichś 20 proc. C ała rzecż 
w tym, iż jak  kró tkogłow iec w 
zw iązku m ałżeńskim  z d iugoglow - 
cem przekazuje tem u kształty  sw o­
jej czaszki, tak  sam o różnym  ra- 
som, tw orzącym  ludność żydow ­
ską , k tó ryś z typów  sk ładow ych 
w tłoczył na tw arz  osob liw ą m aską 
fizjognom iczną —  żydow ski nos, 
żydow ską o sadę oczu, ale pod tą 
p o w tarza jącą  się w  rysach  z a sa d ­
niczych fiziognom ią ukryw a się 
nordyk, alpejczyk, dynarczyk 
śródziem nom orzec i lub ich m iesz ' 
kańcy. Pom iędzy ludnością n ie­
m iecką a  żydow ską m ogą za­
chodzić różnice na tu ry  w yznanio- 
w o kulturalnej, m oże istnieć nie­
kiedy m ocno odm ienna psychika, 
b ęd ąca  w ytw orem  w arunków  o - 
toczenia i p rzejść dziejow ych, to­
czą się obrachunki, w yn ikające  ze 
w spó łzaw odnic tw a zarobkow ego 
lub pozycji społecznej. Ale co ra*

• sizm ma mieć z tym i różnicam i? 
j H itleryzm  początkow o trak to w ał 
(ży d ó w , jak o  w yzyskiw aczy  natu - 
jry  gospodarczej. E tykietę rasow ą 
przypięto  do tych zarzu tów  bodaj 
dopiero  później.

K. R. ŻYWICKL
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„Kultura" faszyzmu
Wojna. Totalizm. Okrucieństwo

Pisano n a  ten tem at sporo. Albo 
wiem charak te r „k u ltu ry1* faszy­
stow skiej jest zda leka w idoczny, 
je s t p rzerażający  i codzień d o s ta r­
cza now ych, coraz bardziej zdu­
m iew ających i oburza jących  kon­
kretnych ob jaw ów . Ale dopiero w 
osta tn ich  czasach  ukazały  się p o ­
w ażniejsze op racow an ia  istoty tej 
faszystow skiej kultury. Z w łaszcza 
Niem cy (hitlerow cy), lubiący jak  
w iadom o, sięgać do podstaw  „filo 
zoficznych", dostarczyli sporo  in­
teresu jącego  m aterja łu . A obok Ro 
senberga  i jego licznych, coraz licz 
niejszych pom ocników , oficjalnych 
„ teo retyków 11 „k u ltu ry1* faszystów  
skiej, zasługu ją  na uw agę nieco 
dalsi „ teo re tycy1*, nie m ający  u rzę­
dow ego charak te ru  —̂  ja k  Som- 
b a r t (w osta tn ie j sw ej fazie), 5pen- 
g ler (niedaw no zm ąrły), Spann i 
inni podobni.

Ale przedew szystk im  —  czym 
je st faszyzm . O dpow iedź dajem y 
k ró tk ą : je s t to zb ro jna dyk ta tu ra  
w ielkiej burżuazji (nie tylko finan­
sow ej, jak  dow odzą komuniści), 
k tó ra  un icestw ia dem okrację, opie 
ra ją c  się n a  zm obilizow anych —  
przez kryzys —  w arstw ach  t. zw. 
„średn ich1*, a  w ięc przew ażnie na 
drobnej bu rżuazji, ale częściow o 
(nie w szędzie) także chłopach. To 
określenie najkró tsze . P rag n ąc  p o ­
rw ać  za sobą  te  w arstw y  „sred- 
nie“, faszyzm  m usi dostarczyć Im 
odpow iednio  przyrządzonej, ap e­
tycznej „ideologii**, a  w ięc w k ła­
da m askę „an ty k ap ita lis ty czn ą1*, 
grzm iąc (zw łaszcza w początkach  
sw ego rozwoju) przeciw ko k a p ita ­
łow i finansow em u i ob iecując róż­
ne cuda, np. zniesienie „niew olni­
c tw a  p rocen tow ego1* w  Niemczecli 
itp. Później, gdy faszyzm  umocni 
się, „zapomina** z reguły o sw ych 
ob iecankach ; w ów czas czysto ka­
pitalistyczny charak te r faszyzm u 
w ystępuje z zupełną oczyw isto­
ścią.

Cele faszyzm u są różne. G łów ­
nym, istotnym  celem, je st n a tu ra l­
nie ra to w an ie  kapitalizm u. W  
zw iązku z tern ten  głów ny cel m o­
żna podzielić na następu jące  cząst 
kow e: 1) złam anie w alki k la­
sow ej p ro le ta ria tu  przez unice 
siw ienie dem okracji, zap ro w ad ze­
nie ustro ju  korporacy jnego  etc.; 
2 ) p ró b a  p rzep row adzen ia  p lano­
w ej gosppdark i w  obręb ie  k ap ita ­
lizm u; 3) w ykorzystan ie finanso­
wych zasobów  p ań s tw a  celem ra ­
tow an ia  p rzedsięb io rstw  kapitali­
stycznych; 4) w ojna, jako  środek 
zdobyw an ia  now ych rynków , źró ­
deł surow ców , inkasow an ia  zys­
ków  z produkcji w ojennej itd.

Jak  w idzim y, faszyzm  jest dla 
kapitalizm u, zagrożonego  przez 
gw ałtow ne kryzysy, przez a tak i 
p ro le ta ria tu  itp., niem al osta tn ią , 
rozpaczliw ą kartę ... K apitalizm  
chce się b ronić za  w szelką cenę. 
T u w łaśn ie źródło specyficznych 
(sw oistych) cech t. zw . „ku ltu ry1* 
faszyzm u. S tare , łag o d n e  (nazw ij­
m y je  ta k !)  m etody klasow ej w alki 
już się nie nada ją . T rz eb a  sięgnąć 
do środków  bezw zględnych. Jak  
w idzim y, faszyzm  jest objaw em  
wzm ożonej w alki k lasow ej po stro  
nie kapitalistów ', podaje się jednak  
niew innie za sz lachetny  „p ro test"  
przeciw  w alce klasow ej. „Kultura** 
faszyzm u w łaśn ie  w ypływ a z tych 
po trzeb  k lasow ych rozpaczliw ie 
się b ron iącego  i przechodzącego  
do ofensywny kapitalizm u. T rzeba 
się ra tow ać! a  w ięc żadnej litości, 
żadnych  w zględów , żadnych 
chw iejności! N ależy złamać w szyst 
kie s ta re  teorie  1 „przesądy** huma­
nizmu (ludzkość) czy wolności, 
skoro  chodzi o in teres k lasow y k a­
pitalizm u.

N astępu je  w ielkie p rzew arto ścio  
w an ie sta rych  w arto śc i ideologicz­
nych. Rodzi się now a sw o ista  „kul 
tu ra 1* epoki faszyzm u. Dawnej kul­
tury nadchodzi kres. G ospodarka, 
kap ita lis tyczna  okazu je  się w  
sprzeczności z trw aniem  kultury 
p raw dziw ej. P o w sta ją , p o w ta rz a ­
my, now e k ry teria  (miary) „ku ltu - 
ralne**. W ojna, to talizm , okrucień  
stw o  stają na porządku dziennym. 
W szystko  to  s ięga  głęboko do pod 
s taw  św iadom ości —  mim o fż 
p rzyk ryw a się d la  niepoznaki sta- 
remi pięknem i słow y: „państwo*', 
„naród** i t. p. N ajlepiej, p rzypom i. 
nam y, obse rw ow ać ten fron t de- 
kulturyzacji społeczeństw a w Hi- 
ileril.

P ierw sze trzy  elem enty tej „kul­
tu ry" w p ad a ją  odrazu  każdem u w  
oko.

A w ięc 1-szy W OJNA. C ała Hi- 
tleria  żyje w ojną, jest „h ipo teką1* 
—  ja k  się w yraził pew ien francu­
ski polityk —  na przyszłą w o jn ę ; 
nie ma tłuszczów , zato  są arm aty .

Ale obok broni fizycznej g ro ­
m adzi się broń „ideologiczną**. 
„R a sizm “ —  to w łaśnie broń  du­
chow a: Niemcy są  „najlepszą**, 
d ługogłow ą, nordycką i t. d. rasą , 
a więc pow inni w ładać E uropą. 
F rancuzi, R osjanie, P o lacy  (p a trz  
„Mit** R osenberga)—-to rasy  „g o r­
sze", a więc powinni ustąp ić m iej­
sca w ojow niczym  Niemcom. To 
je  ’- a  s tro n a  „rasizmu**, ale je s t i 
d ruga, w ew nętrzna: pokazuje się 
u n iektórych „teoretyków**, że „ ra - 
s ą “ nordycką je s t ra sa  k las wyż­
szych, a  robotnicy, zw łaszcza ci 
„czerwoni** k lasow cy, to  ra sa  „o- 
styjska**, w schodnia, niższa. Ale 
głów nie chodzi o wojnę, o w yni­
szczenie całych narodów . S tąd  re- 
ligia ch rześcijańska (jako  pow sze 
chna, m iłosierna i t. d.) je s t z a ­
kw estionow ana: z ja w ia ją  się „nie­
mieccy chrześcijanie** („D eutsche 
Christen**), którzy w yrzucają  m i­
łosierdzie, pacyfizm , naw et po­
w szechność (ż y d z i!)  z chrześcijan 
stw a. A inny kierunek („G lau- 
bensbewegung**) o d n a jd u je  „B o- 
g a “ w duchu narodu , a  więc je ­
szcze lepiej podporządkow uje go 
potrzebom  w ojny. A głośny prof. 
Bahnse w  sw ojej „W ehrw issen- 
schaft", p ro p ag u jąc  bakterio log i­
czną  ( !)  w ojnę, k tó ra  może w yni­
szczyć całe narody, ośw iadcza, że 
tego chce „ relig ijna“ ( !)  w ola n a­
rodu... T a k  w o jna  św iatow a, n isz­
czenie ku ltu ry  europejsk ie j, s ta je  
się pierw szym  hasłem  „kultury** 
faszystow skiej w Niemczech.

I l-g a  cecha — „ to ta lizm “7 To- 
ta lb m  — to „zglajchszaltowanie**, 
ujednolicenie w szystkich objaw ów  
kulturalnych, w yrów nanie ich ści­
śle pod g rzebyk  ideologii faszy­
stow skiej. W szystko je s t regu lo ­
w ane z góry, przez „Izbę Kultu- 
ry“, przez „gm iny kultury**, mini- 
sterium  p ro p ag an d y  i t. p. Ż adna 
niezależna, indyw idualna rbyśl 
tw órcza nie może się rozw inąć. 
G oebbels o sta tn io  zak aza ł naw et 
krytyki artystycznej wogóle. G a­
zeta, książka, nauka w uczelniach, 
radio, kino, te a tr  —  to tylko me­
gafon  d la  w ciąż tej sam ej ideolo­
gii h itlerow skiej. To koniec tw ó r­
czości. To zam knięcie  procesu po­
g łęb ian ia kultury. T o ofiary, in .

kw izyc ja  i w ięzienie  —  zam iast 
kultury.

III-cie —  okrucieństw o. W ynika 
z potrzeb, z psychiki wzm ożonej 
w alki i zem sty klasow ej ze strony  
klas posiadających . D ochodzi się 
do rzeczy strasznych , n iepraw do­
podobnych, p rzygnębiających . Z a ­
m iast hum anizm u —  obóz koncen­
tracy jny  i to rtu ry , op isane np. 
przez M alraux  w „C zasach  po- 
g a rd y “ i w ielu innych au to rów . O- 
krucieńetw o sta je  się za sa d ą  ż y ­
cia. I znów, ja k  w daw nych cza­
sach, p a d a ją  głow y pod uderze­
niem siekiery  k a ta . Gdzież są  te, 
zdaw ało  by się  trw ałe, zdobycze 
chrześc ijaństw a dem okracji, posza 
now ania jednostk i?

T ak ie  są  pierw sze  trzy  cechy 
faszystow skiej „kultury**, o bser­
w ow ane na przykładzie W łoch i 
Niemiec, głównie Niem iec. Ale są  
także cechy inne, głębiej ukryte, 
nie ta k  ła tw o spostrzegane. P rz y ­
k ład  —  irracjonalizm , m istycyzm , 
a w iec niechęć, nieufność do rozu­
mu, do dokładnego, ścisłego po­
znania. Rozum, poznanie idą w 
kąt. D la h itlerow ców  i im podob­
nych dogodniejsze są  h as ła  m gli­
ste, n iejasne, niepoznaw alne, ta ­
jem nicze —  w rodzaju  „rasy**. 
S tąd  liczne „ m ity"  h itlerow skie 
(p a trz  np. u R osenberga) w ro­
dza ju  „mitu krw i“ 1 t. p. Faszyści 
chętnie operu ją  ogólnikam i, m eta­
fizyką „narodu** i t. p. S tąd  z a ­
cięta nienaw iść do m aterializm u i 
racjonalizm u. Jak  w idzim y, teo ­
r ia  poznan ia  (faszystow ska) s ta je  
się głęboko p esym istyczną . I to 
natu ra lne: bu rżuazja , jako  klasa, 
w ykańcza się, kończy sw ą rolę 
dziejow ą; cóż ma poznaw ać? d ro ­
gi swego końca, przeb ieg  w łasnej 
agonii? Lepiej zaapelow ać do m i­
stycyzm u, do m glistych haseł. Jesz 
cze także z tego w zględu, żeby ma 
sy  p racu jące  nie zorientow ały  się 
tak  często w  egoistycznej, k laso ­
wej treści m istycznych haseł.

Jeszcze jedno : potw orne zope- 
rowanie starych filo zo fó w  niemiec 
kich, wielkich idealistów  — na 
potrzeby hitleryzm u. Schopenhau­
erem  R osenberg się zachw yca, bo 
to był reakcjon is ta , w ró ą , kobiet 
etc.; poza tym  był to  an ty rac jo n a- 
lista, uznaw ał „w olę życia** za 
podstaw ę bytu. Jeszcze bardziej 
zachw ycają się N ietzschem , tw ó r­
cą teorii „nadczłowieka** — za je ­
go rasizm , za nadczłow ieka (teo ­
ria w odza), za arystokratyzm , za 
„wolę mocy**, ja k o  podstaw ę bytu. 
Ze starym  H eglem  gorzej —  hi­
tlerow cy po d k reśla ją  w  nim w iel­

kiego „państw ow ca“ , ale p rze ra ­
b ia ją  go na m istyka; poza tym usu 
w ają  z niego elem enty „dialektycz 
ne“ , t. zn. rozw ojow e, bo idea ro ­
zw oju m a w  sobie p ierw iastek  re­
wolucyjny, zaś hitleryzm  p ragn .e  
być św iatopoglądem  „s ta ty cz- 
nym “, nieruchom ym . A na jgorzej 
obeszli się hitlerow cy z K antem  
za  jego  racjonalizm , za  szacunek 
wobec jednostk i ludzkiej, za  p ier­
w iastki „ośw iecicielskie", w  duchu 
francuskiej filozofii p rzedrew olu­
cyjnej 18 stu lecia; K anta albo 
wogóle od rzucają , albo również 
p rze ra b ia ją  go  na m istyka. Fich- 
tego, płom iennego dem okratę, 
p rzek sz ta łca ją  na nac jona listę  w  
hitlerow skim  sosie i t. d. i t. d.

*  *  
*

T akie je s t „kulturalne** dzieło 
faszyzm u. Faszyzm  n iszczy  n a j­
w iększe  w artości ducha ludzkiego, 
niszczy podstaw y praw dziw ej kul 
tury, m iażdży jed n o stkę  ludzką  
Pochodnię ku ltu ry  p rzejm uje no­
w a, m łoda k lasa , —  socjalistyczny 
p ro le ta ria t. Socjaliści w inni do­
kładnie zapoznaw ać się z ideolo­
gią faszystow ską, zbudow aną 
przez faszystów  na degradacji 
człow ieka, jego  praw , jego  rozw o­
ju  — na teorii „wodza**, „h ie ra r­
chii", „ascetyzm ie" m as ludowych 
etc. T rzeba  dem askow ać tych 
w rogów  człow ieka  i  ku ltu ry  lu d z­
kie j!

K A Z IM IE R Z  C Z A P IŃ SK I.

O D J A Z D
(r e p o r ta f)

„Do portu A smary odjechały dwa pociągi żołnierzy wezwane 
do pomocy przy ostatecznej „pacyfikacji" Abisynii",

N a dworcu towarowym  — no krańcu dalekim miasta  
gdzie szyny wpadają na siebie z  różnych portów biegnąc 
parujący tłum kobiet i  dzieci obok wagonów narastał 
drżał, gderał i  oddychał — czerwieniąc się i blednąc.

Smagloskóre, drobne kobiety o chudych, ruchliwych twarzach  
wtykały chłopcom w  mundurach paczki kolorowe 
ktoś pieniądze przeliczał i  jakiś rachunek powtarzał 
a plakat s  liktorskimi rózgami łgał o kulturze bojowej.

Twarze nie były wesołe, tylko usłużny reporter tak chciał 
był entuzjazm (dłoń w  górę!) bo Duce jest jak Nero-poetą
— pociąg wyrwał się nagle i  czyjegoś imienia dźwięk drżał
gdy kobietę w czarnym welonie odrywano od dworcowej sztachety.

Żegnane hymnem wrzaskliwym przebiegły wagony ostatnie 
w pozycji „spocznij" stanął pluton pożegnalny 
orkiestra rycząca z sił całych urwała w  połowie taktu  
gdy spod szerokich „pulmanów" szyn linie wypełzły czarne.

Tłum przelał się prosto na tory z  asfaltowego peronu 
szarpnął się krótko w  tę stronę, gdzie pociąg jeszcze chrzęścił 
gdzie czarna noc miadżyla male światełko czerwone 
ostatniej, końcowej la tam i — łącznika z  zabranym szczęściem

N ie było okrzyków na wiwat — światełko ginęło w dali 
ludzie na torach skupieni złączyli się w  prostym pragnieniu:
,fliech  nie maleje! Niech wrócil Niech się płomieniem rozpali!"
(— we wszystkich oczach na chwilę zabłysło odbicie czerwieni).

Spędzono szybko w  gromadę wybitych z twardego posłuchu 
dalsze puste wagony po drugi transport przybyły
— wolno przez wąskie przejścia sączyli się ludzie nół-głusi
chcąc sobie przypomnieć na pewno czy wszystko powiedzieć zdążyli.

Skupili się potym przed dworcem —  dreptali w  chłodzie i  strachu 
bezradnie patrzyli i  tępo na tych, którzy dopiero tam szli

— jakieś ulotki sfrunęły —  faszyści wybiegli z  za gmachu 
ktoś krzyknął ugodzony bagnetem: „Eviva Socialismo... evi...l"

WITOLD R. LECHOWICZ.
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Na marginesie „ekscesów" akademickich

Walczymy o kulturę prawdziwa
Powtarzające się od kilku lat I ludzki i obywatelski honor? Że, 

ekcesy akademickie na w yższych | siejąc nienawiść do obywateli in-

Od zł. 95.— pobyt
na ko len jach  

s p o r t o w o  * wypoczynkowych
Zakopane, Bystre, Krynica, Woroch- 
ta. Koszta wraz z przejazdami, u- 
trzymaniem i pobytem w pensjona­
tach. Informacje i  zapisy: R. I. O. K. 
ul. Nowy Świat 23 — 25, teł. 662-72 
i 540-02 od godz: 10-ej do 20-ej.

Najnowocześnie j  u r ządzone  
w a r s z t a t y  w s to l i cy !

Znany fachowiec branży samocho­
dowej p. Z. Popławski po otwarciu 
w centrum miasta (Złota 5) składu 
fabrycznego wyrobów własnych oraz 
reprezentowanych fabryk postanowił 
przenieść warsztaty reparacyjrie i sta 
cje obsługi do własnego budynku przy

stały otwarte. Są one wyposażone w 
najnowsze urządzenia 1 aparaty.

Fachowa i grzeczna obsługa gwa­
rantuje solidność wykonania zleceń. 
Równocześnie przy składzie fabrycz­
nym zaprowadzono stałe dyżury wy­
kwalifikowanych monterów, którzy 
służą pomocą w nagłych wypadkach.

(x)

P O R A D N I A
Świadomego
Macierzyństwa
i m i e n i a  dr .  m e d .  
i. Budzińskiej -  Tylickiej

Leszno 23 rn. 3
Z ap o b ieg an ie  ciąży, leczeń,a chorób 
kobiecych i bezpłodności, Porady 

przedślubne 
Wtorek, czwartek, jobota—9—12fabryce ul. Promenada 1, teL 9-19-31. p - u , • , T  7  a

Preed kilku dniami warsztaty zo-l Pomedziełdc, środa, prątek - 5 - 7

uczelniach Polski s ta ją  się z każ­
dym rokiem  coraz bardziej b ru ta l­
ne i gw ałtow ne. O bok pałek  gum o­
w ych, lasek, nab ijanych  żyletkam i, 
kaste tów  —  w prow adzono  „n o ­
w oczesne" m etody w alki — blo­
kady, urozm aicone dożyw ianiem  i 
g łodów ką, dancigiem  i niszczeniem  
zbiorów  naukow ych.

Z d aw ałab y  się, że młodzież, któ­
rej udało się w dzisiejszych cięż­
kich czasach  dostać  się do w yż­
szych uczelni i ko rzystać z coraz 
rzadszego  przyw ileju  nauki, zab ie­
rze się z zapałem  do pracy  nad 
sobą , że, odczuw ając miodem  se r­
cem n iespraw ied liw ość społecz­
ną, będzie szukała , pełnym  głodu 
w iedzy um ysłem  tej niespraw iedli 
w ości przyczyn i z m łodzieńczą żą ­
dzą czynu będzie dążyła do walki 
z k rzyw dą i poniew ierką, cechu­
ją cą  ustró j, w  którym  żyjem y.

Z daw ałoby  się, że ci w ybrańcy  
losu, k tórzy  zabezpieczeni m ate­
rialnie, spokojn ie stud iow ać m ogą, 
zrozum ieją  obow iązek  m oralny 
p rzy jśc ia  z pom ocą tym kolegom , 
k tórzy  o w łasnych  siłach p rzeb i­
jać  się m uszą, że w  uczelniach roz 
w inie się so lidarne koleżeńskie ży­
cie, że stan ie  się ono zbiorow em  
dążeniem  m łodzieży do postępu  i 
kultury.

T ym czasem  jesteśm y św iad k a­
mi, jak  g a rść  m łodzieży z pod zn a­
ku w oju jącego  nacjonalizm u te- 

roryzuje kolegów , zniew aża pro 
fesorów , k tórzy  się ekscesom  prze 
c iw staw ia ją , zatruwa atm osferę u 
czelni jadem  nienaw iści i bruka­
niem godności ludzkiej.

B ezm yślność i b rak  rozw agi o- 
bok  niesłychanej b ru talności ce> 
chują zachow anie się tej rozhuka­
nej, szale jącej m łodzieży.

G dyby ją  s ta ć  było na k ry ty ­
cyzm i n a  nieco odw agi m yśli, ja 
kim m ianem  n azw ałab y  ona w pro 
w adzan ie  na sa lę w yk ładow ą u- 
zbro jonych  „b o jó w k arzy " , rzuca­
nie się w  k ilkunastu  n a  jednego , 
znęcanie się n ad  rannym i, bicie ko­
leżanek, n iszczenie k a rto tek  z do­
kum entam i kolegów . G dyby s tać  
ją  było  n a  chw ilę zastanow ien ia , 
czy nie zrozum iałaby  ona, że g o ­
d ząc  w  godność ludzką i ob y w ate l­
sk ą  kolegów  Ż ydów  przez żądanie 
d la  nich osobnych  ław ek , godzi 
przede w szystkim  w. sw ój w łasny

nej narodow ości, postępu je w brew  
pięknym  tradycjom  narodu  polskie­
go, kiedy sp raw a  polska by ła sy ­
nonim em  w alki o w olność, a  h a ­
sło —  „w olni z w olnym i, rów ni z 
rów nym i" było naczelnem  tej w al­
ki zaw ołaniem ? że, zapom inając o 
szczytnej przeszłości P o laków , k tó ­
rzy w w alce o w olność p rzodow a­
li, postępow aniem  sw ojem  n a w ra ­
ca do haniebnych czasów  caratu , 
k tóry  topił ruchy w olnościow e w e 
krwi pogrom ów ?

W alka z tym i przejaw am i faszy­
zmu to najp iln iejsze zadan ie  tych 
w szystk ich , k tórzy  rozum ieją zn a­
czenie postępu  i w olności.

Z w ycięstw o faszyzm u godzi w 
p raw a  obyw atelsk ie, w  podstaw y  
spraw ied liw ości, zab ija  poczucie 
p raw orządności w  m asach.

Z w ycięstw o faszyzm u —  to zło­
w rogi posiew  nienaw iści, z a b ija ­
jący  szacunek  człow ieka do czło­
w ieka, kopiący  p rzepaść  m iędzy 
Polakam i, a m niejszościam i naro -

Niestety jednak wysiłki tej mło­
dzieży nie są w  dostatecznej mie­
rze poparte przez ich w ychow aw ­
ców .

T o  też  n a  sum ieniu tych, co się
za  w ychow aw ców  m łodego poko­
lenia uw ażają , spada w  dużym sto­
pniu odpow iedzialność za obn i­
żenie poziom u um ysłow ego i e ty ­
cznego, kształcącej się in teligen­
cji, k tó ra  będzie w ed ług  słów  ode­
zw y rek to rów  k ierow ać przyszłym  
życiem Polski.

P rzed  la ty  tow . H erm an D ia- 
m and nazw ał faszyzm  „b o h a te r­
skim  w ysiłkiem  g inącego  św ia ta" , 
dziś w ysiłek ten s ta je  się coraz 
bardziej w ytężony, a  w alka g in ą­
cego św ia ta  z now em  życiem  n a ­
b iera coraz bardziej d ram atyczne­
go napięcia.

Z m agan ie się tych dwuch św ia­
tów  odbyw a się w e w szystk ich  

dziedzinach życia ludzkiego — za­
rów no n a  teren ie życia g o sp o d a r­
czego i po litycznego, jak  i w  d o ­
mu i szkole.

Je st to  w a lk a  o p raw a  i o byw a­
telskie w  najszerszem  tego  słow a

dow em i, to  koniec końców  nieu- r a c z e n iu ,  o dostęp  do szkół, o
nikniona pożoga wojenna.

A ntysem ityzm  —  to  jeden z 
przejawów faszyzm u, służący 
przede w szystk im  do odrócenia u- 
w ag i od palących zagadnień  chwi 
li, od konieczności przebudowy 
świata.

K lasa robotn icza, k tó ra  m a po ­
czucie rozstrzygających  chwil, ro ­
zum ie grozę faszyzm u i, s ta jąc  do 
w alki o w olność i przebudow ę spo 
łeczną, zw alcza tak  sam o an tyse­
mityzm.

C oraz silniej p rzeciw staw ia  się 
na terenie uniw ersyteckim  dem o­
k ratyczna m łodzież b a rb a rz y ń ­
stw om  „endeków " i „oenerow ców ".

w olność sum ienia, o p raw o  do  ży ­
cia i rozw oju  jednostk i i spo łe­
czeństw a, p rzede w szystk im  o 
p rzebudow ę społęczną.

O dw alki tej nikom u uchylać się 
nie w olno, bo  od jej rezu lta tów  
zależy przyszłe życie ludzkości, 
przyszłe życie Polski.

Z w ycięstw o w  tej w alce Ś w iata  
P racy  będzie trium fującym  zw ycię­
stw em  ludzkości, i d la tego  należy 
w ydobyć ca łą ogrom ną energię, 
d rzem iącą w m asach do walki z  
faszyzm em .

T o  je s t najp iln iejsze zadanie 
chwili obecnej.

JADWIGA MARKOWSKA.
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Reportaż społeczny w literaturze
Jednym ze szczególnych i zna­

miennych przejawów naszego ru 
chu literackiego jest rozmnożenie 
się i zróżniczkowanie reportażu  
w naszej literaturze.

Ta dążność do ścisłego, zgodne. 
go z prawdą ujmowanie rzeczyw i. 
stości, siłą rzeczy, jeżeli reportaży 
sta  rzeczywiście poważnie po jm uj? 
sw ój obowiązek zgodnego z  praw ­
dą ujmowania i oświetlania wy. 
padków, ta dążność zahacza o za ­
gadnienia społeczne, czy też prze­
twarza się poprostu  w pełen gro 
zy  obraz chaosu i sprzeczności 
naszego życia społecznego.

W literaturze europejskiej re­
portaż zapanował bezpośrednio 
po wojnie i odpowiadał ogotnej 
dążności do podsumowania fa k ­
tów, przyjrzenia się grozie doko­
nanych przez wojnę zmian i spu­
stoszeń.

Pisarze w rodzaju Johna Reeda 
Larissy Reiner, Agnes Smedley 
Alberta Londres'a, E. E. Kischa 
Siergieja Trietiakowa, liii Er en- 
bitrga w szarpiących, z  drobiazgo­
wą ścisłością podmalowanych
obrazach odtwarzali obnażone ze 
złudzeń i literackiego zakłamania  
strzępy życia ówczesnego.

Sam a jednak sztuka wypowia­
dania prawdy jest zagadnieniem  
artystycznym  często trudniejszym  
od wymysłu beletrystycznego czy 
gry nieskrępowanej wyobraźni 
artysty.

Reportaźysta nie posiada wszak 
obojętnego i nieczułego oka so­
czewki fotograficznej, ma swoje 
skłonności, popędy, miarę sądu, 
sm aku i upodobań, mimo na jle­
pszej chęci zajęcia stanowiska  
przedmiotowego, ujm ując rzeczy­
wistość zgodnie z  tym , co sam  
uw aża za  prawdę, — dokonywa  
aktu sądu wartościującego.

W szelkie poznanie bowiem  
wszelkie prawdziwe, czy nawet 
fa łszyw e ujęcie rzeczywistości, 
je s t prawdą lub fa łszem  „dla ko­
goś", zadowala czyjeś potrzeby  
lub ich nie zaspokaja.

Podmiotem wartościującym sta­
ją  się wcielone w świadomość jed . 
nostki grupy społeczne, z  których 
klasa czy warstwa staje się naj­
szerszą i najpowszechniejszą piat 
form ą i miarą sądu.

Jeżeli więc reportaźysta nie po­
przestaje na biernym odtworzeniu 
zastygłego w rzeczywistości faktu  
lecz przedstawia go w jego ruchu. 
zmianie i perspektywach rozwo- 
jowych, to sam a dialekt, ka fa k ­
tów sprawia, że ukazują mu się

one w oświetleniu, które nieocze­
kiwanie dla niego samego nabiera 
zabarwienia socjalistycznego.

N ie przez studia więc nad 
teorią ekonomiczną socjalizmu, 
lecz dzięki samemu wgłębieniu się 
iv istotę, zachodzących  iv zjaw i­
sku społecznym czy fakcie źycio. 
wym, przemian, choćby się pozor­
nie starało zająć objektywnie lite- 
rackie stanowisko, — dochodzi się 
do stanowiska socjalistycznego.

Przez taką ewolucję pojęć prze­
szła część pisarzy, zgrupowanych  
w wydawnictwie „Przedmieście" 
z  Haliną Krahelską na czele.

Dążyli oni do udoskonalenia me 
tod obserwacji artystycznej, zwró. 
cenią uwagi na elementy życia  
proletariackiego iv Polsce, do 
uwzględnienia postaw y bezrobot­
nego proletariatu — w szystkie te 
zainteresowania mimo całego obick 
tywizmu badających znaczną ich 
część doprowadziły do oświetlenia 
i wniosków społecznych, które się 
pokrywają całkowicie ze stano­
wiskiem socjalistycznym.

Reportaże czy kom pozycje po- 
wieści owo .  reportażowe Heleny 
Boguszewskiej, Jerzego Kornac­
kiego, Haliny Krahełskiej świad­
czą wymownie o k h  coraz jaśniej­
szym  i przejrzystym  stanowisku  
społecznym.

Zgodnie z  teorią ,.Nowego Sze- 
fa“- który od reportaźysty doma­
gał się naukowej organizacji sw ej 
pracy obserwacyjnej — Halina 
Krahelska przygotowała się do 
swej pracy reportaźystki surową
i udokumentowaną pracą iy posta­
ci udziału iv fundamentalnym choć 
mrożącym często krew  iv żyłach 
zbiorowym wydawnictwie p. t.

„Ze wspomnień inspektora pracy“ 
które powinno stać się książką  
podręczną wszystkich działaczy 
społecznych.

Materiał, zgrom adzony  w tej 
pracy przez H. Krahelską, M. 
Klrstową, S t. Wolskiego  — wymo­
wą cyfr, gołych faktów  i nie dają­
cych się przegadać am zaprzeczyć 
udokumentowanych stwierdzeń  — 
przedstawia warunki pracy nasze 
go robotnika na tle danych, dostęp  
nych dla Inspektora Pracy,

N a  tych danych oparła się Ha­
lina Krahelska w niedawno wyda­
nym reportażu p. t. „Polski 
strajk", który ze względu na zgro­
madzony iv nim materiał faktów  
i znanych powszechnie choć prze­
milczanych zdarzeń jest jedną 2 
najbardziej wstrząsających ksią . 
źek ostatniej doby.

N a tym  reportażu sprawdziła  
się zarazem jedna z  tez estetyków  
reportażu S. Trietiakowa i Czuźa* 
ka, że tylko  iv żyw ym  kontakcie 
z  rzeczywistością pisarz powinien 
tworzyć. Oderwana od pracv 
dnia codziennego literatura tworzy 
fikcje, pozbawione krwi obiego­
wej życia. Pisarz powinien mieć 
zawód inny poza literackim, za ­
wód, który go wplata  iv krąg pra­
cy i wysiłku codziennego społe­
czeństwa, odsłania tryby i koła 
zależności i transmisje wzajemne 
go zespolenia.

W  ten sposób reportaż społecz­
ny, zapoczątkowany początkowo  
przez M iesięczn ik  Literacki" > 
uprawiany często anonimowo 
przez wiele pism  radykalnych  — 
staje się obecnie rodzajem lite- 
ratury probierczej, torującej dro­
gę do oświetlenia zagadkowych

lub celowo zniekształconych fak­
tów życia społecznego. Dlatego 
sta ł on się jednym  z  najżywszych  
działów współczesnej literatury.

J. N . MILLER.
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S  T  A R O Ś
PRZYŚPIESZA ZŁA PRZEMIANA MATERII

Zanieczyszczona krew  może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości: bóle artretyczne, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą­
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze. Fil • 
trem dla krwi jest wątroba. 
Choroby zlej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza* 
ją starość. Racjonalną zgodną 

z natury kuracją jest normowa-

SztuHa sow ecKa
n a  p r z e ł o m i e

Cechą charakterystyczną naszej 
epoki jest możność wżycia się 
w sztuki wszystkich krajów i epok. 
Istnieję wprawdzie i historycznie 
istnieć dziś może tylko jedna, 
ogólnie europejska tradycja  ar 
tystyczna, w której jest miejsce 
dla wszystkich narodów z całą su­
mą ich odrębnych właściwości; 
dla Amerykanina W histlera, jak 
i dla Polaka Michałowskiego. Ale 
kosmpolityzmu w sztuce nie ma. 
Kosmopolityzm w sztuce jest je- 
dynie straszakiem  dla krytyków, 
pojmujących twórczość plastyczną 
jako kompendium czysto nacjona­
listycznych zainteresowań daneg 
środowiska. Im bardziej wnikliwie 
przemyślał artysta swe dz!eło - •  
im większą płaszczyzną swej psy­
chiki dotknął plastycznych zagad­
nień swej epoki — tym widocz­
niej zaciążyły na dziele tym w ła­
ściwości jego rasy. W Rosji So­
wieckiej, gdzie twórczość plastycz­
na posiada ponadto wiele cech 
pracy kolektywnej — właściwości 
te występują jeszcze bardziej 
jaskraw o.

O doniosłych przemianach, ja- 
kim dzisiaj ulega sztuka naszego 
wschodniego sąsiada, publicznoś, 
polska w‘e naogół mało. Na wiel­
kiej wystawie w warszawskim 
I. P. S-ie — sztuka ta zrobiła do­
bre na widzach wrażenie, glówmc 
dzięki prostocie i b ' 7 pretensjonal- 
ności, z jaką  odnos:ła się do swych 
plastycznych treści. Nadawało to 
wystawie odrębny ton świeżej, nie­
wymuszonej nowości, jakiegoś ra­

dosnego samopoczucia } naiwnie 
szczerego optymizmu. W malar­
stwie zwłaszcza, gdzie na jasnych 
płótnach uwijały się liczne rzesze 
robotników rolnych i fabrycznych 
wśród traktorów, dźwigów, dyna- 
momaszyn i t. p. — zauważyliśmy 
bardzo wyraźną i zdecydowaną 

linię, niemal jednolity front, prący 
naprzód do najbardz:ej realnego, 
powiedzmy „popularnego'1 przed­
stawienia rzeczywistości na płó­
tnie. Tylko, że wobec przedsięwzię 
tej podówczas w Z. S. R. R. in­
dustrializacji i maszymzacji kra­
ju — z rzeczywistości tej uwzględ- 
rnano przede wszystkim to — co 
w danej chwili stanowiło istotę i 
jądro życiowych zainteresowań so- 
wieckiego społeczeństwa — co mo­
gło pobudzić ambicje mas i masy 
te do z góry obranego celu znacz­
nie przybliżyć. W ten sposób speł­
niała tam sztuka rolę nader w aż­
nego czynnika p ropagandow ego- 
sprow adzając wszystkie energie 
narodów, zarmeszkujących ZSRR. 
do wspólnego mianownika... p iati- 
letki. „Styl naszej epoki — pow ia­
da wstęp do katalogu wielkiej 
wystawy sztuki sowieckiej w 1 

1932 w Moskwie — to socjalistycz­
ny realizm".

Ze społecznego punktu widzenia 
miała ta sztuka niewątpliwie swe 
mocne racje i swe arcym ądre uza­
sadnienie. Przede wszystkim, dzię­
ki porzuceniu tendencyj estetyzu- 
jących i znalezieniu się na bar­
dziej realnym gruncie — sztuka 
sowiecka dotarła do mas. P rze—

nie czynności w ątroby i nerek.
Dwudziestoletnie doświadcze­

nie wykazało, źe w chorobach 
na tle złej przemiany materii, 
chronicznym zaparciu, ka­
mieniach żółciowych, żółtaczce, 
artretyżm ie mają zastosowanie 
zioła „Cholekinaza" H. Niemo- 
jewskiego. Broszury bezpłatnie 
wysyła labor, fizj.-chom. „Cho 
lekinaza", W arszawa, Nowy 
Świat 5, oraz apteki i skł, apt.

stała być ona przedmiotem zbyt­
ku, a otrzymawszy wielkie zamó­
wienia rządowe — stała się n :e- 
zbędnym ogniwem w ogólnej p ra ­
cy ideologicznej, jaka rozwinęła 
się na terenie Sowietów — odpo­
wiadając naglącej potrzebie real- 
nego, a równocześnie jask raw ;e 
społecznego dzieła artystycznego 
Malarze wyszli ze swą pracą na 
ulicę. Malowali wielkie dekora­
cje uliczne w czasie uroczystość 
rewolucyjnych — rysowali p laka­
ty i karykatury polityczne w p :s- 
mach codziennych, nadając for­
mę przeróżnym aktualnym hasłom. 
W szystko to sztukę sowiecką 
znacznie uspołeczniło — napeł­
niając dzieło artysty  nową, w ar­
tościową treścią i nadając pracy 
twórczej jakiś zdecydowany kie­
runek ideowy.

Dopiero później, w ostatnich 
dwóch latach — powstały na tym 
terenie poważne wątpliwości. Nic 
chodziło już bowiem o punkty 
wyjścia dla tej sztuki — lecz o 
jej punkty dojścia —■ jednym 
słowem o formę, formę nową, a 
przytem doskonałą, w której by 
objawił s 'ę  duch proletariackiej 
sztuki w sposób conajmniej ró­
wnie potężny i zarazem wybredny, 
jak w drobnomieszczańskiej sztu­
ce na Zachodzie.

Nowe te prądy i przemiany w 
poglądach na sztukę, znalazły 
również swe odzwiercied!en*e na 
polu sowieckiego piśmiennictwa 
Udbyty w tym czasie kongres lite­
racki w Moskwie, obradował nie- 
mai wyłącznie pod znakiem formy. 
Już we wstępie do katalogu wy­
stawy sowieckiej w I. P. S-ie, czy­
taliśmy znamienne słowa, świad 
czące o tern, że artyści tam tejsi

Z poematu „Bal w Operze"
FRAGMENT CZ. I.

Dzisiaj wielki bal w Operze.
Sam Potężny Arehikrator 
Dal najwyższy protektorat, 
Wszelka dziwka majtki pierze 
I na kredyt kiecki bierze,
Na ulicach ścisk i zator,
Ustawili się żołnierze,
Błyszczą kaski kirasjerskie, 
Błyszczą buty oficerskie,
Konie pienią się i rżą,
Ryczą auta, tłumy prą,
W kordegardzie wojska mrowie, 
W szędzie ostre pogotowie, 
Niecierpliwe wina wrą,
U fryzjerów ludzie mdleją, 
Czekający za koleją.
DziwUom łydki słodko drżą.

Na afiszu — Archikrator,
Więc na schodach marmurowych 
Leży chodnik purpurowy, 
Ustawiono oleandry,
Ochrypł szef - organizator, 
Wyfraczony krępy mandryl, 
Klamki, zamki lśnią na glanc,
W blasku las ułańskich lanc,
Szef policji pierś wysadza,
I spod marsa sypiąc skry 
Prężnym krokiem się przechadza, 
Co za gracja! co za władza!
Co za pompa! Jezu Chry.„I 
Zajeżdżają futra, fraki,
I-śniące laki, szapoklald,
Uwijają się tajnlakl 
W paltocikach Burberry.

Szofer szofra madą ruga,
Na tajniaka tajniak mruga,
—  No jadż, jadźl będziesz tu stać?

Caf się, frrruwa twoja mać! 
Zajeżdżają gronostaje 
I brajtszwance,
Barbarossy, oxenstjemy 
I braganze,
Zajeżdżają bulek!, broysy 
I hłspany,
Wielkie wstęgi, śnieżne gorsy, 
Szambelany,
I buldogi pełnomocne 
I terrlery
I burbony i szenszyle 
I ordery

1 sobole i grand-diuki 
I goeringi,
Akselbanty i lampasy 
1 wikingi,
Admirały, generały,
Bojarowie,
Bambirały, grubasowie,
Am
Ba
Sado
Rowie!
Raz!
Dwa!
Hurra, panowie!

Hurra, panowie!
Hurra, panowie!

W szatni tłok,
W lustrach -  setki,
Potrzaskują 
Damskie torebki,
Każda poprawia, każda zerka,
1 boty! numerek! bez numerka!
I jeszcze pudrem 
1 jeszcze usta 
I w lustro lustrem 
I znów do lustra
I już — do loży — która? druga... 
(Na tajniaka tajniak mruga)
Na lewo, na prawo, na le, na pra, 
A w środku już orkiestra gra, 
Orkiestra gra! Orkiestra gra!

FRAGMENT CZ. III.
...A  na scenie SataneOa 
Chwyta gwiazdy w  tamburino, 
Tarantella, tarantella 
Meteorów serpantyną,
Sataneila — młynek rtęci, 
Mgławicową plenną plamą, 
Sataneila — blasku smuga 
1 oblana srebrną lamą 
Bystrych bioder centryfuga!
...Z satyrycznym erotyzmem 
Na tajniaka tajniak mruga.

Satanelię księżyc porwał, 
Wzniósł ze sceny w  niebo sine 
I nad placem teatralnym 
Znowu zawisł tamburinem.
A tu datej wrą w zabawie,
I na scenie, rosnąc w blask), 
Wybuchają w tęczach pawie 
Ogniomiotem zórz bengalskich.

Rozigraną wbiega sforą 
Tłum różowych świń z maciorą 
1 kaczuczą i macziczą 
I jak zarzynane kwiczą 
Aż tancerzy djabli biorą

djabli biorą 
djabli biorą! 

Potem księżyc nad Taiti 
I gitary na Haiti,
Potem śpiewa Włoch Tęsknott 
Zakochane totti - frotti,
Potem duo Pitt and Kitty,
Klauny się po pyskach piorą 
I śpiewają:

I am Pitty 
1 am Pitt 
I love you Kitty,

Aż tancerzy djabli biorą
djabli biorą 

djabli biorą! 
„Patrz go, jak wariata struga",
Na tajniaka tajniak mruga.

Brzuchem do czarnego gacha 
Babilońska trzęsie swa cha. 
Chrzęszcząc w  drgawkach,

z małpim krzykiem. 
Bananowym nabiornłkłem,
Centaur wlazł na Centaurzycę, 
Dęba stanął koń w  muzyce 
1 oderżał arję końską,
Mierząc w  swachę babilońska.
A w  basenie pełnym Syren 
Kozłonogł pływa Sylen.
Brawo! brawo! brawo! brawo! 
Dżadz— zamiecią, dym—kurzawą, 
Sześć tysięcy w  jedno ciało 
Zrosło się ! oszalało.
Hucznie, Hasto, płciowo, krwawo, 
Brawo! brawo! brawo! brawo! 
Płciowo, hucznie, tłusto, biało, 
Mało! mało! mało! mało!
1 po piętrach ł przez schody 
Ooetanym korowodem,
Piekłem, żarem, pląsem, tanem, 
Oasłenicą — Lewiatanem, 
Pterofiksem, KUdmorą,
Archimałoą, Zadozmorą, 
Szamoankanem, Par-kakanem 
Grzmocą w  rem nie oWakanem,
Tak, że wszystkich diabli biorą, 

djabli biorą, 
djabli biorą!

zdawali sobie podówczas sprawę 
z konieczności doprow adeznn 
sztuki do najwyższej doskona­
łości, niezależnie od tematu 
„W miarę jak kwestje jakości w 
przemyśle, w całym gospodarstwie 
ludowym wysuwały się na pierw 
szy plan — mówi katalog — sp ra­
wa mistrzostwa artystycznego 
zajmuje w sztuce decydujące miej­
sce, równorzędnie ze społeczny 
wartością tem atu".

Ów postulat „jakości" w m a­
larstwie i rzeźbie ,był tam bardzo 
„na czasie". Przekonano się bo­
wiem, że dla tych „nowych tre śc i' 
nie znaleziono dotąd ich formal­
nego odpowiednika. Jeśli powró< 
do tematu, do fabuły — miał tam 
oznaczać reakcję przeciw abstrak­
cji i bezprzedmiotowości w sz tu ­
ce porewolucyjnych ekstermistów 
rosyjskich — to można się było 
z tym ostatecznie pogodzić. Lecz 
sam ów nawrót do realizmu, a 
nawet naturalizm u w dawnym, 
przedwojennym typie — nie bv’ 

w rzeczy samej postępem, lecz ra­
czej jakim ś okresem przejścio 
wym, gdzie artyści tylko na czas 
pewien zrezygnowali ze swych 
wyższych aspiracyj, m obilizują ' 
swe siły pod egidą jakichś wyż­
szych racyj państwowych. Rów­
nież przesadnym wydaje sie tw ier­
dzenie, że bardziej skomplikowa­
ne formy sztuki, jej wyższe regio­
ny, nie są dostępne dla mas, że dla 
tych m as należałoby spreparow ać 
inną sztukę, bardziej, jak  mówią 
„życiową", więcej zbliżoną dr 
możliwości apercepcyjnych prze 
ciętnego widza- Tymczasem „nie- 
życiowa" sztuka wogóle nie istnie­
je. Niczego bowiem „po za t y ­
ciem" wyobrazić sobie nie moi:;:,i.

Tu chodzi tylko o to mianowicie, 
czy masy te zajm ują się sztuką.
czy nie. Czy dany reżym, społe 
czeństwo i t. p. udostępnia tę
sztukę dla szerokich mas — czy 
też owa sztuka bywa jedynie do­
meną warstw uprzywilejowanych

W Związku Radzieckim kwestja 
ta, jak wiadomo, nie istnieje. 
Miliony zwiedzają tam muzea i 
wystawy. Te same miliony po 
dziw iają wyborową sztukę teatru 
i film, które nie wyrzekły się by­
najmniej swego wysokiego pozio­
mu 1 poza treścią ideologiczną 
m ają zupełną swobodę w wybo­
rze formy artystycznej. W tych 
warunkach, skoro i poziom inte­
lektualny tam tejszego obywatela 
podnosi się z roku na rok — po­
ziom artystyczny sztuki sowiec 
kiej nie mógł pozostać w tyle. Do- 
tąd zbiorowy wysiłek artystów 
sowieckich zmierzał głównie dc 
odnowienia treści życiowej w 
dziele sztuki — podczas, gdy 
treść artystyczna  pozostała na 
drugim planie. Ale najbardziej 
naw'et wzniosły temat nie uratuje 
złego malowidła lub rzeźby. W ’Ję- 
to się więc na nowo do pracy, usi­
łując podchwycić zasadnicze tem­
po rozwojowe sztuki europejskie­
go Zachodu. Grafika sowiecka 
W skazywała po części drogę. W 
grafice bowiem objawił się tam re 
wolucyjny duch sowieckiej rze 
czywistości kulturalnej, gdzie ar­
tyści mniej się czuli skrępowani 
aktualnością zewnętrznych naka­
zów i gdzie formy nowego życia 
najwidoczniej poszukują współ­
rzędnej formy artystycznej.

Mam wrażenie, iż sztuka so ­
wiecka w swym dzisiejszym sta  
nie jest poprostu jakąś fazą

wstępną do bardziej wartościowej 
a może nawet stylotwórczej ł zdo­
bywczej sztuki własnej, rodzimej. 
Że równocześnie z powstaniem no­
wego stylu życiowego w Z. S. R. R. 
— gdzie gigantyczny rozwój tech- 
niki może i powinien wpłynąć na 
podniesienie się dobrobytu mas — 
wzrosną równocześnie aspiracje 
kulturalne tych mas, ich smak a r­
tystyczny — tak, iż drogi porozu­
mienia między artystą a publicz­
nością zejdą się ostatecznie —- a r ­
tysta  zaś uwolniwszy się od prze­
różnych, nieistotnych sugestyj, któ 
re się dziś tam nad sztuką zawie­
sza — nawiąże niewątpliwie na­
derwaną nić wielkiej paneuropej­
skiej tradycji — nic rezygnując 
rozumie się, z w łasnej, a  samo­
dzielnej linii rozwojowej.

S tary  Zachód wprawdzie nie 
tak prędko wyrzeknie się należą­
cego mu się z wieku i tradycji 
przodownictwa. Ale nie wiadomo, 
co nam może przynieść ju tro . 
W to „ju tro" sztuki sowieckiej 
można wierzyć, lub nie — nie po­
dobna jednak zamykać oczu na 
oczywisty postęp w każdej niemal 
dziedzinie życia zbiorowego na 
terenie Z. S. R. R. W prawdzie 
mówi się powszechnie, że życie się 
tam m aterializuje, że się mechani. 
żuje coraz bardziej, że oficjalny 
materializm filozoficzny wyklucza 
tam  niby życie duchowe i kult 
piękna w związku z postępujący­
mi wciąż zdobyczami m aterialnej 
kultury na ziemiach Republiki Rad.

Ale „nie ma takiej zdobyczy 
materialnej — powiada O. W il­
de — któraby równocześnie nis 
uduchowiła św iata".

K. WINKLER



A

Promienie Śmierci
O d kilku już  la t, a  m oże i w ię­

cej. p isze się o w ynalazku  „pro ­
mieni sm .erci". M iano je  w ynaleść 
w  Anglii, w  S tanach  Z jednoczo­
nych, że W łoszech; a le  w iadom o­
ści nie po tw ierdzały  się; w ynala­
zek, nad  którym  niew ątpliw ie p ra ­
cu ją w różnych k rajach , nie w y­
szedł po za o k res  prób.

Aż oto p ra sa  zagran iczna, opie­
ra ją c  się na książce K urta D obe- 
rera , k tóra św ieżo ukaza ła  się w 
druku, donosi, że pew nem u profe­
so row i miemieckiemu nazw .skiem  
E sau przecież udało  się w ynaleść 
prom ienie śm ierci. P rom ienie te 
w praw dzie  jeszcze nie zab ija ją  
człow ieka na m iejscu, ale— że tak  
pow iem y —  og łusza ją  go : o g a r­
n ia go uczucie trw og i i niepokoju, 
trac i on panow anie nad sobą  i w 
rezu ltacie  h it m oże spełniać sw ych 
czynności; ż c łn ie r^ w  okopie, rdżo 
ny prom ieniam i śm ierci, nie m ógł­
by  się b ton ić i m usiałby się w y- 
c j i a r  z w alki.

Jeszcze nieco p ró b  i „udoskona­
leń", a prom ienie śm ierci zasłużą 
w  oełni na sw ą nazw ę.

Ale już w  obecnym  stan ie  p ro ­
mienie te, gdyby  się dały za sto so ­
w ać m asow o, byłyby bez w ątp ie­
nia po tężną bronią w ojenną i — 
conajnm iej na tym  punkcie— Niem 
cy m iałyby p rzew agę nad innymi 
krajam i. P oniew aż w ynalazek ten 
jest ta jem nicą Niemiec, a w ypró- 
bow anoby go dopiero w najbliż­
szej z Niemcami w ojnie, p rze to  nie 
m ożna na razie m ów ić o środkac’h 
ob rony ; dopiero  now e okru tne do ­
św iadczenie kosztem  nie w iedzieć 
ilu istnień ludzkich doprow adziło­
by c!o szukania ew entualnych środ 
ków  obrony  i ratunku .

C yw ilizacja zbogaciła  się tedy o 
now y w ynalazek . Już nie w y sta r­
czą  bom by zapalające, ani gazy  
tru jące . T e  zdobycze cyw ilizacyj­
ne rozpowszechniły się Już zanad 
to ; mają je w szystk ie w iększe kra­
je; w praw dzie i w  dziedzinie ga­
zów  różne kraje mają sw oje w ła­
sne wynalazki, trzymane w  tajem . 
nicy; ale tu m ożliwości w ynalaz­
cze zdają się już być ograniczone, 
a konkurencja jest duża. Trzeba 
czegoś now ego, czego Jeszcze nie 
było, i czego nikt Jeszcze nie ma. 
Trzeba św iat zadziwić!

Ale wynalazki te, a zw łaszcza  
p rom ienie śm ierci, są godne cyw i­
lizacji, k tó rej m ają  służyć. Nic 
bodaj lepiej od takich  w ynalazków  
nie św iadczy  o schyłkow ości i de­
generacji kapitalizm u w spółczesne 
go. Kapitalizm  nie m oże już w ię­
cej zaspokoić po trzeb  ludzkich — 
nie m oże zapew nić w szystk im  lu­
dziom pracy  i chleba. W ięc raczej 
wym ordow ać miliony ludzi i znłsz 
czyć dorobek kulturalny w ieków, 
niż obalić kapitalizm! Czyż prom ie 
nie śm ierci nie są nańensza ilu­
strac ją  dla „ideologii" F ranków  i 
M olów, głoszących, że raczej w y­

tęp ią połow ę ludności h iszpańskiej 
a  nie p rzestan ą  w alki? A ci sami 
„ideolodzy11 prom ieni śm ierci na j­
troskliw iej d ba ją  o rozrodczość 
sw ych ukochanych narodów . Jak  
najw ięcej żyw ego m ięsa ludzkiego 
dla prom ieni śm iercil

W iadom ość o w ynalezieniu pro 
mieni śm ierci przychodzi w tym 
sam ym  czasie, kiedy Roosevelt 
głosi z za  m orza hasło pokoju po ­
w szechnego, kiedy w e . F rancji 
rząd  F ron tu  Ludow ego w ciąż w ska 
żuje n a  konieczność rozbrojenia, 
kiedy p ań s tw a  dem okratyczne po ­
w ta rza ją  sw ą w iarę w  Ligę N aro­
dów . ś w ia t je s t już rozdarty  do 
tego stopn ia, że jedni nie rozum ie 
ją  drugich. Jedni m ów ią szczerze, 
co m yślą i czują, inni m ów ią po 
to, by oszukać słuchaczy i czytel- 
nikóv/. W  tych w arunkach  słow o 
m ów ione czy pisane, straciło  w szel 
ki sens, a  rozstrzyga jedynie — 
czyn. T akim  czynem jest najnow ­
szy w ynalazek  niemiecki. Cóż w o­
bec niego znaczą ideały pokojow e, 
najw znioślejsze dążenia i najp ięk­
niejsze m ow y m ężów  stanu? Cóż 
pom ogą najszlachetn ie jsze wysiłki 
i poryw y ducha w obec brutalnej, 
barbarzyńsk ie j siły i przem ocy, u. 
cieleśnionej w faszyzm ie, sab o tu ­
jącym św iadom ie i celowo w szel­
kie próby pacyfikacji św iata?!

Prom ienie śmierci m ają służyć, 
faszyzm ow i, który zaprząg ł w sw ą 
służbę m. in. także  naukę.

N auka, k tó ra  w k rajach  dem o­
kracji jeszcze zachow ała  sw ą nie­
zaw isłość i p racu je d la  do b ra  ludz 
kości, dia życia, w kra jach  faszy­
stow skich s ta ła  się narzędziem  
śm ierci i zniszczenia, je s t  to nauka 
ludożerców . Zniknie ona tylko 
w raz z faszyzm em , tą  najbardziej 
ludożerczą fazą kapitalizm u.

Ale sw oją d rogą ludzie nauki w 
krajach dem okratycznych, nie po­
winni, zdaniem  naszym , pozostać 
obojętn i w obec w ynalazków  tego 
rodzaju  co prom ienie śm ierci. — 
Przecież nie tylko Niemcy trudzi­
ły się nad tym  w ynalazkiem , a  o- 
becnie inne k raje podw oją sw e wy 
siłki, by nie pozostać  w  ty le za 
Niem cami, co byłoby zrozum iale 
i na tu ra lne  w obec niebezpieczeń­
stw a  w ojny ze strony  faszyzmu. 
Ale św ia t nauki n iezależnej winien 
za jąć  stanow isko  zasadnicze w o­
bec profesorów  i uczonych, którzy 
zaprzedają  naukę faszyzm ow i i 
wojnie, rob ią z niej p rosty tu tkę  
kap italistyczną. T akich  uczonych 
należy piętnow ać, jako „w rogów  
ludzkości num er 1”. Nie chodzi tu 
o w olność nauki i badań , k tóra to 
w olność nie pow inna żadnym  pod 
legać ograniczeniom , lecz o uży­
tek, jak i się robi ze zdobyczy na­
ukow ych, a który nie powinien 
być obojętny dla żadnego  czło­
w ieka nauki.

J M B.

Angielska Esterka
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P ł o n ą  c ł io in R i
Na placach wielkiego miasta wzno­

szą stf wyniosłe drzewka choiny. 
Migocą na nich kule szklane koloro­
we, tk n ą  stf błyskotliwe szychowe 
łańcuchy, jarzą  tie zimne, blade 
światełka elektrycznych lampek.

N a  placach palą się choinki. Na  
mieście ruch zamiera, pustoszeją uli­
ce. Za firankam i okien rozbłyskują  
kolorowe światełka drzewek... Tam  
za oknami, w ciepłych pokojach za­
palone choinki zw iastują Boże Na­
rodzenie, na ulicach płoną światła 
choinek dla tych, co nie mają cie­
płych mieszkań, ani kawałka chleba 
na uńgilijną wieczerzę.

Floną elektryczne lempki, dają, 
ponoś odświętny radosny charakter 
miastu.

Płoną lampki, co nie dają ciepła

zziębłym rączętom dzieci głodnych i  
wynędzniałych, oo marzą, by taką 
lampecakę móc zaświedś ws włas­
nej ciemnej izbie, gdzie nie s to i na
ogaruk...

Gdyby tym i lampkami ogrzaś się
dały baraki dla bezdomnych, od­
świętnie może zabiłoby radością w 
wieczór w igilijny nie jedno serce, 
gdyby miast kul szklańych i łańcu­
chów szychowych, drzewko przyozdo­
bione było paczkami żywnościowymi 
dla głodnych. Może wieczór wigilijny  
dla wielu stałby się dniem odświęt­
nym.

Na pustych placach wznoszą się 
wyniosłe drzewka, a ten i ów zbłą­
kany, zziębnięty szepnie ze złością: 
I po co to? 1. K.

Fryderyk Boutet

C Z A R N Y  KOT
PRZYNOSI... SZCZĘŚCIE

Z rękam i w kieszeniach zimo­
w ego p łaszcza H enryk b rn ą ł przez 
śnieżne błocko do domu.

M iał cały dzień zepsuty. O św i­
cie czarny  kot są s iad a  m usiał 
w łaśn ie przebiec mu przed noga-, 
mi i to  od lewej strony . Cóż d o ­
b reg o  m ogła przynieść ta k a  zapo­
w iedź od sam ego rana?  W  biurze 
dow iedział się, że kolega G erbault 
doniósł o swej chorobie —  a za ­
tem  trzeba będzie odrobić podw ój­
ną  pracę. N atu ra ln ie , on m usiał 
harow ać, podczas gdy G erbault 
w ygodnie w yleguje się w betach. 
P rzek lę te  czarne kocisko.

W szedł do m ieszkania ponury, 
obo ję tn ie  przyw ita ł m łodziutką żo ­
nę i zasiad ł do stołu w przekornym  
n as tro ju . Z rozum iałe, że jedzenie 
nie sm akow ało  mu, więc sw ą żółć 
zaczą ł w ylew ać na Klarę.

P oczątkow o słuchała  spokojnie, 
ale w reszcie rozp łakała  się.

Nie w ytrzym am  ju ż  dłużej ta ­
kiego życia —  sz lochała bez­
radnie . P rzez cały dzień k rzą­
tam  się dla ciebie, go tu ję  u lubio­
ne twe potraw y. A ty? P rzycho­
dzisz do dom u w  okropnym  hu­
m orze i czynisz mi piekło za ży ­
cia. N ie ' w ytrzym am  chyba d łu ­

że j. Rozw iodę się z , to b ą .

Rozwiedziesz się? Ż artu jesz. 
Rozw iedziesz się ze m ną? Nie, 
takiego szczęścia nie spodziew am  
się  —  ironizow ał.

— T ak , więc chcesz się mnie 
pozbyć? O siągniesz to. O dchodzę. 
N aw et za raz .

Pow iedziała , w ypad ła  do sy­
pialni, zam knęła się i z rum orem  
pakow ała rzeczy.

P siak rew ! N aw arzy ł sobie p i­
w a. To w ygląda zupełnie p ow aż­
nie. A w szystko przez przeklęte­
go kota.

Chciał ją  p rzeb łagać, darem nie. 
K tóryż m ąż znajdzie odpow iednie 
słow a dla u łagodzenia zagn iew a­
nej m ałżonki, skoro  zegar nie­
ustann ie  p rzestrzeg a : „M usisz
w racać do b iu ra" .

P ukał do drzw i, b łagał, zaklinał. 
Bez skutku. Jedyną odpow iedzią 
było ciche łkanie z poza drzw i, 
Z egar wydzw onił wpół do trzeciej.

—  Klaro, kochanie. M uszę n a ­
tychm iast iść do b iu ra . Zobaczym y
się wieczorem , dobrze?

***
Nie w iedział, ja k  szedł do b iura. 

Ale m usiał błądzić, skoro, gdy do­
ta rł, zegar w skazyw ał trzy  kw a­
d ranse  na czw artą , a  urzędow anie 
w znaw iano o drugiej.

Nie uganiając się za sensacjami 
i nie mając zwyczaju w yciągać na 
św iatło dzienne spraw alkowia- 
nych, informowaliśmy naszych Czy 
telników o  sprawie sercowej ex- 
króla Edwarda VIII-go o  tyle tyl­
ko, o ile sprawa ta miała związek  
z przesileniem konstytucyjnym w  
Anglii i ze zmianą na tronie naj­
w iększego imperium świata.

Zgoła inaczej zachow ała się więk  
sza część prasy burżuazyjnej. Ta  
zachłystyw ała się, m ogąc donieść, 
gdzie i kiedy poznał się król Ed­
ward z panią Simpson lub He su­
kien i ile par pończoch ma w swej 
garderobie niedoszła królowa an­
gielska.

A już szczególnie szalała z pow o  
du konfliktu królewskiego prasa L 
zw . narodowa i katolicka. A ponie 
w aż w edług światłej opinii tej pra­
sy nic takiego na św iecie dziać się 
nie może, w  czym nie maczali by- 
palców  żyd zi, w ięc też rychło na­
rodowe organy wykryły, że pani 
Simpson to żydów ka, którą mędr­
cy Syjonu podsunęli Edwardowi; 
że to coś w  rodzaju Esterki prze­
łożonej na język angielski w  tym 
celu, by przez nią żyd zi zyskali w 
imperium brytyjskim jeszcze węk- 
sze w pływy, aniżeli mają obecnie.

jasne jak dzień!
Po paru dniach sprawa mariażu 

króla Edwarda zaczęła się wikłać 
i coraz głośniej i coraz częściej pa­
dał wyraz „abdykacja".

Endecka wersja o  angielskiej 
Esterce nie trzymała się kupy. Za- 
dzierżgnięty w ęzeł Intryg rozłaził 
się. Najłatwiej było by powiedzieć, 
że tym razem mędrcy Syjonu prze­
liczyli się.

Atoli w edług św iatłej opinii en­
deckiej mędrcy Syjonu nie m ogą 
się mylić. B o cóż by to  byli za  
mędrcy, którzy się mylą!

Zaczęto w ięc z innej beczki. Pa­
nią Slmpson Żydzi z zem sty pod- 
prowadzHl pod Edwarda, chcąc 
pozbawić go tronu za to, że po­
zw olił Arabom m ordować ży d ó w  
w  Palestynie.

Jasne jak dzień!
I znowu minęło kilka dni. I oto  

w  prasie angielskie! poławiają się  
artykuły, te  pani Simpson wcale  
nie |est podesłaną przez żyd ów , a 
wręcz przeciwnie: podesłali ła hit­
lerowcy, ażeby przez nia wpływa# 
na króla i w  razie potrzeby narali- 
żow ać jego w rogie w obec Niemiec 
zamiary. Już nawet rodzice pani 
Simnson sa od dawna hitlerowca­
mi i wvriaia w  Amervce dwa dzień 
n5,r5. sprzyjające H’Herowi.

Słowem  —  świadom ie czy nie­
św ia d o m i — jest pani Simpson 
agentką Hitlera.

Jasne jak dzień!
Czytelnicy sensacvinei orasy n’e 

wytrzymali. Cześć odwieziono do 
Tworek, część do dziś dnia przy­
kłada zimne kompresy na głow ę.

Moim zaś zdaniem i ta ostatnia 
wersja jest nie prawdziwa.

W  nowoczesnych państwach na 
czelnicy tych państw, a w ięc kró­
low ie i prezydenci, żadnej nie od­
grywają roli, a szczególnie nie wie 
le ma do powiedzenia tak przez 
konstytucję ograniczony król an­
gielski.

Gdyby kanclerz Hitler chciał 
w pływ ać na angielską politykę za . 
graniczną, nie szuka! by dróg do 
Edwarda, lecz do Edena, do mini­
stra Spraw Zagranicznych W . 
Brytanii. Ten, gdyby chciał, m ógł­
by Niemcom iść na rękę.

Minister Spraw Zagranicznych, 
oto człowiek, o  którego w zględy

zabiegałby kanclerz Hitler, gdyby 
w ogóle było coś podobnego do po 
myślenia!

W iadom o, że m inistrowie to tak­
że ludzie i wiadomo, że każdy czło 
wiek ma sw ój feblik: jeden lubi 
pieniądz, drugi zagląda do kielisz. 
ka, do trzeciego można trafić przez 
kobietę.

Takie słabostki często w yzysku­
je się, ale w  tym wypadku w iado­
mo, że żadna z tych dróg nie pro­
w adzi do p. Edena, a  przede 
wszystkim  nie posługiwałby się  ta .  
kimi metodami kanclerz Hitler.

Jasne jak dzień!

X. Y. Z.

—  P an ie  Lorant, dyrektor p a ­
na prosi.

— D yrektor departam entu , oso­
biście? —  zap y ta ł zdenerw ow a­
ny Henryk.

—  T ak , osobiście. .
R adca V erron był znany jako  

surow y zw ierzchnik. N a jego  w y­
mówki H enryk replikow ał w y ją t­
kowo ostro , m ając  myśli zupełnie 
zaję te  K larą. Czy to  nie in tryga?— 
zako ła ta ło  podejrzenie. N a balu  
m inisterialnym  K lara tak  w iek  
tańczy ła z Verronem  (zapom niał 
w tej cjiwill, że sam  ją  o to  p ro ­
s ił) . Już w tedy więc w ypracow a­
no p lan? K lara chce go opuścić, 
aby pó jść  za jego  zwierzchnikiem . 
Ha, jak że  od g ad ł ich zam ierzenia.

I d rżąc  z w ściekłości dał do zro­
zum ienia dyrektorow i, że p rze jrzał 
jego plany.

Zdum iony, ale i ob rażony  
zw ierzchnik odparł, że Lorant 
je s t wolny od Nowego Roku.

Innym razem  zapow iedz dy­
m isji zd ruzgo tałaby  H enryka, te ­
raz  jednak  nie uczyniła na nim 
w rażenia. Z podniesioną głow ą 
opuścił gab inet dyrek tora, który 

z niedow ierzaniem  odprow adził 
w zrokiem  podnieconego do n a j­
w yższego s to p n ia  L oran ta .

O bow iązek? Czem je s t poczu­
cie obow iązku, w obec n ie sp ra ­
w iedliw ego zw olnienia? O bow ią­

zek? A K lara0 O niej ty lko m ógł 
myśleć. P obieg ł do domu z b iją ­
cym sercem . C isza. W szędzie ci­
s z a —

Baśń wigilijna
Przychodzą wszystkie bajki, tysiąc i jedne 
(co chwila zmienia się scena) 
i je s t też między nimi, biedna, 
z  przemoczonymi nóżkami 
Andersena
dziewczynka z  zapałkami —

To ona prowadzi bajki
i to me błyszczy choinka
to pali swoje zapałki
Andersena z  zapałkami dziewczymca - •

W blasku zapałek  
zmienia się scena 
i prawda:
dziewczynka Andersena
widzi, jak Alibaba, krągły, jak  wałek
ze zbójcami rabuje bogaty Bagdad  —

je s t ciepło, jest gorąco, choć zimno w nóżki — 
jakaś stara kobieta (czy  Baba jaga?) 
daje je j w miodzie smażone białe placuszki, 
pomarańcze, daktyle — ma pełny stragan  —

W  jakimś jasnym pokoju, pewnie u księcia 
to ona —  jest Kopciuszkiem, —« 
w  drzw iach paziów  pięciu  —  
w zaciasnych pantofelkach tak bolą n itk i

Spaliły się zapałki —  
niema w pudełkach —
zmilkły naraz z  przestrachu, uciekły bajki, -
pochyliła się nad nią babunia siwa,
Zatrzepotał się anioł blaskiem w skrzydełkach  
latający ją  uniósł wraz z  babcią d y w a n --------

Odeszły wszystkie bajki, tysiąc i jedna, 
w ciemności, za oknami nikogo niema — 
tylko chodzi po mieście, biedna, 
z  przemokniętymi nóżkami 
Andersena
dziewczynka z  zapałkami —  —  —

CZESŁAW CIEPLIŃSKI.

K lara odeszła. Był więc opusz­
czony, sam  jeden na świecie, Nie 
m iał już dziś ani ju tra . W szystko 
minęło.

R ozpłakał się, potem  w ybiegł na 
ulicę, gdyż nie mógł znieść s a ­
m otności w  głuchej ciszy m ieszka­
nia.

P rzez kilka godzin b łądził po 
ulicach aż do późnego w ieczora, 
w reszcie w stąp ił do restau rac ji — 
i on, abstynent, kazał sobie po­
dać koniaku. W ypił trzy  kieliszki 
i w krótce doznał oszołom ienia 
N adludzkie do tąd  cierpienie ule­
gło złagodzeniu , a m gła przed 
oczym a n ab iera ła  różow ej barw y. 
Z ap łacił i w yszedł na pow ietrze.

Śnieg już nie padał, a lodow a­
to zimny w icher o trzeźw ił nieco 
H enryka. Tylko nogi nie chciały 
jeszcze służyć należycie.

W tem ... zobaczył go —  p rzy ­
czynę swych nieszczęść — czar­
nego kota są s iad a . Ach, zemścić 
się! Kot zbiegł w łaśnie ze scho­
dów, prav/dopodobnie na poszu­
kiw anie zdobyczy. Henryk, sk ra ­
d a ją c  się poszedł za nim. C hw y­
cił go. Z nienaw iścią zag łęb ił pa l­
ce w  miękkim futerku — za chwi­
lę kot m iaucząc donośnie spadł 
do rzeki, rzucony z rozm achem  
przez ba lu strad ę .

H enryk natychm iast oprzy tom ­
niał. Z przerażeniem  sp o g ląd a ł na 
w ysiłki niew innego zw ierzątka 
W ielki Boże, a więc do tego do ­
szło! S ta ł się m ordercą. T o  nie 
może być! Jednym  skokiem  dopad ł

brzegu i rzucił Się do lodow atej 
wody, usiłu jąc  dopłynąć do m iota­
jącego  się kłębka.

**
*

M gła by ła w praw dzie gęsta , ale 
ludzie dostrzeg li jednak  człow ie­
ka, w alczącego z prądem . S pusz­
czono łódź ratunkow ą policji rzecz 
nej i silne dłonie w yciągnęły nie­
przytom nego topielca. A kot, nie 
zauw ażony przez nikogo, o w ła­
snych siłach pow rócił na bu lw ar.

Po długim  głębokim  śnie Hen­
ryk zbudził się na białym  czystym 
łóżku szpitalnym . Alkohol i nie­
zwykłe podniecenie zrobiły  sw oje.

Z rozm ów  lekarzy  i siostry  H en­
ryk w yw nioskow ał, że uw ażają  go 
za sam obójcę. W  pierw szej chwili 
był oburzony  i chciał zap ro testo ­
wać, ale p rzyszła mu w span iała  
m yśl: jak ież  w yrzuty  sum ienia m u­
szą  mieć K lara 1 dyrektor. Dobrze, 
niech m ają, zostaw i ich w  tym  po ­
czuciu winy.

N a życzliwe zapy tan ia  lekarzy 
Henryk odpow iadał niechętnie i 
w ym ija jąco . Pozw olił im się je- 
dnak domyśleć, że opuściła go ko­
chana przezeń osoba, a  także do­
znał krzyw dy od  w ysoko p o s ta ­
w ionej osoby.

G ruby kom isarz policji z po­
w ażną  m iną urzędow o zb ierał ską­
pe dane o przyczynie sam obó j­
stw a. H enryk m usiał mu przyrzec, 
i uczynił to  żałosnym  głosem , że 
nie będzie usiłow ał pow tórzyć 
sw ego desperack iego  kroku.

G azety  zajęły  się w ypadkiem . 
Słow a znękanego życiem urzędni­
ka o dygnitarzu , który go  pchnął 
w objęcia śm ierci, dosta ły  się na 
łamy prasy  opozycyjnej. M inister 
zażądał relacji o spraw ie Henryka 
Lorant. Dręczony w yrzutam i su ­
m ienia dyrek tor w ychw alał nie­
szczęśliwego urzędnika. Było pe­
wne, że niedoszły sam obójca
w róci do m inisterium  z aw ansem .

** >*
P ierw szą osobą, k tó rą  lekarza 

dopuścili do uzdrow ieńca, była 
pełna niepokoju, ale i szczęśliw a 
K lara. K tóraż bowiem  kobieta 
może poszczycić się, że je j m ąż 
w ybrał śm ierć nad  rozłąkę... 
A przecież napraw dę, n igdy nie 
chciała go opuścić.

P otem  w ah a jąc  się i zak ło p o ta­
ny przyszedł dyrektor. Mówił o 
dziecinnadzie, nieporozum ieniu i
0 natychm iastow ym  aw ansie . W y­
szedł rozprom ieniony, gdy H enryk 
gorąco go p rzep rasza jąc  w ycią­
gnął doń rękę.

P ow ró t szczęścia m ałżeńskiego
1 aw ans służbow y —  oto b łogosła­
wione skutki ciężkiego przeżycia 
H enryka. Był uleczony z p rze są ­
dów. A w łaściw ie nie.

Gdyż te raz  o g lą d a  się  często  
za czarnym  kotem  są s iad a , a na 
zapy tan ia , pełne zdziw ienia, w y ja­
śn ia z głębokim  przekonaniem :

—  C zarny kot, moi kochani, 
czarny kot przynosi szczęście.

Tłum. K. L.
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Zbieżność metod imperialistycznych
N i e m c y - J a p o n i a

Doświadczenie m ocarstw  cen­
tralnych, obleganych podczas wiel 
kiej wojny przez państw a sprzy­
mierzone na zachodnim, południo­
wym i wschodnim frontach, odcię 
cie Niemiec i ich sojuszników od 
źródeł najniezbędniejszych do pro 
w adzenia wojny surowców (jak 
nafta, bawełna, metale kolorowe 
i t. p .) , przesączających się tylko w 
latach 1914 — 1918 przez sąsiadu 
jące z państwam i centralnymi ob­
szary krajów neutralnych, nauczy­
ło Rzeszę Niemiecką, że nagrom a­
dzenie samego sprzętu wojennego 
nie w ystarcza jeszcze do prow a­
dzenia wojny. Sposobią c się do 
wojny i, chcąc uniknąć błędów lat 
1914 —  18, Rzesza Niemiecka roz­
budowuje swe gospodarstw o naro 
dowe nie pod kątem widzenia po­
kojowych potrzeb ekonomicznych 
kraju, lecz uwzględniając przede 
wszystkim konieczności gospodar­
cze prowadzenia przyszłej wojny. 
Powiedzenie Goeringa: „Armaty
są ważniejsze od m asła" jest mo­
tywem przewodnim zarówno we­
wnętrznej, jak i zewnętrznej poli­
tyk' gospodarczej Trzeciej Rze­
szy W ehrw irtschaft — gospcdar- 
ka pogotowia zbrojnego — oto do 
m inanta dzisiejszej urzędowej eko 
nomiki niemieckiej, której to eko­
nomice służy specjalna dyscyplina 
■— W ehrwirtscbaftslehre, czyli nau­
ka o gospodarstw ie pogotowia 
zbrojnego, nauka, wykładana z ka 
tedr uniwersyteckich i usystematy 
zowana w specjalnych podręczni­
kach. Postulat pogotowia zbrojne­
go na w ypadek przyszłej wojny 
nakazuje krajowi dążenie do stwo 
rżenia warunków  samowystarczal 
ności gospodarczej. Toutes propor 
tions gardćes — urzeczywistnienie 
ideału Fichtego i Heinricha von 
Thiinena o „Państwie izolowa­
nym1, uzupełnionego w duchu po­
stulatów  nacjonalistycznych Frie­
dricha von Lista...

Cóż jednak począć, gdy Niem­
cy muszą przywozić z zagranicy 
100% potrzebnej im bawełny, 
100% kauczuku, 90% wełny, 90% 
rudy miedzianej, 70% ropy i prze­
tw orów  naftowych, 70% rudy że­
laznej i t. d. i t. d. Nawet dziś, w 
w arunkach paraliżu wymiany mię 
dzynarodowej i rozstroju rynku 
światowego, autarkia staje się nie- 
ziszczalną mrzonką. A więc trze­
ba dążyć do niej na innej drodze— 
przez produkcję surowców zastęp 
czych: syntetycznej benzyny, sztu 
cznego kauczuku, zastępczej weł­
ny (lanital we W łoszech) i t. p. W 
zabiegach tych przodują państwa, 
rządzone po dyktatorsku, lecz szał 
produkcji surogatów  udzielił się i 
Innym krajom. Jest to produkcja 
nader kosztowna i w  praktyce, 
mimo przechwałek Hitlera, nie zdo 
łala jeszcze zastąpić w  Niemczech 
całego dzisiejszego popytu na ża- 
dęn z surowców zagranicznych.

Podczas gdy w  czasach przed 
wielką w ojną m ocarstw a torow a­
ły drogę zbytowi produktów  „oj­
czystej" wytwórczości kapitalisty­
cznej, imperializm powojenny dą­
ży (z przyczyn wyżej wyłuszczo- 
nych) do zabezpieczenia sobie nie 
tyle rynków zbytu, co terenów, ob 
fi tu ją cyc h w surowce. Mussolini, 
przystępując do podboju Abisynii, 
obok uciekania się do argumentu
0 przeludnieniu W łoch, mówił o 
bawełnie i nafcie etiopskiej. Dziś 
Hjalm ar Schacht ucieka się do tych 
samyęh argum entów, aby uzasad­
nić konieczność gospodarczą przy 
w rócenia Rzeszy jej dawnych po­
siadłości kolonialnych. Powołując 
się na statystykę ludności Niemiec
1 sąsiednich krajów w roku 1931, 
Schacht dochodzi do wniosku, że 
Rzesza jest przeludniona. Gęstość 
zaludnienia na kilometr kw adrato 
wy wynosiła w tym roku:

w  Niemczech 139 mieszkańców 
w  Polsce 83 mieszkańców, 
w e Francji 75 mieszkańców. 
Niemcy są tedy przeludnione, 

twierdzi Schacht.
Na argum entację Schachta slusz 

nie odpow iada Liga M orska i Kolo 
nialna:

„Cyfry gęstości zaludnienia nie 
m ogą być jednak w żadnym w y­
padku traktow ane jako spraw ­
dzian przeludnienia jakiegoś kra­
ju. Są one tylko dowodem uprze­
mysłowienia i urbanizacji kraju 
(Głównym kryterium przeludnienia

jest gęstość ludności rolniczej, 
przypadającej na km.3 . W 1935 
roku przypadało ludności rolniczej 
na km.5 w Polsce 54 osoby, w Da­
nii, kraju o wielkim poziomie tech­
niki rolnej 26 osób, a w Niem­
czech 29 osób. czyli prawie 2 razy 
mniej, niż w Polsce".

Uroszczenia rewindykacyjne Nie 
miec dotyczą ich kolonii w Afry­
ce. Rzecz to powszechnie w iado­
ma, że Afryka jest kontynentem 
nie nadającym się w przeważnej 
swej części do wchłaniania ludno­
ści białej. Na wszystkich skoloni­
zowanych obszarach Afryki (oko­
ło 250 milionów km5) mieszka o- 
koło 3i/j miliona Europejczyków, 
w Czem 2% miliona w Afryce Po­
łudniowej i 1.200.000 na w ybrze­
żach morza śródziemnego (nie li­
cząc armii ekspedycyjnej włoskiej 
w Erytrei, Somalii i Abisynii). 
Przed wojną, w koloniach afry­
kańskich Rzeszy, wielekroć prze­
wyższających swym obszarem me 
tropolię, mieszkało zaledwie 24.000 
Niemców (wliczając urzędników i 
garnizony wojskowe). A i dziś w 
Kamerunie angielskim, wchodzą­
cym w skład Nigerii, a ‘stanow ią­
cym część byłej kolonii niemieckiej, 
podzielonej na zasadzie mandatu 
pomiędzy Anglię i Francję, na ob­
szarze 88266 km5 mieszka na 818 
tysięcy tubylców zaledwie 354 Eu­
ropejczyków. W e francuskiej częś­
ci Kamerunu w r. 1931 mieszkało 
2163 Europejczyków na 2.190.009 
krajowców. Obszar 418218 km5 
(większy od Polski).

Nie o ulokowanie więc nadmia­
ru ludności w Afryce chodzi „na­
rodowi bez przestrzeni", lecz o su 
rowce, potrzebne do prowadzenia 
przyszłej wojny. Gdybyż tu moż­
na było stworzyć fakty dokonane, 
rzecz poszłaby jak z płatka! Ale 
Afryka daleko, a na zachodnie 
dzielnice Polski, o których tak sub 
teinie napomknął p. Schacht, za 
wcześnie jeszcze. Natom iast nada­
rzyła się nielada gratka w  Hiszpa­
nii, tak  obfitującej w wysokopro­
centowe rudy żelaza, w rudy mie­
dziane i ołowiane, w rtęć (Rio Tin- 
to, Asturia i Katalonia). t u m a. 
my prawdziwą przyczynę „bezin­
teresownej", a trosidiwej pomocy, 
udzielonej przez rząd Reszy roko- 
szanom hiszpańskim, i oośpiechu, 
z jakim Hitler w raz z Mussolinim 
uznali rząd generała Franco. Oka­
zało się wszakże, iż w ypraw a hisz 
oańska wcale nie jest spacerem. 
Opór republikanów nietylko że nie 
słabnie, lecz potęguje się nieustan­
nie i niewiadomo, jaki będzie osta 
teczny wynik tragicznych zmagań 
na półwyspie Iberyjskim.

Ale tam, gdzie opór nie jest taki 
silny, widzimy do czego prowadzi 
zaborczość imperialistycznego pań 
stw a w pogoni za terenami, obfi­
tującymi w  surowce.

Japonia jest na Dalekim W scho 
dzie tym państwem, które podob­
nie, jak Niemcy w  Europie, stosuje 
politykę faktów dokonanych. Róż­
nica polega jednak na tym, że po­
przez morze Japońskie, Nippon sa 
siaduje z Chinami, krajem nękanym 
przez nieustanne zamieszki i nie­
pokoje wewnętrząe, począwszy 
od roku 1911-go. Kraina „W scho­
dzącego Słońca", uw ażając z da­
wien daw na Mandżurię za sferę 
swoich wpływów, przeciwdziałała 
wszelkimi dostępczymi środkami 
stabilizacji stosunków w  Państw ie 
środka, zmniejszając tym samym 
jego zdolność obrony. Operując ta 
kimi samymi argumentami, jak o- 
statnio dr. Schacht w  Niemczech, 
propaganda japońska przekony­
wała opinię św iata o konieczności 
ekspansji japońskiej na zachód z 
powodu przeludnienia archipelagu 
japońskiego (181 mieszk. na 1 km5 
na 1 października r. 1935), a nawet 
całego imperium (bez Mandżukuo 
— 146 mieszk. na 1 km5) 1 stosun­
kowego ubóstw a surowcowego 
wulkanicznego podglebia. Ale i w 
Japonii nie wspomina się przezor­
nie o tym, że główna fala wychodź- 
tw a japońskiego nie kieruje się do 
własnych kolonii, lecz za ocean, 
do Brazylii, na H aw aje i do Indo­
nezji. W  pogoni za terenami su­
rowcowymi Japonia oderw ała od 
Chin jMandżurię, tw orząc z niej 
„niezależne" cesarstw o. Japonia 
nie poprzestaje na tym, zajmuje pół 
nocne prowincje Chin ! Mongolię

wewnętrzną, po czym sięga po 
Mongolię zewnętrzną.

Japonia nie gotuje się do wojny, 
gdyż od pięciu lat faktycznie ją 
prowadzi. Całe swe gospodarstwo 
rozbudowuje, kierując się potrze­
bami wojennymi.

W roku bieżącym wydatki na 
bezpośrednie uzbrojenie pow ięk­
szono o 800 milionów yen w poró­
wnaniu z rokiem ubiegłym. W pływ 
sfer wojskowych wzmógł się je­
szcze po puczu lutowym r. b.

Dopiero w r. 1868 wyzwoliwszy 
się z więzów feudalizmu, Japonia 
w ciągu kilkudziesięciu lat staje się 
potęgą militarno .  kapitalistyczną, 
tkwiącą jednak głęboko w wielu 
dziedzinach życia w tradycjach 
feudalnych. Przeżytki feudalizmu 
wyciskają niezatarte piętno na wie 
lu odcinkach życia w Japonii. Ist­
niejący tam niesłychany wyzysk 
robotników, a zwłaszcza robotnic, 
byłby niemożliwy, gdyby nie pozo 
stałości ustroju rodowego. W Ja­
ponii wybujał ogromnie przemysł 
włókienniczy z bawełnianym na 
czele, dystansując w eksporcie 
naw et Anglię. Japońska Osaka 
zwyciężyła angielski Manchester. 
Podczas gdy Anglia w r. 1933 wy 
wiozła 2.116 milionów yardów 
kwadr, tkanin bawełnianych, Ja ­
ponia w tym samym roku wywio­
zła 2.190 milionów yardów kwadr, 
tych tkanin. Od 1913 do 1934 r. 
Japonia pomnożyła czterokrotnie 
liczbę wrzecion bawełnianych, do­
ganiając ppd tym względem Niem 
cy i Francję. Niesłychany wyzysk 
robotnika pozw ala jej na zalewa­
nie rynków całego św iata „baje­
cznie tanimi" towarami. Robotnik 
japoński pod względem w ynagro­
dzenia nie bardzo odbiega od ku­
lisa chińskiego lub koreańskiego. 
Słaba zdolność nabywcza chłopa 
(którego sytuacja materialna w ca­
le nie jest lepsza od robotnika) i 
proletariatu sprawia, że pojemność 
rynku wewnętrznego jest nikła. Po 
nad 30% całei swej produkcji krai 
na „W schodzącego Słońca" musi 
lokować zagranicą.

Japonia jeszcze bardziej zależna 
jest od zagranicy, gdy chodzi o za 
opatrzenie w surowce przemysło­
we. Importuje 100% bawełny i wei 
ny, 100% kauczuku, 80 — 85% ro 
py i pochodnych i t. p. Aneksja 
Mandżurii nie zaspokoiła głodu 
surowcowego Japonii. Stąd też jej 
dalsza zaborczość i skłonność do' 
dalszej ekspansji.

Jak widzimy, podobne przyczy­
ny wywołują podobne skutki, ina­
czej tylko ujawniające się w od- 
miennnych warunkach. Niemcy i 
Japonia nietylko mają wspólnego 
w roga w komunizmie, ale i zbli­
żone interesy, które dyktują im 
przyjaźń. Gdyby Niemcy były rów­
nie odległe od Europy, jak Japonia, 
i miały pod bokiem tak osłabiony 
objekt jak Chiny, to napewno 
„Deutschland, Deutschland fiber 
alles" (niemiecki hymn narodowy), 
rozbrzmiewałoby jeszcze buńczu­
czniej, niż teraz.

Ostatnie tajemnicze wydarzenia 
w  Chinach (rokosz Czang-Sue- 
Lianga i uwięzienie przez niego 
dyktatora chińskiego, m arszałka 
Czang-Kai-Szeka) znajdują się nie 
chybnie w ścisłym związku z tak 
czynną i przewidującą zazwyczaj 
polityką japońską. Trudno tylko 
ustalić narazie bezpośrednie jawne 
lub ukryte związki. Czas przynie­
sie nam rozwiązanie tej zagadki.

*

Japonia przykuw a obecnie pow 
szechną uwagę. Trudno jednak by 
ło u nas zaspokoić głód informacji
0 niej, gdyż nie mieliśmy w języku 
polskim ani jednej większej książ­
ki o imperium Dalekiego W scho­
du. Lukę tę wypełnia świeżo w y­
dany przekład pracy autora zna­
nych reportaży o nafcie, bawełnie
1 Abisynii, Antoniego Zischki *).

Jest to bardzo sumiennie sporzą­
dzony wielki zbiór wiadomości o 
ekspansji japońskiej od r. 1854 
(tak  zresztą brzmi podtytuł ory­
ginału, opuszczony w przekładzie 
polskim).

Przekładu dokonano z tekstu nie­
mieckiego, wydanego w Rzeszy i  
zawierającego pewne „konieczno­
ści". Abstrahując od nich i od o- 
świetlenia niektórych zagadnień 
przez autora, książka godna jest 
polecenia do lektury uważnej i kry 
tycznej.

*) Anton Zischka, Japonia. Prze­
kład J. Furuhjelma. Biblioteka Wie­
dzy. Tom 26. Trzaska, Evert i Mi­
chalski S. A., Warszawa, Str. 415.
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Ponury cień państw a „totalne­
go" wisi nad światem. W tym 
państw ie człowiek, jako twórcza 
jednostka, niknie najzupełniej. Ode 
braną mu zostaje cala swoboda 
działania i myślenia. Społeczeń­
stwo zostaje skoszarow ane do o- 
statnich granic możliwości. Na 
wszystkie dążenia i porywy ludz­
kie nakłada się więzy. Państwo 
totalne jest maszyną, której wszy­
stkie koła, kółeczka i tryby po­
wiązane zostały łańcuchem niewo­
li.

Ale czy Socjalizm nie zdąża rów­
nież do ustroju „totalnego"? Czyż 
nie dąży do opanow ania całego 
św iata, do osiągnięcia na tej czy 
innej drodze zupełnego zwycię­
stw a politycznego i usunięcia z 
powierzchni życia politycznego 
wszystkich innych kierunków? 
Czyż tam, gdzie odniósł już zwy­
cięstwo nie stosuje metod repre­
syjnych wobec swych przeciwni­
ków, nie krępując wolności, nie na 
gina człowieka do swej woli? Czyż 

n najbardziej umiarkowani socjali­
ści, o tle nawet nie są zwolennika­
mi rewolucyjnej dyktatury, nie 
przewidują jednak konieczności o- 
kresu silnych, zdecydowanych rzą­
dów? Istnieje rozpowszechniony 
pogląd, że Socjalizm i faszyzm, 
dwie idee najzupełniej przeciw sta­
wne, są systemami, operującymi w 
gruncie rzeczy tymi samymi meto­
dami. Państw o socjalistyczne bę­
dzie również państwem „to ta l­
nym". W sowietach jest nim już 
dzisiaj. Ciężar zagadnienia leży za­
tem nie w tym, czy metody „to­
talne" są słuszne, ale w tym tylko 
1) kto je stosuje i 2) dla jakich 
celów. T ak  mówią i myślą faszy­
ści, tak tw ierdzą także ci, którzy 
pragną poza faszyzmem i socjaliz­
mem odszukać jakąś inną drogę 
dla św iata, tak  wreszcie skłonni 
są rozumować i niektórzy socjali­
ści. Zło polega nie na tym, że się 
bije, ale na tym, że się nie bije, 
nie na tym, że się tak rządzi, ale 
na tym, że to nie ja  rządzę.

Czy ten pogląd jest słuszny, czy 
nie jest zanadto uproszczony? 
Wynika on z niezrozumienia rze­
czywistej treści Socjalizmu. Na 
czym polega istota systemu to tal­
nego? Samo stosowanie represji 
nie jest jeszcze totalizmem. T o ta­
lizm jest to pewien określony sto­
sunek jednostki do państw a. Jed­
nostka musi się całkowicie podpo­
rządkować państw u faszystowskie­
mu, musi się na rzecz tego pań­
stw a wyrzec całej swej wolności. 
Skrępowanie człowieka, pozbawię 
nie go wszelkich swobód jest w 
państwie faszystowskim ideą.

Zgoła inną jest platform a Socja­
lizmu. Bezwątpienia, że między So 
cjalizmem, a współczesnym pojmo­
waniem indywidualizmu leży prze­
paść.

Socjalizm toczy sw ą walkę w 
interesie olbrzymiej większości i 
dla dobra całości. M etodą Socjali­
zmu jest ruch masowy, jest działa 
nie społeczne. Ale czy działanie 
takie stanow i zaprzeczenie praw 
.ednostki?

Wprost odwrotnie. Skrępowa­
nie człowieka nie jest bynajmniej 
celem socjalizmu. Socjalizm prag­
nie go wyzwolić i to możliwie 
wszechstronnie. I to jest w grun­
cie rzeczy głównym, zasadniczym 
celem socjalizmu. .Walka klas,

i państw o socjalistyczne, stworzenie J  dla mas pracujących warunków 
materialnych, to wszystko drogi, 
prowadzące do tego ostatecznego 
celu. Wolny człowiek, oto praw ­
dziwy sztandar walki. Dopiero so­
cjalizm stworzy warunki nieskrę­
powanego rozwoju człowieka, po­
zwoli mu wykazać wszystkie swe 
wartości, rozpęta w nim w szyst­
kie czynniki twórcze.

Jest szkodliwym złudzeniem 
przypuszczać, że socjalizm prag ­
nie całe życie człowieka sprow a 
dzić do możliwie najlepszego zas­
pokojenia potrzeb materialnych; 
socjalizm chce wyzwolić człowie 
ka od ciężaru trosk materialnych, 
aby otworzyć przed nim możliwo­
ści najszerszego rozwinięcia swych 
wewnętrznych wartości i umożli­
wić mu korzystanie z wolności, 
tak wielkiej, jaka może być w spo 
teczeństwie osiągniętą. Indywidu­
alizm, który pragnie osiągnąć swe 
cele bez zmiany ustroju społeczne­
go, a więc bez zniesienia więzów 
krępujących człowieka, jest dąże­
niem do zdobycia wolnego kąta w 
więzieniu. Socjalizm chće rozw a­
lić więzienie i rozkuć człowieka — 
oto różnica.

Ale w pierwszym rzędzie jest 
wielka różnica między Socjaliz­
mem, a „totalizmem" faszystow ­
skim. Socjalizm pragnie jednostce 
dać wolność i warunki rozwoju, 
faszyzm żąda od niej wyrzeczenia 
się tych największych wartości ży­
cia. Ale pozostaje argum ent o po­
dobieństwie stosowanych metod, 

faszystowskich i rewolucyjnych. 
Pomijamy w tej chwili zagadnie­
nie w jakim stopniu socjalizm może 
solidaryzować się z metodami rzą­
dzenia państw a sowieckiego. Po­
mijamy różnice w pojmowaniu rzą 
dów klasy pracującej przez socja­
lizm i komunizm. Zostaje faktem, 
że każdy Rząd Socjalistyczny, jak­
kolwiek dojdzie do władzy, będzie 
się bronić z całą energią i stanów  
czością przed zamachami i sabo­
tażem. Będzie musiał stosow ać po 
zbaWianie wolności i te czy inne 
represje. Czyż stoi to w sprzeczno­
ści z zasadniczym, wolnościowym, 
humanitarnym celem Socjalizmu? 
Bynajmniej. Bo tylko na tej dro­
dze cel ten może być osiągnięty, 
Byłoby błędnym pojmowaniem 
wolności przypuszczać, że pojęcie 
to obejmuje również „wolność" po 
zbawienia innych odłamów ludno­
ści w olności Tej „wolności" nie 
jest obowiązany Socjalizm szano- 
nować. W olność człowieka tak, ale 

wolność" wyzyskiwania, „wol­
ność" krzywdzenia, „wolność" gnę 
bienia nie zasługuje na żadną opie 
kę. Chcąc zapewnić ludzkości p ra ­
w dziw ą wolność Socjalizm musi 
zwalczyć podstaw y niewoli. Jeżeli 
Rząd Socjalistyczny pozbawi wol­
ności spiskowców i zamachowców 
pragnących przywrócić rządy Ka­
pitalistyczne, nie będzie to żadne 
przekroczenie zasad wolności, ale 
będzie to właśnie walka o ugrun­
towanie wolności.

Socjalizm niema więc nic wspól­
nego z „totalizmem". Socjalizm 
może być zmuszony do stosow a­
nia represji dla osiągnięcia pew­
nej idei, dla faszyzmu represje są 
ideą. Oto zasadnicza różnica. Ten 
czy inny system rządzenia, któ­
rym posługiwać się będzie Rząd ro
hnłn?r*TV hpHrip łn  mpfnHa u/alln

I a nie koncepcja ustroju, do które- 
! go socjalizm dąży. Zagadnienia 
wolności nie można rozpatryw ać 
w oderwaniu od istniejącej rzeczy­
wistości. Socjalizm nie jest twór­
cą tej rzeczywistości, jest jej w ro­
giem. Nie ponosi więc odpowie­
dzialności, ani za nią, ani za kon­
sekwencje, które z niej wynikają. 
Dylemat wygląda tak: albo socja­
lizm przeprowadzi walkę o nowe 
warunki życia, z wszystkimi kon­
sekwencjami, które walka za sobą 
pociąga, albo utrw alą się podsta­
wy niewoli ekonomicznej, politycz­
nej i duchowej. Jesteśmy w poło­
żeniu oddziału otoczonego przez 
wroga. Albo się przebije na wol­
ność, albo wolność na zawsze u- 
traci.

Wielka Rewolucja Francuska 
wysunęła cele naw skroś indywidu­
alistyczne. Ale w walce o te cele 
stosow ała dyktaturę rewolucyjną, 
stanow iącą zaprzeczenie w szyst­
kich jej ideałów. Jednak w rezulta­
cie urzeczywistniła szereg zasad, 
które były spełnieniem tych idea­
łów, w miarę jak  na to pozwalały 
interesy klasy społecznej, która re­
wolucji tej patronowała. Są to te 
idee Wielkiej Rewolucji Francu­
skiej, która faszyzm dzisiaj likwi­
duje. Dzieje się to zresztą w imię 
dzisiejszych interesów tej samej 
warstwy społecznej. Socjalizm speł 
ni swą rolę historyczną na dro­
dze, którą mu historia wskaże. Na 
drodze tej są trzy etapy: zdobycie 
władzy politycznej, przekształcenie 
podstaw  społecznych, wyzwolenie 
człowieka.

ADAM PRÓCHNIK.

Tdkotiwzekj-£i
W edług najnowszych ba- 
d ń naukowych, w ie le  
chorób pow staje z zaka­
żeń pochodzących ze  
schorzałych zęb ów  i Jamy 
ustne). Fasta da zebew  
„ 0 5 5 A M * ‘ z przepisu  
D-ra Zapafowlcza usuwa  

te  n iebezp ieczeństw a  
przez sw e odkaża ęce  
w łaściw ości, w ybiela  zę­
by i umacnia dziąsła .

a

C HU RYS



Istota gospodarki
faszystowskiej i hitlerowskiej

W ybitny  roźdżw ięk m iędzy fra ­
zesem  a czynem i program em  a  re­
a lizacją  stw ierdzić należy v i gospo  
darce faszystow skiej.

P rzystępu jąc  do zdobycia dla 
p rzew ro tu  faszystow skiego w arstw  
spo łeczeństw a zubożałych na stku- 
tek  w strząsów  i p rzeobrażeń  g o ­
spodarczych , odźw ierciad lając zre­
sz tą  w pew nej m ierze nastro je  
w ars tw  drobnom ieszczaństw a, 
lum penpro le ta ria tu  i t. p. faszyzm  
teoretycznie w ysunął hasła anty- 
kapitalistyczne.

NIEKONSEKWENCJE

Ja k  to  p rze jaw ia  « ię  w e frazeo­
logii naszego  O. N. R. m ocnych 
frazesów  przeciw  kapitalizm ow i, 
finansjerze, kartelom  nie b rak  by ­
najm niej w w ystąp ien iach  ag itacy j 
nych rodzim ego naszego  hitleryz­
mu. Niem niej „ radykalny" był jed­
nak idący po w ładzę faszyzm  w ło­
ski. „R adykalizm " łączył się tam  z 
nacjonalizm em . Krzewiło się ideę 
W łoch —  .narodu p ro le tariack ie­
go", p rzeciw staw iającego  się Eu­
ropie p lu tokratycznej. Po za  tym 
jednak  znajdujem y w  p rogram ach  
i uchw ałach —  zw łaszcza d aw ­
nych —  o stre  zw roty  przeciw  b a n ­
kom , kap itałow i finansow em u, spół 
kom akcyjnym , giełdom  i t. p.

Nie inaczej przedstawia się spra 
w a z hitleryzmem. 1 tu powraca 
idea „narodu proletariackiego", zu 
bożałego, na skutek „dyktatu wer 
salsklego", odebrania kolonii i t. 
p. W  dodatku, socjalizm —  zda­
niem hitlerowców —  może być 
zrealizowany jedynie przeciw Ży­
dom... Żydow stw o św iatow e staje 
się w  agitacji hitlerowskiej synoni­
mem kapitalizmu. Zarazem 1 tu po­
wraca specjalna niechęć w obec ka 
pitału finansow ego i daleko w ięk­
sza wyrozum iałość w obec kapitału 
przem ysłow ego f„obalenie niewoli 
procentowej"). W  programie hitle­
rowskim z r. 1920 Istnieje postulat 
upaństwowienia wszystkich kon­
cernów— Później „wyjaśnia się", 
że nie chodzi tu o upaństwowienie 
w  ścisłym znaczeniu, lecz o potw o­
rzenie mniejszych przedsiębiorstw  
przez rozbicie większych (dekon­
centracja). Podobny ma być los 
wielkich m agazynów, które mają 
być najpierw „zm unicypalizowa- 
n e'\ a po tym —  oddane drobnym  
kupcom.

W  krytyce kapitalizmu przez fa­
szyzm brak za tym ow ej konsek­
wencji, któraby m usiała przejawić 
w postulacie usunięcia prywatnej 
dyspozycji wielkimi masami kapi­
tałów , skoncentrowanymi' przedsię 
biorshvami.

USTRÓJ KORPORACYJNY

W  faszy im ie  n aród  m a stanow ić 
z w a rtą  jednostkę polityczną i g o ­
spodarczą. O rgan izacja  ko rp o ra­
cyjna od tw arza  jedność g o sp o d a r­
czą narodu. W  zrozum ieniu teo re­
tyków  faszyzm u w łoskiego w  no ­
wym system ie gospodaru je  nadal 
jednostka  (a w ięc nie państw o!), 
jednak  nie je s t ona w olna, lecz 
p odporządkow uje  się ceiom p a ń ­
stw ow ym . N iezgodne z interesem  
całości dążenia, m ają  być usunięte

przez w spó łp racę jednostek  w  gru  
pach, w  korporacjach . Podobne 
idee ożyw iały  hitleryzm . Były one 
tu  ła tw e do zaszczepienia, gdyż 
prze jaw ia ły  się poprzednio  w po­
m ysłach niektórych ekonom istów  i 
filozofów  niem ieckich (List, F ich­
te).

Idea narodu czy państwa gospo­
darującego jest jednak absurdalna 
tak długo, jak długo w  gospodar­
stw ie społecznym  pozostawiono  
dyktaturę gospodarczą wielkiego  
kapitału. A tego nie usunie stw o­
rzenie szkieletu organizacji korpo­
racyjnej i mechaniczne zbudow a­
nie w  ten sposób rzekomej „jedno­
ści" gospodarczo -  społecznej, mi­
mo sprzecznych z zasady intere­
sów  klasowych.

Ale nie uprzedzajm y dalszych 
w yw odów .

REALIZACJA

D obry znaw ca gospodark i faszy 
stow skiej dr. W . K rzyżanow ski 'j  
p isał, że „niezm iernie trudne i d ra . 
żliw e zagadnien ie planow ości pro  
dukcji nie jest... przez faszyzm  w 
pełni rozw iązane..."  Sądzim y, że

•) „Polityka gospodarcza faszyz­
mu". Lublin 1933.

zagadnien ie to w ogó le nie zostało  
przez faszyzm  postaw ione.

P rzede w szystkim  faszyzm  nie 
jest t. zw. „socjalizm em " czy „k a­
pitalizm em  państw ow ym ". P ań ­
stw o nie w stępuje, jak  w  Sowie­
tach na m iejsce przedsiębiorców  
pryw atnych . Faszyzm  nie s tw arza  
też now ych o rganizacy j, zdolnych 
do isto tnego k ierow nictw a życia 
gospodarczego .

Niech przem aw ia ją  fakty. M usso. 
lini po „m arszu na Rzym" zapo­
w iedział wyrzeczenie się przez Pań 
siw o  funkcyj gospodarczych „z 
których źle się wywiązuje"— P ań ­
stw o zrzekło się m onopolu zapał­
czanego, telefonicznego, zrzekło 
się ubezpieczenia na życie. P ozo ­
staw iono pole przedsiębiorszości 
p ryw atne j w  dziedzinie użyteczno­
ści publicznej. W  „trzeciej" Rzeszy 
państw o ustępu je rozporządzalne 
w pływ y w ciężkim przem yśle (to­
w arzystw o  G elsenkirchen) m agna­
tom kapitalistycznym , p ragn ie  się 
zostaw ić w olne pole bankom  przy- 
w atnym , k tóre w epoce krachu 
1931 dosta ły  się w  ręce państw a, 
w reszcie uw alnia się p ryw atne  to ­
w arzystw a elektryczne z więzów 
krępujących je  przepisów . M ono­
pol po tasow y oddany  zostale pry-

wanej inicjatywie.
Pozostaw ia się zatem  pole przed 

siębiorczości prywatnej... I to nie 
przedsiębiorczości ow ych małych 
ludzi, którzy poparli faszyzm... „De 
koncentracja", przewaga drobnej 
produkcji, o  której roją nasi reak­
cjoniści, okazuje się fikcją. W 
Niem czech nie rozdzielono między 
drobnych kupców  w ielkich m ag a­
zynów , raczej o trzym ują one po ­
moc P aństw a . K artele podb ija ją  ce 
ny, lecz Państwo narzuca drobne­
mu sprzedaw cy drakońsk ie m eto­
dy obniżki jego  niew ielkiego zy­
sku... Rzem ieślnika nie chronią we 
W łoszech au tonom iczne k o rp o ra ­
cje. Nie lepiej jest i w Niemczech.

W dziedzinie podatkowej fa ­
szyzm poszedł na rękę w ielkie­
mu kapitałow i. P ierw szy  w łoski mi 
n ister faszystow ski de Stefani m ó­
w ił: „System finansowy oparty na 
prześladowaniu kapitału jest sza­
leństwem". W prow adzono znacz­
ne ulgi podatkow e, także i dla k a ­
pitału  zagranicznego. Nie b rak  uig 
podatkow ych dla w ielkiego kapi­
tału  i w Niemczech.

A w alka z karte lam i? G ospodar­
ka społeczna W łoch silnie się kar- 
telizuje. Rząd faszystow ski — 
w brew  teorii — w spiera k arte liza .

Przegląd prasy
ROBOTNIK W  HITLEROW SKIM  

RAJU

W  „K urierze P orannym " znaj- 
dujem y bardzo  ciekaw y artykuł, 
pośw ięcony położeniu rob o tn ik a  w 
„Trzeciej R zeszy". O party  jest na 
s tud iach  p. inspektorki p racy J a ­
niny M iedzinskiej. P okazu je się, 

m atu raln ie , że to  położenie jest 
zw yczajnym  niew olnictw em .

W ręku właściciela fabryki (o- 
raiz jego pełnomocnika) w stała 
skupiona prawie pełnia władzy nad 
warunkami pracy. To fabrykant u- 
stanaw ia’długość dnia pracy, godzi 
ny nadliczbowe, opłatę za nie; dłu­
gość okresu próbnego; układa cały 
regulamin pracy, ogranicza dowol­
nie robotnika w użytkowaniu przer 
wy obiadowej, ba! w zachowaniu, 
przyzwyczajeniach, to  fabrykant 
orzeka o .nadużyciu zaufania" — 
przez robotnika, który opuścił dzień 
pracy bez uzasaonionej przy­
czyny (a  nadużycie zaufania. „Treu 
bruch", to już przestępstwo!); to 
fabrykant dobrowolnie podnosi wy 
sokość kar pieniężnych za różne 
wykroczenia przy pracy.

Kontrola, którą na mocy u- 
staw przedh- tlerowskich, winno by 
ło roztaczać państwo, została w o- 
gromnej mierze po prostu przekre 
ślona.
Sy tuac ja, k tó rą  m ożna określić 

k ró tko : dyktatura kapitalisty na 
fabryce, o p arta  na całej potędze 
zb ro jnego  ap a ra tu  „ to ta lnego" pań  
stw a.

dow olenie... w  N iem czech. N ato­
m iast w P olsce sw e „zadow olenie ‘ 
zam anifestow ała ty lko sen. Ja ro - 
szew iczow a.

,.Kurier Poznański" jest zato 
bardzo  niezadow olony. P isze: 

Opinia nasza publiczna tego op­
tymizmu i takich złudzeń nie po­
dziela i podzielać nie będzie bez 
względu na to, czy min. Beck uwa 
żać to będzie za „pewną nerwo­
wość", czy nie.

Łączy się z tym ściśle pogląd mim 
Becka na sytuację w Gdańsku. Min. 
Beck podniósł zasadniczo donio­
słość sprawy gdansk'ej dla Polski, 
ale w praktyce bardzo niejasna * 
słaba jego w stosunku do Gdańska 
polityka doznała w przemówieniu 
ostatnim znowu podtrzymania. 
C iekaw e, dodajm y, że gdańska 

h itlerow ska p rasa  z „expose" mm 
Becka jest znow uż bardzo  zado 
w olona... C zytam y o tym w  tym że 
„K urierze":

Mowa min. Becka spotkała się z 
przychylną oceną w Gdańsku. Urzę 
dowy „Vorposten'* podkreśla „spo­
kój i rzeczowość" z jaką, zdaniem 
jego, podchodzi min. Beck do sp ra w  
gdańskich. Organ ten wyraża na- 
dze ję  że język ministra spraw za 
granicznych przyswoi sobie teraz 
chyba także polska opinia publicz- 
na(!!!), która szła w kierunku wy­
muszenia „zaostrzenia of!cjalnego 
kursu polityki warszawskiej w .to  
sunku do Gdańska".
N adzieje natu ra ln ie  niezbyt m ą- 

Ire.

POLSKA A GDAŃSK 
ECHA „EXPOSE"

U stępy „expose" min. Becka, po 
św ięcone G dańskow i, zw róciły 

pow szechną uw agę i w yw arły  za-

„MtODYCH BUNTOWNIKÓW" 
ŻALE

M łoda konserw a z „Buntu Mło­
dych", kieru jąca  sw ój „ im peria­

lizm " na w schód, jest z kolei b a r­
dzo niezadow olona z obecnego s ta  
nu w  polityce w ew nętrznej, z obe­
cnych rządów . Min. Beck —  b a r­
dzo dohrze, naw et św ietnie! ale 
co poza tym !!

Polityczne rządy autorytatywne 
skończyły się z odejściem pułkowni 
ków. Dzisiaj mamy autorytatywne 
rządy biurokratyczne. Poprostu ma 
china państwowa jest tak ogrom­
na, że mechaniczne naciskanie gu­
zików presji pozwala pokolei wszy 
stkim „malkontentom" dawać ła- 
godn e w mordę. Mackiewicza rżnie 
się konfiskatami. Heimana -Jarec­
kiego podatkami, Breita wylewa 
się z posady, tam tego się zbojko­
tuje. owego się wygryzie i t» d. No 
tak. tylko takie rządy, mocne na- 
wewnątrz robią się eoraz słabsze.

Jak w idać, jest ta  fronda an a lo ­
giczna z frondą „C zasu". Min. 
Beck się podoba, bo  jego linia po­
lityczna odpow iada ideologii mło­
do - konserw atyw nej, proniem iec­
kiej. „B unt" boi się podm uchów  
„liberalizm u" i stw ierdza w zrost 
nastro jów  dem okratycznych:

Rząd rządzi, ale polityczny roz­
wój stosunków odbywa się poza i 
nim. Widocznym tego symbolem 
jest odkladan’e „ad calendas gre- 
cas" tworzenia obozu Koca. Nie 
mniej jaskrawym symptomem jest 
agitacja za rozwiązaniem sejtnu i 
powrotem do starej ordynacji wy­
borczej.

Oni są dość bvstrzy , cl młodzi 
kon serw aty śc i' Boją się, że bieg 
rzeczy (politycznych) pójdzie nie 
po m yśli reakcji.

K. CZ.

cję, tw orząc  konsorcja i karte le  
przym usowe. W  Niem czech og ło­
szono ustaw ę w sp raw ie  przym uso 
w ej o rgan izac ji karte low ej, k tóra
—  nie trzeba chyba długo się nad 
tym  rozw odzić —  nie je s t kiero­
w an a  przeciw  Interesom  w ielkiego 
kapitału . Kartele konsolidują się sa 
morzutnie pod dyktandem w ielko­
kapitalistycznym.

ROLA PAŃSTW A W  ŻYCIU 
GOSPODARCZYM

A jednak  P ań stw o  zyskuje co raz 
w iększy w pływ  n a  życie gospodar 
cze i M ussolini m ógł się z całą słu . 
sznością w yrazić, że % gospodar­
ki w łoskiej jest w  ręku Państw a i, 
gdyby chciał, m ógłby wprowadzić 
kapitalizm czy socjalizm państw o­
w y... T en w pływ  P ań stw a  w ystę­
puje w dzisiejszej fazie k ap ita liz ­
mu nietylko w krajach  faszystow ­
skich. Łączy się z subwencjami 
Państwa dla przedsiębiorstw I ban 
ków, z przejęciem pakietów akcyj 
zbankrutowanych przedsiębiorstw. 
S łynna „nacjonalizac ja" banków  
w e W łoszech polega raczej na 
zm ianie nazw  („banki p raw a  pu 
blicznego") niż na upaństw ow ię 
niu. N aw et w B anku W łoch finan- 
sje ra  zachow ała  w pływ y. Nie po 
w ażnie p rzedstaw ia  się rów nież 
zapow iedź „nacjonalizac ji"  prze- 
musłu, gdzie M ussolini głosi w spó 
udział P ań stw a  w  kierow nictw ie 
gospodarczym .

Inna sfera działalności P aństw a
— to „nakręcan ie  koniunktury", 
podejm ow anie robó t prestiżow ych, 
strateg icznych  i Ł p. W e W ło­
szech pobudow ało  się now e linie 
kolejow e, choć na starych  ruch z a . 
m lerał, u rządzen ia  portow e, choć 
handel m orski załam ał się, au to ­
strady , choć ruch sam ochodow y 
zm niejszył się. Nie inaczej i w 
Niem czech Oczywiście nie zapom ­
niano o  gm achach rep rezen tacy j­
nych.

Przede wszystkim jednak na czo. 
ło wysunęło się zagadnienie „do- 
zbro(enla" i zam ówień wojennych  
Państwa.

GOSPODARKA WOJENNA
I tu  bodaj zakończył się cykl roz 

w ojow y gospodark i faszystaw - 
skiej... Nie dała now ego system u  
gospodark i. Jej cechy charaktery­
styczne — to cechy gospodarki ka 
pitalizmu m onopolistycznego. Ale 
faszyzm  —  to stan  w ojny prow a. 
dzonej lub go tow anej. Już  dośw iad  
czenia ubiegłej w ojny dow iodły , że 
obecna m obilizacja —  to  planow a  
mobilizacja całego życia gosp o­
darczego. Faszyzm  w łoski i hitle­
ryzm  p rzeprow adziły  ją  jeszcze  
czasu  pokoju i p rzep ro w ad zają  na 
dal: M obilizacja kapitałów , pociąg­
nięcie do św iadczeń ciułaczów , na­
rzucenie społeczeństw u pożyczek i 
konwersyj, m askowana inflacja i 
sztucznie jedynie podtrzym ywany  
kurs pieniądza, a  zarazem surow a  
kontrola obrotu z zagranicą, pod­
dana w zględom  na zaopatrzenie 
się w  surow ce zbrojeniowe i w re­
szcie dążność do m ożliw ego unie­
zależnienia się od zagranicy pofi 
względem  surow cow ym  („ersa tze" 
„p roduk ty  zastępcze").

W  tym  reżym ie „k o rp o rac je" , 
czy „g rupy  zaw odow e" p rzeo b ra ­
żają się w komisje zaopatrzenia  
wojennego i w spółdziałania w  m o­
bilizacji gospodarczej.

Bez w ątp ien ia  w tym  s ta n ie  rze­
czy g o sp o d a rk a  w ojenna w ym a­
g a  rów nież o fiar i od kap ita lis tów , 
og ran icza  ich zyski na rzecz zbro­
jeń i b iu rokracji, ale o fiary  te  są 
znikom e w  stosunku  do w yrze­
czeń się, jak ie  sta ły  się udziałem  
w arstw  pracu jących  1 m as konsu­
m enckich (w tym chłopów ), zd a­
nych na łaskę w yzysku kartelowe­
go... W alk a  ze zw yżką cen uderza 
w  Niem czech czy w e W łoszech  
przede wszystkim  w  chłopa -  pro­
ducenta.

Jednocześnie za ś  —  w obec sła­
bości rynku w ew nętrznego  (niskie 
zarobki robotnicze, zubożenie 
chłopstw a) przem ysł p rze tw órczy  
nie rozw ija się norm alnie... Pracu­
je się przecież nie dla pokoju lec* 
dla wojny. Nie dla dobrobytu, lecz 
dla uzbrojenia.

L. WINTEROK

P O D A R K I  ......... ......... .....
PE R FU M E R IA  LEŚERK IEW .CZ S“ I4<5'.,.

świąteczne
n o I e e a

H malaie jeszcze „żyją“
Badania szwajcarskie) ekspedycj nam owę)

S zw ajcarska ekspedycja him alaj 
ska, zo rgan izow ana pod p a tro n a ­
tem Szw ajcarskiej Akadem ii Nauk 
pod kierow nictw em  dr. A rnolda 
Heim a, prof. U niw ersytetu w Zuri- 
chu, ukończyła sw e bad an ia  w 
Centralnych H im alajach i obecnie 
czyni s ta ra n ia  o pozw olenie p rze ­
bycia sam olotem  terenów  zb a d a­
nych już w szeregu w ypraw , dla 
skonfron tow ania w ykonanych już 
m ap i pom iarów  z m apam i lotni­
czymi

Dr. Heim ośw iadczył, że w edług 
ich badań  H im alaje, m ów iąc języ­
kiem geologicznym " —  jeszcze

„ży ją". Znaczy to, że w  ciągu m i­
lionów lat p rzesuw ają  się one zw oi 
na, ale sta le  z północo-w schodu na 
południow o-w schód , w przeciw ień 
stw ie np. Jo  Alp szw ajcarsk ich , 
które „już nie żyją". E kspedycja 
znalazła wiele ciekaw ych skam ie­
niałości w m orenach him alajskich, 
a  szczególnie była zaskoczona od 
Kryciem n a  w ysokości 17.000 
stóp  — korali. Zdjęcia skam ienia­
łości zostały przesłane do In sty tu ­
tu G eologicznego S zw ajcarsk iego , 
celem przeprow adzen ia  dalszych  
badań  (m ikroskopow ych i chem icz 
nych).

gL3A ILF l EU G .  P I E T R O W

P O C Z C I W Y  K U R I A T N I K O W
z  rosy jsk ieg o  p r z e jo ż f la  
H A L I K A  HLiCHOW SKA

Po raz p ierw szy zetknęliśm y się 
z W asylem  Piotrow iczem  Kuriat- 
ii'kow em  przed laty dziesięciu w 
redakcji gazety , w ydaw anej przez 
pewien zw iązek zaw odow y. Ku- 
riatn ikow  chodził z pokoju do po ­
koju w raz z sekretarzem  redakcji, 
kfóry mu p rzed staw ia ł w sp ó łp ra ­
co wmków.

— Z echcą się tow arzysze zap o ­
znać, — m ów ił sekre tarz . —  Jest 
to nasz now y red ak to r, tow arzysz  
K uriatnikow .

R edaktor w yw arł na w sp ó łp ra ­
cow nikach w rażen ie  człow ieka do 
brodusznego . M iał n a  sob ie now e 
g ran a to w e  ubran ie . G łow ę m iał o -

k rąg lą , k ró tk ie czarne w łosy po ły ­
skiw ały ja k  sierść m orskiego Iwa.

G azeta  w ow ym  czasie była do­
b ra, popularna. 1 redakcja  p ra c o ­
w ała w zgodzie i harm onii.

Nowy red ak to r zaczął od  tego, 
iż zam kną! się w gabinecie, w któ 
rym sta ła  o lbrzym ia — z tek tu ry— 
zw iązkow a leg itym acja członkow ­
ska, o fiarow ana redakcji przez je ­
dną z konferencyj czytelników . .Z a ­

m knął się i już s tam tąd  nie w ycho 
dził. Z obaczenie się z nim było p ra  
w ie n iem ożliw ością. Czasem  tylko 
w spółpracow nikom  udaw ało  się 

p rzy łap ać  go  w  ko ry tarzu , gdy 
szedł do ustępu . Ale się w  takich 
w ypadkach , oczyw iście, sp ieszył i

na p y tan ia  kolegów  odpow iadał 
n ad e r zw ięźle.

D obrze zo rgan izow ana  gaze ta  
v/ c iągu dwóch m iesięcy p raco w a­
ła autom atycznie, a  później za cz ę­
ła  się nag le  w alić. Ci z kolegów  
którym  mim o w szystko  udaw ało  
się w edrzeć do gab inetu  K uriatni- 
kow a, w ychodzili s tam tąd  oszo ło­
mieni i , w zru sza jąc  ram ionam i, 
m ruczeli:

— M arnie, tow arzysze , m arnie.
—  A bo co? —  dopytyw ali się 

tow arzysze.
—  Po p rostu  m atoł. Nic nie ro- 

z i r r :e
M inął jeszcze m iesiąc i już w szy 

scy w redakcji w iedzieli z całą pe 
w nością, że K uriatnikow  je s t g łu ­
pim, tępym  człow iekiem . Ale cóż 
m iano robić? Iść do zw iązku  za­
w odow ego ze sk a rg ą  na red a k to ­
ra?  Ale przecież K uriatnikow  nie 
popełnił konkretn ie nic złego. S kar 
żyć się n a  jego  g łupo tę?  Jest to 
coś n ieokreślonego , n ieuchw ytne­

go, zbyt ogólnikow ego. Nasi lubią 
fakty. A tak tów  nie by:o i nie m o ­
gło być, poniew aż K uriatnikow  nic 
nie robił.

Z aczęła się dezercja z redakcji. 
S topniow o zaczął się zm niejszać 
nak ład . Gdy już praw ie wszyscy 
w spółpracow nicy  przenieśli się do 
sąsiednich o rganów , do bardziej 
roztrópnycfi i ak tyw nych  red ak to ­
rów , a nak ład  pism a z czterystu 
tysięcy stopniał do pięćdziesięciu, 
zaczęto się z w olna ruszać w 
zw iązku. I po całym  roku nam y­
słów odw ołano K uriatnikow a.

Ale K uriatnikow  się nie zm artw ił. 
Za czasów  sw ego redak to rs tw a 
n ie jednokrotnie p ow tarza ł, że p ra ­
ca dziennikarska nie jest jego ży­
w iołem , że mu się nie podoba.

Po upływ ie pół roku rozniosła 
się w ieść, że K uriatn ikow  kieruje 
fab ryką konserw . A po  upływ ie 
jeszcze jednego  pó łrocza, ukazała  
się w  „P raw d zie"  króciu tka , lecz 
krew  w żyłach m rożąca w zm ianka

„P om idory  tow arzysza K uriatn i­
kow a". W  końcow ym  ustępie 
kom unikow ano, że za kom pletne 
zan iedban ie w  dziedzinie jakości 
p rodukcji usunięto  za rząd za jące­
go. B ądź co bądź , W asy l P io tro ­
w icz u trzym ał się cały rok, nim się 
ogół przekonał o tym, żo konser­
w y nie były jego żywiołem .

P rzez ja k iś  czas K uriatnikow — 
tajem niczy i dum ny —  był w rezer 
wie. S po tykając  się ze znajom ym i 
opow iadał, że Kola S abotajew  
w zyw a go do siebie w charak te­
rze sw ego zastępcy.

—  Ale niema głupich, —  mówił 
W asyl P io trow icz. — Na zastępcę 
nie pójdę. Z aczekam  na coś o d p o ­
w iedniejszego dla mnie.

I w yobraźc ie  sobie —  doczekał 
się. N im minęły dw a m iesiące Mo­
skiew ski T e a tr  P okojow y zaczął 
na g w ałt szukać dy rek to ra  na miej 
see daw nego , k tóry  przeszedł na 
inny odcinek p racy . K ierow nik a r ­
tystyczny  te a tru  szalenie się bał,

że mu w paku ją  jak ieg o ś pow ażne 
go i rozum nego człow ieka.

M iał chłop szczęście: dano  m u 
K uriatn ikow a.

W  T ea trze  Pokojow ym  W asy l 
P io trow icz prze trw ał bard zo  d ługo 
—  dw a la ta . O czyw iście, p o sa d a  
bvła niezbyt odpow iedzia lna , ale 
za to spokojna. Siedzi sob ie człek 
w gabinecie między brązow ym i 
kandelabram i i nic nie robi, tylko 
zdejm uje słuchaw kę z w idełek:

— Słucham . Nie, nie, w spraw ie 
repertua ru  proszę się zw rócić do 
k ie ro w n ik a  artystycznego , zasłużo 
nego działacza sztuki, to w arzy sza  
T vcjanow a. Nie, w sp raw ie  kartek  
też nie do mnie. P roszę się zw ró ­
cić do g łów nego ad m in istra to ra , 
tow arzysza P ieriedyszkina.

P iękne było życie. W ieczorem  
W asy l P io trow icz udaw ał się do 
loży dyrek to rsk ie j i z zadow ole­
niem pa trzy ł na scenę. Później te ­
lefonow ał po auto , siada ł obok sza 
fen? i jechał 4o dom u.
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Walka o drogą do Indii
Dzieje wysp Bahreina -  Źródła naftowe w zatoce Perskiej

Angielskie towarzystwo naftowe 
„Petroleum Development", prowa­
dzące pod egidą Towarzystwa Nat 
towego Iraku, poszukiwania no­
wych źródeł naftowych, rozpoczę­
ło niedawno prace wiertnicze w 
poszukiwaniu źródeł ropy w El 
Hasa wzdłuż zachodniego wybrzt 
ża zatoki perskiej. Teren poszuki­
wań obejmuje pas nadbrzeżny, 
ciągnący się od wysp Bahreina do 
zatoki Omana na przestrzeni oko­
ło 1.000 ha.

Koncesja, udzielona angielskie­
mu towarzystwu naftowemu jest 
dalszym krokiem na drodze umac­
niania potęgi gospodarczej i poli­
tycznej Anglii nad zatoką Perską, 
której znaczenie w angielskim sy- 
stemacie kolonialnym wzrasta w 
miarę trudności i niebezpieczeństw, 
zagrażających dotychczasowym po 
łączeniowym metropolii z jej posia 
dłościami wschodnimi, głównie l« 
diami. Uwaga Anglii koncentruje 
się w ostatnim czasie w sposób co 
raz bardziej widoczny na zatoce 
Perskiej. Niewątpliwie za umocnie­
niem się gospodarczym na tym ob 
szarze, pójdą zarządzenia obron­
ne czy to w formie zwiększenia za 
łóg angielskich, czy rozbudowy 
baz morskich lub lotniczych w 
obszarze, czy też, co jest najpraw 
dopodobniejsze, połączenie wszyst 
kich tych elementów w jeden silny 
niezawodnie działający system o- 
brony, mający Anglii poza wpły­
wami gospodarczymi i polityczny 
mi, zagwarantować bezpieczeń­
stwo jej połączeń z Indiami.

Już obecnie zatoka Perska a ści 
ślej położone w niej wyspy Bahrei 
na, posiadają dla transkontynen- 
talnej angielskiej komunikacji lot­
niczej podstawowe znaczenie. Tu 
znajduje się ważna baza lotnicza 
dla samolotów „Imperial Airways" 
które utrzymują komunikację 
wzdłuż południowo-zachodnich wy 
brzeży zatoki do Karachi w In­
diach. Wyspy Bahreina zamienio­
ne zostały na bazę lotniczą i mor­
ską przed kilku laty, gdy stosunki 
persko-angielskie zaczęły sie psuć 
i ówczesny Rząd Iranu fPersjil 
stawiał trudności w wykorzysta­
niu najkrótszej drogi do Indii, 
wzdłuż północnych wybrzeży za­
toki. Utrwalenie się wpływów an­
gielskich nad zatoką Perską ma 
za sobą długą historię kilku dzie­
sięcioleci. Pierwszym widomym ak 
tern wpływów Anglii w tej części 
'Azji, była zawarta w 1861 roku 
umowa z przywódcą plemienia A- 
tabów Ataiba, mieszkańców za. 
thodniego wybrzeża zatoki w spra

wie ochrony wysp Bahreina. No­
minalnym władcą nad tymi obsza 
rami był wprawdzie sułtan turec­
ki. Władza ta jednak była raczej 
pozorna, nieodpowiadająca realnej 
wartości sił, które coraz bardziej 
występowały przeciwko murszeją- 
cej już wówczas potędze osmań­
skiej. W następnych dwóch ukła­
dach z roku 1880 i 1892 wyspy 
Bahreina, jako „niezależny" twór 
polityczny, oddane zostały pod 
protektorat Anglii. Tytularny wład 
ca tych wysp, szeik Hamad bin 
Isa al Khalifah otrzymywał okreż 
ną drogą poprzez skarb angiel *ki 
pewną minimalną część dochodów, 
jakie czerpała Anglia z połowu pe 
reł na wodach, otaczających wys 
py Jest to jedno z najbogatszych 
źródeł pereł, dotychczas zaopatru 
jące, mimo silnej konkurencji ja­
pońskiej, większość rynków w dro 
gocenne klejnoty. Formalnie wys 
py Bahreina pozostają nadal pod 
władzą szeika, z plemienia Atai- 
bów, którzy zdobyli wyspy w koń 
cu 18-go wieku. Obecny szeik Ha 
mad jest wielkim przyjacielem An 
glików. Bawił on tego roku w Lon 
dynie i jak mówią wtajemniczeni, 
odsprzedał Anglii nową cząstkę 
swych nielicznych już przywile­
jów nominalnego władcy.

Ludność wysp Bahreina liczy 
około 120.000 głów. Ponad 50% 
ludności utrzymuje się z połowu 
pereł. Angielska baza lotnicza znaj 
duje się na odległej od głównej 
wyspy o dwa kilometry wyspie 
Moharek, najlepiej pod względem 
gospodarczym rozwiniętej z gru­
py wysp Bahreina. Żyje tam liczna 
kolonia angielska, oraz kilka ty­
sięcy Hindusów. Podjęcie prac 
wiertniczych na zachodnim wy­
brzeżu zatoki ożywi zamierający 
w ostanim czasie port El Katif na 
przylądku tej samej nazwy. Szczę 
śliwą okoliczność dla Anglii sta­
nowi fakt, że obecny tytularny 
władca wysp Bahreina jest krew­
nym króla Hedżasu, Ibn Sauda.

Okoliczność tę wykorzystuje 
Anglia z zastanawiającym pośpie­
chem, dla utrwalenia swych wpły 
wów na obszarach graniczących z 
olbrzymim władztwem króla Ibn 
Sauda, obszarach, które posiadają 
tym większe znaczenie, że leżą na 
drodze do Indii, stanowiącej zaw­
sze jeden z najbardziej czułych 
punktów angielskiej polityki kolo­
nialnej. Nowe szyby naftowe, któ 
re być może już wkrótce powstaną 
na pustynnym wybrzeżu, będą no 
wymi filarami, utrwalającymi po-

tęgę Anglii na tym dziś niezwykle 
ważnym dla niej odcinku.

IMPERIUM BRYTYJSKIE PO­
WIĘKSZYŁO SIĘ O KILKA WYSP

Ekspedycja naukowa, złożona z 
Anglików oraz Australijczyków, 
odkryła w południowej części 0 -  
ceanu Spokojnego kilka nowych 
wysp. Wprawdzie na mapach mof 
skich już w r. 1909 oznaczono te 
miejsca, jako posiadające skały 
podwodne, lecz przeważnie były 
to bardzo mate rafy koralowe. Od 
tego czasu jednak skrzętny „na­
ród koralowy" tak rozpracował 
się, że powstały zupełnie regular­
ne wyspy ze stałym lądem. Otrzy 
mały one nazwę odkrywcy tych 
wysp, John‘a Forsyth‘a, który od­
dał te wyspy w posiadanie impe­
rium brytyjskiego. Na wyspach 
powiewa flaga brytyjska.

LUKSUSOWA

ASM IEJSŁON
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Poaroz ao sroana ziem i
Fantazja która nieprędko zostanie zrealizowana

żyjemy w epoce, w której ludzie I że promień kuli ziemskiej ma prze 
przelatują nad obu biegunami i | szło 6.000 kilometrów. Czy nowo-
wznoszą się na  30.000 m. ponad 
ziemię. Wiemy również dokładnie, 
CO się dzieje na gwiazdach oddało 
nych od nas o tysiące lat światła. 
Sądzić więc należałoby, że nic nie 
uszło już uwagi uczonych. A jed­
nak o trzy kilometry od nas w dół 
znajduje się ziemia nieznana, o któ 
rej nie wiemy nic, względnie bar. 
dzo mało. Co więcej, do tej pory 
nic się nie uczyniło, aby poznać, 
co się tam w głębi ziemi dzieje.

Na razie ustalono tylko tyle, że 
aby dostać się do samego jądra 
ziemi, nie trzeba już budować ja­
kichś potwornych szybów, których 
temperatura i tak uniemożliwiłaby 
człowiekowi pobyt. Wystarczy 
przy pomocy nowoczesnych świ­
drów wydrążyć dostatecznie głę­
boki otwór.

Ale jak głęboki? 100 kflome- 
trów, czy 1000? Nie zapominajmy,

Srebrny skarb Negusa
sprzedany za 1.500.000 złotych

W Londynie odbyła się licyta­
cja cennych sreber i zastawy sto­
łowej, należącej do Negusa. Licy­
tacja odbyła się przy udziale wielu 
kolekcjonerów i kupców antyków 
z Paryża, Kolonii oraz Anglii. Przy 
znać należy, że kupcy nie spodzie 
wali się znaleźć tak bogatych zbio 
rów i serwisów, będących prywat 
na własnością Haile Selassie.

Niezwykle bogata kolekcja sre­
ber Negusa została oszacowana i 
sprzedana za 43.000 funtów an ­
gielskich. Nabywcą był jeden z naj 
większych paryskich jubilerów Or 
mande. Srebra Negusa posiadają 
niezwykłą wartość zabytkową, po 
chodzą bowiem z przed dwu wie­
ków i są tradycyjnym klejnotem 
dworu abisyńskiego.

czesna technika podołałaby temu 
zadaniu? Czy znajdą się poza tym 
olbrzymie kapitały potrzebne na 
ten cel?

Pewne wstępne próby jednak 
zostały poczynione, aby rozwiązać 
tę clekawę zagadkę. Na ostatnim 
międzynarodowym Kongresie ener 
getycznym w Ameryce, prezes ho 
norowy „General Eletric Compa­
ny", M. E. Rice, skierował apel do 
wszystkich ludów świata, które 
tworzą współczesną cywilizację, 
da składania funduszu na wywier­

cenie otworu aż do jądra ziemi. 
Na razie nie ma jeszcze definityw­
nych odpowiedzi. Zainteresowanie 
jest duże, nietylko ludzi nauki lecz 
i sfer gospodarczych. Ale ludzie 
nauki nie posiadają kapitałów, a 
sfery gospodarcze twierdzą, że o- 
becnym narodom brak jest kapita­
łów na należyte eksploatowanie 
czasami wprost bezcennych źró­
deł energii oraz surowców, znaj­
dujących się na powierzchni ziemi, 
pocóż więc wydawać pieniądze na 
jakieś mrzonki. Podróż do środka 
ziemi jak z tego wynika, nie pręd­
ko zostanie zrealizowana.

Pole bitwy do sprzedanie
W dziennikach duńskich pojawi 

ło się ogłoszenie, że jest do sprze­
dania pole bitwy w Danii, t. zw. 
.szańce w miejscowości DUppel 

gdzie rozegrała się decydująca 
walka podczas wojny prusko-duń 
skiej w roku 1864. Właściielką te 
go miejsca jest wdowa po pew­

nym właścicielu stoczni w Ham­
burgu. Na wiadomość o zamiarze 
sprzedaży , zawiązał się specjalny 
komitet, który rozpoczął zbiórkę 
ofiar, celem wykupienia tej miej­
scowości z rąk obecnej właścicielki 
oraz otoczenia pola odpowiednią 
opieką.

Święta w Barcelonie
„W ieczerza zw ycięstw a" dla er.nii ludowej

święta Bożego Narodzenia w 
Barcelonie w roku bieżącym będą 
miały charakter normalnych dni ro 
boczych. Proponuje się jednak dla 
zachowania tradycji utrzymanie 
święta „pożegnania roku", święto 
będzie właściwie tylko dla dzieci, 
którym zostaną wręczone upomin

ki. Wszelkie bankiety zostały 
wzbronione, przystąpiono nato­
miast do zbierania funduszów na 
urządzenie w dn. 24 b. m. „WIE­
CZERZY ZWYCIĘSTWA", dla mi 
Iicji i wojska, znajdujących się na 
froncie.

Straszliwa katastrofa

Smierf zamiast złota
Woda zalała kopalń złota w Brazylii
W tych dniach wydarzyła się wiel 
ka katastrofa w kopalni złota w 
Minas da Passagem (Brazylia). 
Wskutek pęknięcia olbrzymiej ru­
ry wodociągowej, doprowadzają­
cej wodę do płuczkarń, została za­
lana prawie cała kopalnia. Stało 
się to tak nagle, a masy wody 
wdarły się tak szybko, że zale­
dwie dwom robotnikom udało się 
uratować. Dotychczas woda wy­
rzuciła na powierzchnię ziemi 10 
trupów. Los reszty jest nieznany. 
Znaczna ich część pracowała w 
pokładach, położonych 150 m. pod 
powierzchnią ziemi. Według o- 
statnich doniesień, inżynierowie, 
prowadzący akcję ratunkową oś­
wiadczyli, że przy stojących im do 
dyspozycji środkach mogą wypom­
pować wodę dopiero w przeciągu

10 dni. Jeżeli więc nawet niektó­
rym robotnikom udało się schro­
nić na boczne sztolnie albo w ja­
kieś zakamarki kopalni, to albo u- 
dusili się, albo z braku żywności 
i przy zepsutym powietrzu nie do­
żyją chwili ratunku.

W czasie, akcji ratunkowej zgi­
nęli trzej robotnicy, którzy boha­
tersko starali się nieść pomoc gi­

nącym w krużgankach kopalni ko­
legom. Jednym z nich był Brazylia 
nin da Costa, a dwaj inni: Alłred 
Bomban i Leon Matuszewicz byli 
Polakami.

•  ••
W ostatniej chwili depesze z 

z Bello Horizonte donoszą, że ko­
palnia Minas da Passagem zapa­
dła się w wielu miejscach.

Przygoda filmowej wyprawy
na bezludnej wyspie w Oceanii

W wyjątkowym położeniu zna­
lazła się w tych dniach pewna an­
gielska ekspedycja filmowa, od. 
cięta od świata na jednej z wysp 
w Oceanii. Silna burza zmusiła 
ekspedycję do wylądowania na 
małej wyspie Foula, gdzie schro­
niono się w dzikich, rom antyczni 
ciągnących się grotach skalistych. 
Kiedy minął sztorm stwierdzono z 
przerażeniem, że jacht ekspedycji 
oderwał się od prowizorycznej 
przystani i odpłynął na ocean. Na 
maleńkiej wyspie nie znaleziono 
śladu ludzkiego, co szczególnie 
przejęło niecierpliwe i do wygód 
przywykłe artystki filmowe. Jedy­
nym łącznikiem, jaki pozostał tym 
nowoczesnym robinsonom, była 
stacja krótkofalowa, przy pomocy

której zdołano nawiązać łączność 
z centralą towarzystwa filmowego 
w Londynie. Sygnały radiowe ł 
wołanie o ratunek zostały usłyszą, 
ne. Dyrekcja koncernu filmowego 
wysłała niezwłocznie samolot, któ 
ry ocalił wyprawę.
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Ameryka buduje „mur chiński”
d a  ochrony przed cyklonami

Stany Zachodnie USA cierpią w 
Iccie od cyklonów piaskowych, na 
wiosnę od żywiołowych burz, a w 
zimie od straszliwych huraganów. 
Aby ochronić te stany od klęski co 
rocznej, postanowiono z inicjaty­
wy prezydenta Roosevelta wznieść 
„mur chiński", który będzie się cią 
gnął od północnej Dakoty, po­
przez Nebraskę, Kansas aż do sta­

nu Oklahoma. Na mur ten skła­
dać się będzie pasmo nieprzerwa­
nego lasu o szerokości 160 km., a 
długości 2.200 km. Czterdzieści mi 
licnów drzew sadzonych gęsto, u- 
tworzy ów mur leśny, który, jak 
sądzą przyrodnicy, odegra rolę wa 
lu ochronnego i zatrzyma rozpęd 
wichrów. Dotychczas posadzono 
już 6 milionów drzew.

SRąd pochodzi
i co oznacza w p z  kolęda

Pierwszy dzień każdego miesią 
ca był nazywany przez starożyt 
nych Rzymian Calendae. Tym wy­
razem nazywano też począiek no­
wego roku.

W średnich wiekach Nowy Rok 
zaczynał się od 24 grudnia, a po 
nieważ tradycje Rzymu, na któ­
rych wychowywały się narody eu 
ropejskie, były duże, wniosły więc 
one do języka wielu ludów prze­
kształcony wyraz łaciński calen­
dae, który związał się z obchodem

Bożego Narodzenia oraz nazwą 
darów noworocznych. Wyraz ten 
„wszedł" w starą francuszczyznę 
(la Calende), przyjął się w Polsce 
(kolęda) i na Rusi, gdzie w czasie 
święta Kolady posyłano sobie wza­
jemne upominki. Uroczystość sa­
ma, zwana dotąd przez lud polski 
„Godami", będąca pożegnaniem 
starego i powitaniem Nowego Ro­
ku, sięga w Polsce czasów pogań 
stwa i była połączona z mnóstwem 
pieśni starożytnych.

I mimo wszystko nie utrzymał 
się nawet na tej spokojnej posad­
ce. Teatr Pokojowy już przed Ku- 
riatnikowem nie wyróżniał się świe 
żością repertuaru i genialnością 
pomysłów artystycznych, a za dy­
rekcji Kuriatnikowa wszystko się 
do cna rozlazło. Sztuki wystawia­
no jakieś wyjątkowo głupie, akto­
rzy przestali się uczyć ról, nawet 
kurtyna się zawzięła i nie opadała 
do samego dołu, tak, iż wicfzowie 
doskonale widzieli buty zmieniają 
cych dekoracje pracowników tea­
tralnych. Wydajnie pracował jedy 
nie towarzysz Piercdyszkin, głów­
ny administrator. Każdego wieczo 
ra wydawał około tysiąca kartek, 
ponieważ publiczność przestała 
kupować bilety.

Kuriatnikow — po wylaniu go z 
teatru na pewien czas zniknął. 
Straciliśmy go z oczu.

Pewnego dnia wszczęto zacie­
kłą kampanię prasową. Kampania 
była skierowana przeciw fabryce

łóżek polowych.
Prasa wykryła okropne niepo­

rządki w tej polowej dziedzinie. 
Tysiące „letników", którzy nabyli 
owe łoża boleści, klęło szpetnymi 
słowy. Łóżka łamały się odrazu w 
pierwszą noc. Powołano komisję 
rewizyjną. Pachniało sądem.

— Nie mogło się tu obejść bez 
Kuriatnikowa — orzekliśmy. Taka 
dezorganizacja, a przy tym w tak 
rekordowym tempie — tego mógr 
dokonać tylko Wasyl Piotrowicz.

Nieomal zgadliśmy. Okazało się, 
że K uria tn ik ow  bvł zastępcą dvr^k 
tora fabryki.  To go uratowało, mi 
mo, iż był prawą ręką dyrektora 
właśnie w dziedzinie łóżek polo­
wych. Skończyło się na naganie i 
usunięciu z posady.

Znów był w rezerwie — dumny 
i zagadkowy. Znów go wzywał do 
siebie wierny Kola Sabotajew, i na 
nieszczęście owego Koli, Kuriatni- 
kow poszedł do niego 1 w zawrot­
nie krótkim terminie — w ciągu

dwóch tygodni zrujnował dużą, 
nieźle zorganizowaną wytwórnię 
igieł gramofonowych. Zamiast igieł 

zaczęto nie wiadomo dlaczego wy 
puszczać gwozdzie do podków. 
Sprawa potoczyła się zwykłym to 
rem — usunięto z posady, sądzo­
no i tak dalej. Kuriatnikow wziął 
się do innej pracy.

I wędrował tak po kraju Wasyl 
Piotrowicz Kuriatnikow, przeno­

sząc się bez pośpiechu z posady 
na posadę.

I czegóż bo z nim nie robiono, 
Już go i przesuwali i usuwali i pró 
bowall uczyć. Całe nieszczęście po 
legało na tym, że Kuriatnikow był 
zacnym człowiekiem. Nigdy nic 
nie ukradł, przychodził punktualnie 
do pracy, uprzejmie traktował in­
teresantów. Miał tylko jedną wa­
dę — był nieudolny, okropnie i 
beznadziejnie głupi.

Nawet, gdy już nie ulega żadnej 
wątpliwości, że się człowiek nie 
nadaje na to stanowisko, które zaj

muje, to wskutek inercji trzyma 
się na nim jeszcze rok. Ten właś- 
nie rok kosztuje czasem bardzo 
drogo.

Dziwną drogę życiową przecho 
dzą ludzie, podobni do Kuriatni­
kowa!

Od pierwszego dnia objęcia no­
wej posady, ludzie tacy zaczynają 
się obawiać, że ich usuną. To też 
wszystkie ich siły zmierzają nie do 
wykonania powierzonej pracy, lecz 
do walki o utrzymanie się na po­
sadzie. W tej przewlekłej walce 
używają tysiaca kruczków i forte 
II. Nowa Konstytucja przyśpieszy 
ruch tych „karier w dół". Głupcy 
nie będą się mieli gdzie podziać. 
Oświetleni będą, jak aktorzy na 
scenie. Wszyscy wówczas będą wi 
dzieli, do jakiej roli człowiek się 
nadaje. Czy sprosta roli bohatera, 
czy też zdoła tylko bąknąć dwa 
słowa i zaraz zejść ze sceny.

Spotkaliśmy wczoraj Kuriatni­
kowa.

Jechał starym klekotem z rozdy 
gotaną karoserią i zżółkłą szybką. 
Ujrzawszy nas, zaczął wściekle 
wymachiwać teczką.

— No, jakże ci się wiedzie, Wa 
sylu Piotrowiczu? Powiadają, że 
nietęgo — zagadnęliśmy go.

— Tak, tak, — odparł zatroska 
ny Kuriatnikow.—Są pewne zapo­
ry. Krzywdzą mnie jakoś w ostat­
nich czasach. Nie mogę zrozu­
mieć, o co chodzi! Pracuję tak sa­
mo jak zawsze, sił swoich nie o- 
szczędzam, a traktują mnie jakoś 
inaczej. Wszystko to jest przed­
wczesne, towarzysze!

— Co jest przedwczesne?
— A to wszystko. Niech to zo­

stanie między nami. No, Konstytu 
cja. Dobra rzecz. Któżby protesto­
wał? Ale, na przykład, tajne gło­
sowanie. Dlaczego tajne? Komu to 
potrzebne? Mnie, wam? Do licha 

nam to potrzebne! To znaczy, ro­
zumiem przecież, demokracja i 

tak dalej. Wszak nie jestem biuro­

kratą. Ale poco tajne? A jeśli wy­
biorą nie tego, kogo należy? Co 
wówczas będzie? Aha!

— Dlaczego nie tego?
Kuriatnikow przyjrzał się nam

uważnie i rzekł przeciągle:
— No, pięknie! Możem już do 

cna zgłupiał’ Jakoś tego wszyst­
kiego nie rozumiem. No, pójdę już.

— A cóż ty, Wasylu Piotrowi­
czu, teraz porabiasz?

— Pracuję jeszcze. Przynosi je­
szcze Kuriatnikow pożytek. Odsze- 
d'em niedawno z „Planetarium", 
nic mogłem sobie tam dać rady z 
tvmi psychopatami — astronoma­
mi. A teraz wziął mnie do siebie 
Sabotajew Kola. Zarządza teraz w  
całvm okręgu amerykańskimi ba­
bami, a ja jestem jego zastępcą. 
Bagatela, jeszcze o mnie usłyszy­
cie.

Ale ostatnie siowa wypowiedział 
Kuriatnikow bardzo zgaszonym 
głosem. Sam widocznie nie wierzył 
w swą przyszłość.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z wtorku na środę

Rebelianci hiszpańscy w Świetle faktów
Skrawa nieinterwencji

S zczeln a  odpowiedź gen. Franco
Do Foreingn Office w Londynie 

nadeszła odpowiedź gan. Franco 
na propozycję mediacji francusko- 
angielskiej.

Gen. Franco w yraża ubolewanie, 
iż rząd angielski w dalszym cią­
gu utrzymuje stosunki z „Czer­
wonymi hordami i anarchistam i z 
W alencji", nie zdając sobie spra­
wy „z rozmiarów hiszpańskiego 
ruchu nacjonalistycznego".

Franco formułuje szereg zapy­
tań na temat planu kontroli nad 
importem broni i werbunkiem o- 
chotników.

Gen. Franco dom aga się: 1) 
w skazania główrtych punktów do­
stępu do Hiszpanii, 2) zapytuje, 
czy przedstawiciele komitetu nie­

interwencji odbiorą obu stronom 
zapasy broni i amunicji, zakupione 
za złoto Banku hiszpańskiego, 3) 
czy komitet zamierza wysłać 
swych agentów  do Marsylii, Bor­
deaux, Perpignan i Bajonne.

Następnie Franco w swej nocie 
twierdzi, iż rząd w Walencji nie 
może zapewnić ładu na terytorium, 
znajdującym się pod jego wła­
dzą, nie będzie mógł więc gw a­
rantow ać agentom komitetu peł­
nienia ich funkcyj.

Rząd w Burgos zaczeka na wy­
jaśnienie poruszonych w nocie 
spraw zanim przystąpi do dal­
szego rozpatrzenia otrzymanych 
propozycyj. (PAT).

wstańców gmachem administracji, 
który faktycznie jest hangarem. 
Znajdują się tam obecnie liczne 
skrzynie dużej objętości z napi­
sem: „Por 32“, którym oznacza się 
części samolotów, transportowa­
nych dla zmontowania na innych 
lotniskach powstańczych. Lotnis­
ko do lądowania jest zaopatrzone 
w wieżę nieodzowną dla zakotwi­
czenia sterowca. Z wieży tej ko­
rzystały już i „Zeppelin" i „Hin- 
dneburg", które odbyły 4 czy 5 
podróży do Ifni z ogromnym tran­
sportem skrzyń, podobnych do 
złożonych w hangarze, a także z 
kontyngentem umundurowanych 
ludzi, mówiących wyłącznie po 
niemiecku. (PAT).

We Fr anc j i
Amnestia

W Izbie deputowanych, w deba­
cie nad ustaw ą amnestyjną, naj­
ostrzejszą dyskusję wywołał arty­
kuł pierwszy amnestii, wyliczają­
cy przestępstwa, które jej podle­
gają. Prawica wysunęła m. in. żą­
danie, by do przestępstw, podle­
gających amnestji, włączyć po­
gróżki i nawoływania do zabój­
stwa. Popraw ka ta  zmierzała do 
uwolnienia w ten sposób z więzie­
nia nac/elneiro redaktora „Action 
Francaise"—Karola M aurrasa, ska 
zanego na rok więzienia za wy­
grażanie premierowi śmiercią. 
W niosek prawicy został odrzuco­
ny. T ak  samo zostały odrzucone

Porażki i barbarzyństwa rebeliantów
Na froncie Asfurii artyleria rzą­

dowa ostrzeliwała fabrykę dział w 
La Vega. Fabrykę tę zniszczono 
całkowicie. Powstańców wyparto, 
przytvm z pozycji wzgórza Somie- 
do. Przeciwnik uciekał, porzuca­
jąc żywność, odzież i amunicję.

Samolot powstańczy bom bardo” 
wał wieś Nombera, zabijając wie­
lu wieśniaków. Napad ten budzi 
wielkie oburzenie, gdyż we wsi 
nie było objektów wojskowych.

(PAT)

Okręty niemieckie wciąż dowożą
broń r@bolio9itoni

WALENCJA (PAT). Agencja 
telegraficzna Rządu hiszpańskiego 
donosi: Dn. 17 b. m. 2 okręty nie­
mieckie ze sprzętem wojennym
przybyły do Ceuty. W  pierwszych

dniach grudnia statek niemiecki 
przybył do Melilli pod flagą an­
gielską i w yładował 4 działa wiel” 
kiego kalibru i 200 karabinów m a ' 
szynowych.

Rebelianci ostrzeliwują
francuskie sam oloty pocztow e

Agencja telegraficzna rządu 
hiszpańskiego donosi: Krążownik 
powstańczy „Canarias" ostrzeli­
wał z działa zenitowego 5 w y­

strzałami samolot pocztowy fran­
cuski w  drodze z Marsylii do 
Barcelony, ale nie trafił go.

(PAT)

Baskowie odpierają ataki
Havas donosi z Bilbao: Baskij­

ska Rada Obrony komunikuje: 
„Wczoraj nieprzyjaciel zaatako­
wał nasze pozycje na odcinku E- 
ribe. W natarciu wzięły udział

bardzo poważne siły, lecz zostały 
odparte, nie osiągnąwszy zamierzc 
nego celu, ‘ to znaczy przerwania 
naszego frontu".

Niemieckie bazy operacyjne
Agencja telegraficzna rządu 

hiszpańskiego donosi: Dochodze­
nia, przeprowadzone z powodu 
tajemniczych przelotów sterowców 
niemieckich „hr. Zeppelina" i „Hin- 
denburg" ponad Ifni, są nowym 
dowodem charakteru działań po­
wstańców na terytoriach hiszpań­
skich w Afryce lub na ziemiach, 
znajdujących się pod protektora­

tem Hiszpanii. Terytorium Ifni w is­
tocie zostało odane narodowym 
socjalistom niemieckim przez zbun 
towanych generałów. Niemcy u- 
tworzyli tam swoje bazy strate­
giczne. W odległości 62 kim. od 
Ifni Niemcy urządzili wielkie lot­
nisko, strzeżone dniem i nocą. W 
północnej części lotn’ska wznosi 
się budynek, zwany przez po-

(Ostatnie wiadomości na str. 1 i 2-sj)

Bezczelna lichwa rybna
Zwykłe przedświąteczne mane­

wry spekulantów z cenami arty­
kułów żywnościowych zostały w 
tym roku przez zarządzenia władz 
nieco pohamowane. Tu i owdzie, 
zwłaszcza o ile idzie o bardziej 
poszukiwane na święta gatunki 
mięsa, wystąpiły próby śrubow a­
nia cen, ale naogół nie przybrały 
one większych rozmiarów.

Za to w handlu rybami rozpęta­
ła się istna orgia 1 ceny ryb pod­
skoczyły tak niesłychanie, że dla 
ludzi mniej zamożnych kupienie 
ryby staje się rzeczą niemożliwą.

Np. kilogram karpia, niedawno 
jeszcze po 1.6 zł., już skoczył do 
2 zł. 20 gr. Szczupaki, które kosz­
towały 2.5 — 2.8 zł., podkoczyły 
do sumy 4 zł. za kilogram!

Jest to cena na wskroś oszu­
kańcza, jak wogóle oszukańcza 
jest zwyżka cen ryb, niczym ab ­
solutnie nieuzasadniona, bo prze­
cież wszystkie koszty, związane 
z handlem rybnym, są te same, co

W  Z . S . S . R .
Aresztowanie prof. Agoła

Agencja „T ass" rozesłała za­
przeczenie wiadomości o areszto­
waniu akademika W awiłowa, jaka 
się ukazała w „Science Service" i 
w „New York Times", nie wspo­
minając zupełnie o akademiku A- 
gole, o którego aresztowaniu 
wspomniane dzienniki również do 
nosiły.

„Izwiestia" zarzucają „New 
York Tim es" w związku z wiado­
mością o aresztowaniu W awiłowa 
kłamstwo. Co się tyczy prof. Ago­
ła, to organ urzędowy przyznaje, 
że jest on faktycznie aresztowany, 
co nie ma nic wspólnego z nauką. 
Jak ustaliło śledztwo, Agoł miał 
pozostawać w bezpośrednim zwią 
zku z trockistami i „z takimi pa­
nami — oświadcza dziennik — 
ZSSR będzie walczył i w  przysz­
łości bez względu na to, pod jaką 
pseudonaukową chorągiewką usi­

łują oni ukrywać swoją występną 
dzjełalność”. (PAT).

W Chinach
0  zawieszenie broni

Agencja Domei donosi z Peki­
nu: Jen -  Hsi - Szan, dowódca 
wojsk w prowincji Szen-Si, zwró- 
c" się do Rządu nankińskiego i do 
generała Ho-Ying-Czin, a także do 
C zan g -S u e  - Lianga z żądaniem 
zawieszenia broni na 3 dni. (PAT)

Ko wy kom serz Polski 
w Gdańsku

Przyjazd do Gdańska nowego 
komisarza gen. R. P. w Gdańsku, 
p. M. Chodackiego, spodziewany 
jest w dniu 28 b. m.

Ustawa o wyższych szkołach
prywatnych

Na wieczornym posiedzeniu Sej­
mu we wtorek uchwalono ustawę 
o wyższych szkołach prywatnych.

Ustawa ta wyodrębnia pryw at­
ne wyższe szkoły z ustawy 
1932 roku i poddaje je pod 
opiekę ministra Oświecenia. Do­
tyczy to czterech szkół, a mia­
nowicie: W yższej Szkoły Dzien­

nikarskiej w W arszawie, Szkoły 
Nauk Politycznych w W arszawie 
i Wilnie oraz Instytutu Nauk 
Wschodnich.

Po przyjęciu kilku drobnych u- 
staw, marszałek Car zamknął po­
siedzenie życzeniami „W esołych 
Świąt".

Polski Instytut Rozrachunkowy
WARSZAWA (PAT). W naj­

bliższych dniach ukaże się w 
Dzienniku Ustaw rozporządzenie 
Ministra Przemyślu i Handlu oraz 
Skarbu, wydane w porozumieniu 
z Ministrami Rolnictwa oraz Spraw 
Zagranicznych, o statucie Polskie­
go Instytutu Rozrachunkowego 
(P.I.R.).

Na prezesa P1R powołany został 
prof. Feliks Młynarski.

Na naczelnego dyrektora P1R 
powołany został komisarz rządo­
wy Polskiego Tow arzystw a Kom­

pensacyjnego, naczelnik wydziału 
M inisterstwa Przem. i Handlu — 
p. G. Siebeneichen, na dyrektora 
PIR p. Rościszewski z Państw o­
wego Biura Eksportu Zboża w 
Gdańsku.

Zadaniem PIR będzie wykony­
wanie czynności, wynikających z 
umów rozrachunkowych Polski z 
zagranicą w zakresie zleconym 
przez Ministra Przem. i Handlu.

Czynności te powierzone były 
dotychczas polskiemu Tow arzy­
stwu Handlu Kompensacyjnego

zaw sze (transport itd.).
Na kresach handlarze za kilo­

gram  ryb (kupują na pudy) wszel­
kiego rodzaju płacą niemal grosze 
na to, by w W arszaw ie specjalnie 
zbijać olbrzymie zyski.

Jeszcze w roku ub. prasa zw ra­
cała władzom uw agę na to, że 
paczka szachrajów zawiązała mię­
dzy sobą kartel 5 zmonopolizowa­
ła w swym ręku cały handel ryb­
ny, zwłaszcza na kresach, nie do­
puszczając do tego handlu nikogo 
i utrącając wszelką uczciwą kon­
kurencję.

Ten to kartel szachrajski dykto­
wał W arszaw ie zeszłego roku ce­
ny ryb i dyktuje je tego roku. 
Możeby kompetentne władze dobra 
ły się do skóry spekulantów i zmu­
siły ich do w ydatnej obniżki cen 
ryb, artykułu, który żadną miarą 
za jakiś „luksus" uchodzić nie mo­
że!

IColosalne zyski
magnatów filmowych

Jedno z amerykańskich pism 
fachowych opublikowało kolosalne 
cyfry zysków, jakie czerpią n a j­
więksi producenci filmowi w S i  
Zjedn. Dochód brutto z obrazu 
„Dom Rolszylda" wyniósł bajecz­
ną sumę 1,250,000 dolarów. „Skan 
dale rzymskie", stanowiące znany 
szlagier ubiegłego sezonu, przy­
niosły niemniejszy dochód, w yra­
żający się sumą 1,500,000 dola­
rów. Zaznaczyć należy, że w po­

wyższych obliczeniach nie uw zglę­
dniono sum napływających stale z 
licznych biur wynajmu, mieszczą­
cych się zagranicą.

Rekordowy zysk pomimo nad­
zwyczajnych kosztów przyniósł 
jednakże wyświetlany na ekra­
nach całego św iata obraz histo­
ryczny „Król Królów". Słynna ta 
epopea filmowa zapełniła kasę a- 
merykańskich producentów sumą, 
dochodzącą bez mała do 2 milio­
nów dolarów.

Wpływ słońca na zigm ę
Napw ęcej ludzi um era  w zim e

żądania prawicy, aby z pomiędzy 
przestępstw, podlegających am ne­
stji, usunąć przestępstw a dezercji 
wojskowej, oszczerstwa oraz prze 
stępstw a najścia na mieszkanie. 
Ten ostatni punkt ma o tyle zna­
czenie polityczne, że praktyka są­

dowa Francji w kilku w ypadkach 
okupacji fabryk wydała orzecze­
nia, nakazujące usunięcie robotni­
ków, okupujących fabryki na pod­
stawie paragrafu, mówiącego o 
najściu na mieszkanie. W niosek 
ten został olbrzymią większością 
głosów odrzucony

m m  ar w
Sprawa sensacyjnego aresztowania 

w dniu 12 grudnia jednej ze steno- 
typistek Ministerium spraw  zagra­
nicznych, p. Linder, oraz rzekomego 
obywatela litewskiego Rosenfelda, 
która dopiero w poniedziałek wypły­
nęła na łamy dzienników, budzi sze­
rokie zainteresowanie w Paryżu.

Ambasada hiszpańska ogłosiła za­
przeczenie, że nigdy nie pozostawała 
w kontakcie z Rosenfeldem i nie do­
konywała przez niego żadnych zaku­
pów wojennych, konsulat litewski zaś 
stwierdza, że nie miał w swoich ak­
tach żadnych danych, aby Rosenfeld 
posiadał paszport litewski. .Jou rna l"  
na podstawie dochodzeń, przeprowa­
dzonych przez swego współpracowni­

ka, twierdzi, że pani LŁnder aostała 
zaangażowana na stenotypistkę do 
ministerium spraw zagranicznych i 
początkowo na kierowniczkę działu 
tajnych dokumentów przez znanego 
w swoim czasie dyplomatę francus­
kiego, p. Filipa Barthelot, i rzekomo 
ma być jego siostrzenicą.

Prasa wtorkowa, w porównaniu * 
informacjami poprzednimi, redukuje 
znaczenie tego aresztowania, twier­
dząc, że dochodzenie idzie nie w kie­
runku sprawy o wykradanie tajnych 
dokumentów, lecz tylko o wystawie­
nie fałszywych zaświadczeń, które 
miały ułatwić Rosenfeldowi uzyska­
nie obywatelstwa francuskiego.

(PAT)’

jus ramowanie m z i i s lo r a i  f u j !
Strajk w przemyśle meta urgicznym

Z Paryża PAT donosi: Sytua­
cja strajkow a w przemyśle meta­
lurgicznym okręgu Lille i Nau- 
beuge nie uległa żadnemu odprę­
żeniu, a nawet nastroje uległy za­
ostrzeniu. Na wiecach robotni­
czych coraz mocniej dyskutowana 
była spraw a w ystąpienia do rządu 
o rekwizycje fabryk, których w ła­
ściciele utrudniają obecnie zlikwi­
dowanie zatargu, staw iając w aru­
nek przyjmowania robotników na 
nowo i indywidualnie. Przedstaw i­
ciele przedsiębiorców odmówili

przybycia na konferencję do pre­
miera Bluma, na którą zostali we­
zwani. Jak wynika ze wszystkich 
oświadczeń pracodawców, zamie­
rzają oni stawiać sprawę w dal­
szym ciągu na ostrzu noża, przy 
czym cała taktyka ich wymierzo­
na jest przede wszystkim przeciw  
t. zw. neutralizacji fabryk, która 
została zastosowana w  obecnym 
strajku po raz pierwszy, a którą 
przemysłowcy uważają za rzecz 
gorszą dla siebie od strajków oku­
pacyjnych.

IM iadówiości §  portowe
Pitka nożna
ROZWIĄZANIE ZARZĄDU STA­

NISŁAWOWSKIEGO OKRĘGU 
PIŁKARSKIEGO.

Zarząd Polskiego Związku Piłki 
Nożnej rozpatrywał na swym ponie­
działkowym zebraniu sprawę okręgu 
stanisławowskiego, który gremialnie 
podał się do dymisji. Po dyskusji Za­
rząd PZPN  uchwalił rozwiązać Za­
rząd okręgu za niestosowanie się do 
uchwał PZPN i niesubordynację, 
zaś komisją do prowadzenia okręgu 
będzie Zarząd PZPN.

N a tymże posiedzeniu omawiano 
sprawy nadzwyczajne walnego zgro­
madzenia PZPN, które odbędzie się 
o stycznia, przy czym dokonano po­
działu referatów pomiędzy członków 
Zarzadu.
PRZEDWYBORCZA KONFEREN­
CJA PIŁKARSKA w KRAKOWIE.

W poniedziałek wieczorem odbyła 
się druga przedwyborcza konferen­
cja krakowskich klubów piłkarskich 
przy udziale delegatów dwudziestu 
kilku klubów. Obrady zagaił wice­
prezes KOZPN, tow. red. S tatter.

Specjalna komisja, wyłoniona na 
pierwszej konferencji międzyklubo- 
wej, przedstawiła zebranym opraco­
wany przez siebie m ateriał o syste­
mie rozgrywek o mistrzostwo okrę­
gu, opowiadając się za utrzymaniem 
dotychczasowego systemu jesienno- 
wiosennego z przerwą 1—;2 miesię­
czną na rozgrywki o wejście do klas 
wyższych. ,

Zebranie opowiedziało się za wnio­
skiem, aby zwrócić się do odpowied­
nich czynników w sprawne budowy 
boisk dzielnicowych na peryferiach 
miasta.

W sprawie utworzenia w Krako­
wie ligi okręgowej, komisja przed­
stawiła wniosek: 10 klubów obecnej 
klasy A okr. krakowskiego oraz 
m istrz klasy B utworzą t. _zw. „ligę 
okręgowa". Do kla«w te j nie należa- 
łvbv rererw v klubów liyowweh. któ­
re  pozostałyby w klasie A. P o  Wąsy 
A należołobv 24 kluby. Podobna licz­
ba klnbów twor7vłabv Wa°e P  okre 
*u. Wniosek ten wywołał ożywiona 
'tyskusie. PO cnrm n r r o l r a z n e o  go do
non own ego rozpatrzenia komisji.

Do ciekawych dojdzemy wnios 
ków, przeglądając nekrologi d ru ­

k o w an e  w prasie codziennej. W 
okresie zimy lub u progu wiosny 
umiera wiele osób, chorujących 
lub zniszczonych cierpieniami. 

! Przyczyna tych licznych zgonów 
i tkwi w specyficznych warunkach 
j egzystencji w czasie zimy. Po- 
J karmy spożywane zimą nie posia­
dają już tak  intensywnego naświe

tlenia słonecznego, jak  w czasie 
■lata, kiedy to wielkie zapasy ja - 
(rzyn i warzyw dostarczają organi- 
i zmówi nieprzebraną energię witał 
jną. Mleko krowie posiada” zupeł- 
inie odmienne składniki witamin 
|p o  paszy i po łące. Tymi przesłań 
\ kami należy też tłómaczyć wzmo­
żoną śmiertelność w porze zimo­
wej.

razie zwycięstwa, stoczy on walkę * 
Bob Pasto. Dalsze zwycięstwo po­
zwoli Lewisowi ubiegać się o ty tu ł 
m istrza św iata. W związku z tym 
wakuje obecnie tytuł m istarza świa­
ta  w wadze półciężkiej.

PRÓBA GENERALNA PRZED 
MECZEM O MISTRZOSTWO 

ŚWIATA.
Dn. 8 stycznia odbędzie &ię_ mecz 

bokserski pomiędzy mistrzem świata 
I*>u Andersem a mistrzem Europy 
Enrico Venturi. Mimo starań , nowo­
jorska komisja bokserska nie zgodzi­
ła  się, aby mecz miał charakter wal­
ki o mistrzostwo, natomiast w razie 
zwycięstwa Włocha, komisja zgodzi 
się na rozegranie po upływie 40 dni 
drugiego meczu pomiędzy tymi za­
wodnikami. ale Już o ty tu ł m istrza 
świata. Pierwszy mecz za tym  ma 
charakter „próby generalnej".

Swieta ra b*iskath
Program  świątecznych imprez spor 

towycli przedstawia się następująco: 
Piątek.

W Wilnie mocz bokserski pomiędzy 
łotewską drużyną LAS a  śmigłym.

W Zakopanem mecz hokejowy po­
między mistrzem Rumunii Telephon- 
Club a  mistrzem Polski CzamymŁ 

Sobota.
W Warszawie w gmachu operetki 

przy ul. Karowej 18 odbędzie się o 
godz 12 mecz bokserski pomiędzy 
reprezentacją Makabi z Niemiec a  
warszawską Makabi.

W Krakowie mecz hokejowy Gra- 
covia — SokóŁ

W Wilnie mecz bokserski LAS 
(Łotwa) — reprezentacja Wilna.

W Zakopanem mecz hokejowy Te- 
lephon — G ub —- Czarni (Lwów).

Niedziela.
W Wiśle zawody narciarskie.
W Katowicach pierwsze mecze •  

mistrzostwo hokejowe Śląska.
W Krakowie mecz hokejowy Cra­

cow'a — Dąb.
W Lublinie mecz bokserski Makabi 

(Niemcy) — Makabi (Lublin).
W 7akopanem bieg narciarski miej 

arowych klubów.

BOKSERZY POZNAŃSKIEGO 
SOKOŁA WYGRYWAJĄ 

W GNIEŹNIE.
Bokserzy Sokoła poznańskiego ro­

zegrali w Gnieźnie mecz z miejscową 
Stella, wygrywając 11:5.

WAKUJE TYTUŁ MISTRZA 
ŚWIATA W BOKSIE.

M istrz św iata wagi półciężkiej, 
słynny murzyn John Henri Lewis, 
przeszedł już definitywnie^ do wagi 
ciężkiej. W dniu 4 stycznia Lewis 
rozegra pierwszy swój mecz w tej 
wadze w Filadelfii z Al Ettore. W

WESOŁYCH ŚWIAT
SZCZĘŚLIWEGO 
NOWEGO ROKU

ZASYŁA S W O I M  K L I I E H T O M
RUDOLF GŁUKOWSKI

WŁAŚCICIEL FR Y ZJER K I NA DWORCU 
K O L E I  W  N O W Y H  S Ą C Z U
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Cyfry i faXty z pow. bialskiego
Dla ilustracji, czeni jest w pra­

ktyce „pomoc zimowa dla bezro­
botnych" podajemy obrazki z róż­
nych części kraju. Oto glos z okrę­
gu bielsko-bialskiego:
Okręg tutejszy, naw skroś prze­

mysłowy, ma z natury rzeczy wiel 
ki odsetek robotników fizycznych 
i pracowników umysłowych pozo­
stających bez pracy.

Nic też dziwnego, że od szere­
gu lat bezrobotni żyją w skrajnej 
nędzy, a każda nadzieja polepsze­
nia ich doli jest przyjmowana z 
pewną w iarą w prawdziwość tych 
zapowiedzi.

Niestety — jak dotąd tak 1 obe­
cnie — wszystkie reklamy w pra­
sie rządowej I zapewnienia o tak 
zw. pomocy zimowej dla bezro­
botnych, przyniosły nowy zawód 
zgłodniałym masom.

Kreślimy tych kilka słów dlate­
go, aby dowieść na przykładzie 
jak ta pomoc zimowa wygląda w 
powiecie bialskim.

Pow iat bialski liczy około 6000

nie dali na pomoc zimową, za to wiatowym Komitecie zasiada tow.
stroją się w szaty „m oralizatorów" 
nazywając „darm ozjadam i" znisz­
czonych długotrwałym kryzysem 
bezrobotnych.

W końcu należy dodać, te  Ko­
mitet Powiatowy zapowiedział, że 
wydawane bezrobotnym i ich ro­
dzinom porcje żywnościowe mu­
szą być z wiosną odrobione (111).

Komunikat Centr. Komisji Zw. 
Zow. dał w yraz poglądowi klasy 
robotniczej na tę sprawę.

Pysz, który na posiedzeniu w dniu 
15. grudnia r. b. podniósł różnicę 
między zapowiedzią nakarmienia 
głodnych a stanem faktycznym i 
wyraził w imieniu KI. Zw. Zaw., 
protest przeciwko krzywdzie jaka 
spotkała bezrobotnych, dom aga­
jąc się uchwały, aby dawano co- 
najmniej 10 zł. miesięcznie na gło 
wę.

Głos naszego towarzysza został 
potraktow any jako sprzeczny z o-

Z ramienia KI. Zw. Zaw. w Po- kólnikiem.

Głos rozpaczy
bezrobotnych gm. Wawer

Bezrobotni gminy W aw er dono ten Komitet Powiatowy płaci do-

B uznotf uczestnicy
WYJEŻDŻAJĄCY NA OBÓZ 
SPORTOWY W  ZAKOPANEM.
Zbiórka na dworcu Głównym 

w W arszawie kolo kiosku „Ru­
chu" w czwartek, o godz. 19.45.

Uprasza się o punktualne przy­
bycie.

Pokwitowanie
Zamiast kwiatów na trumnę 

W andy — Marii Szapirowej L. K. 
dla Zarządu Gł. T. U. R. 20.— zł.-

W i a d o m o ś c i  P O lS K ? *
PODPALACZE MŁYNÓW PRZED 

SĄDEM.
W sprawie podpalaczy młynów 

w pow. chełmskim, która toczyła 
się w ciągu 3 dni przed Sądem 
Okręgowym lubelskim na sesji wy 
jazdowej w Chełmnie, zapadł wy­
rok, hiocą którego Zachar Szypi- 
łow, mieszkaniec wsi Ckaniwoia,

szą nam również, że zamiast wę­
gla, chociażby w najgorszym ga­
tunku. przydziela się im na opal 
jakieś śmiecie, szumnie zwane... 
torfem.

Nie pom agają interwencje i pro 
testy w Komitecie Gminnym. Torf

bezrobotnych. Dane, przesiane | ten, a raczej błoto, wogóle na opał
przez sito, czyli przez tak zwane 
Komisje Kwalifikacyjne przy lokal 
nych komitetach gminnych, wyka­
zały powiatowemu Komitetowi Nie 
sienią Pomocy Bezrobotnym, że

się nie nadaje, gdyż jest mokry i 
najgorszego gatunku. Włożony do 
worka i przeniesiony parę kilome­
trów rozkłada się i trzeba go wy- 

| rzucić. Poza tvm paleniska nie są
powiat liczy 2.259 rodzin bez p ra -jd o  torfu przystosowane, a nie stać 
cy, czyli 6 800 głów. Przeszło 3000 .bezrobotnych na to, żeby je przp- 
bezrobotnych na podstawie okól-j robić. zresztą nawet nie zgodzili­

by się na to właściciele domów.
Ten niby torf, po włożeniu do 

pieca dymi i śmierdzi, trzeba nie­
zwłocznie otwierać okna i drzwi— 
i dzieci, zam iast ciepła, ulegają 
przeziębieniu i chorobie. Za opał

nika Urzędu W ojewódzkiego w 
Krakowie odpadło i nie będzie ko­
rzystać z pomocy (II).

Jak wiadomo, bezrobotny ma 
otrzym ać pewną ilość artykułów 
spożywczych, w raz z węglem, 
w artości 5 zł. na głowę miesięcz­
nie. Ale jeżeli ktoś w jego rodzi­
nie pracuje i zarobi tyle, ile wy­
nosi ogólny deputat żywnościowy, 
choćby panow ała tam skrajna nę­
dza, w takim razie pomoc ta  od­
pada. Również bezrobotny, posia­
dający własny domek i choćby pół 
czy morgę pola, z pomocy tej jest 
wyłączony. Jest to straszną trage­
dią dla tych ludzi, którzy od lat 
są bez pracy i żyją bez jakiejkol­
wiek nadziei lepszego jutra! A jak 
człowiek może wyżyć za 5.— zł. 
mieśfęeznłe, to Zapewne nie 
wymyśli naw et Salomonowa m ąd­
rość referentów, którzy zarządze­
nie takie wydali.

Ostatnio Powiatowy Komitet 
Niesienia Pomocy Zimowej rozpa- 
trvw ał preliminarz budżetowy na 
okres od 1. grudnia 1936 r. do 30. 
kwietnia 1937 r. Komitet uchwalił 
budżet 200.000 zł. na okres pięciu 
miesięcy, z czego 80.000 zł. ma 
dać cały pow iat fw tvm gm. Biała 
60.000 zł.) a 120.000 zł. dopłacić 
winien Urz. W ojewódzki w Krako 
wie. Z kwoty tej może korzystać 
zaledwie 8.000 głów, członków ro_ 
dzin bezrobotnych licząc 5 zł. na 
głowę miesięcznie.

Pod względem ofiarności na tu­
tejszym terenie, —  jak zawsze 
— świeci przykładem klasa robot­
nicza. Cały pow iat bialski dał za­
ledwie 31.000 kg. ziemniaków i 
1000 kg. mąki i to, poza małymi 
wyjątkam i, praw ie sami chłopi. 
Zbiórka w gotówce w powiecie 
praw ie zawiodła. Ludzie, którzy 
mają pełną gębę frazesów patrio­
tycznych, an apel Ogólnego Komi­
tetu pozostali obojętni.

Nie od rzeczy będzie zaznaczyć, 
że ći, którzy nie wiele, albo nic

R E S T A U R A C J Ą  t  H l l P f  f » T
(dawniej ROSE) 

Kraków, Sienna 2
życzy

SWYM P.T. KLIENTOM

W e s o ły c h  Ś w ią t
i Szczęśliwego Nowego Roku

P om oc na
Zgłosił się do nas w W arszawie 

pewien bezrobotny, korzystający 
z pomocy zimowej (nazwisko i a- 
dres mamy odnotowane) i poka­
zał prowiant, otrzymany tytułem 
pomocy świątecznej. Było t-m :
I kg. chleba sitkowego, dwie stru­
cle pszenne po Vt kg., 4 śledzie,
%  kg. kiełbasy, K kg. słoniny.

Pomoc tę otrzymał w W arsza-

sławcom po 24 zł. za tonnę. A że 
torf na opał sią nie nadaje, więc 
bezrobotni najczęściej zmuszeni 
są odprzedawać kwity po 70 lub 
80 gr. i za otrzymane pieniądze 
kupić 15 kg. węgla. Specjalni ma­
klerzy - pośrednicy skupują kwity, 
następnie zaś nabyw ają je dpstaw 
cy. Na tej cyrkulacji pośrednicy i 
dostawcy zarabiają ponad 200%.

Tak wygląda w praktyce po­
moc dla bezrobotnych w opale.

Zrozumiałe jest, że powoduie to 
wielkie rozgorvczenie wśród bez­
robotnych i oburzenie ofiarodaw ­
ców, którzy widzą, jaki pożytek 
maja bezrobotni z ich ofiarności.

Autorzy listu piszą w dalszym 
ciągu co następuje:

Ażeby utrzym ać nas przy życiu 
przez zimę, wyznaczono nam mie­
sięcznie na osobę: aż V» leg. słoni 
ny i 2 kg. żytniej mąki najgorsze­
go gatunku. Ażeby ogrzać miesz­
kanie, wyznaczono nam na mie­
siąc 300 kg. zgniłego „torfu". Tą 
drogą zwracam y się do władz nad 
zorczych nad Powiatowym Komi­
tetem, oraz do inicjatorów pomo­
cy i ofiarodawców o wejrzenie w 
czynności Komitetu Powiatowego 
i skłonienia go, żeby, zamiast tor 
fu, wydał nam węgiel, oraz pod­
wyższył racje żywnościowe.

Czekolada A. PIASECKI
S . A . K R A K O W
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Pamięci tow. Piotra Morawca
Niedawno klasa robotnicza Za­

wiercia odprowadziła na miejsce 
wiecznego spoczynku tow. Andrze 
ja W awrzyńca Sikorka, w eterana 
walk 1905 r., członka PPS, Zw. 
Zawód. Włókienniczego, Stow. b. 
więźniów politycznych. Była to po 
tężna manifestacja ludu pracy.

1 oto znowu 21 grudnia 36 r. nie 
ubłagana śmierć wyrwała z na-

Pogrzeb jego znowu stał się po- 
tążną manifestacją klasy robotni­
czej Zawiercia. Szereg wieńców, 
orkiestra, czerwone sztandary, a 
pod nimi świadomy lud roboczy.

Nad otw artą mogiłą w obecno­
ści bardzo licznie zgromadzonych 
uczestników, przy świetle pochod­
ni, żegnali zmarłego w imieniu 
dzielnicy PPS tow. radny A. Jędry

szych szeregów jednego z zaslużo | cha, w im Zw Zaw. tow. M.
nych członków PPS i Zw. Zaw. 
Włókniarzy, tow. Piotra Moraw­
ca. Powaliła go gruźlica, ta nieod­
stępna towarzyszka robotnika.

Żywot row. Morawca był czy­
sty, pracowity, ofiarny, oddany 
sprawie socjalizmu.

Krzyk, w im. TUR i Czerwonego 
Harcerstwa tow. ławnik L. Konop 
ka. Chór męski TUR odśpiewał 
marsza żałobnego Chopina, po 
czym pożegnano zmarłego pieśnią 
„Czerwony Sztandar".

Cześć pamięci tow. Morawca!

BŁYSK”
L \

„TĘCZA4*, Wytwórnia baterii

życzy wszystkim swoim Odbiorcom

W E S O Ł Y C H  Ś W I A T

skazany został na 15 lat więzie­
nia za podpalenie 4 młynów, kra­
dzież pasów transmisyjynch i za­
bójstwo wspólnika swego, Józefa 
Drozda. Hochmann, właściciel mły­
na w Siedliszczu (pow. chełmski) 
za namawianie Szypiłowa do pod­
palenia konkurencyjnych młynów, 
skazany został na 15 lat więzie­
nia i 70.000 zł. grzywny, syn jego 
Icek Hochmann za współudział w 
zbrodniczej akcji na 8 lat więzie­
nia i 20.000-zł. grzywny, wreszcie 
Froim Fajn za pośrednictwo na 9 
lat więzienia i 500 zł. grzywny.

KOBIETA POŻARTA PRZEZ 
DZIKL

W lesie Lipsko pod Zamościem 
dokonano strasznego odkrycia W 
miejscu rzadko uczęszczanym 
przez ludzi, wśród gęstwiny drzew 
i krzaków, znaleziono porozrzuca­
ne ludzkie kości wraz z czaszką. 
Jest to najniezawodniej szkielet 
kobiety.

W okolicy tej grasują dziki i 
ślady w ska/ują na to, że ciało zo­
stało przez nie pożarte.

W lecie roku bieżącego zanoto­
wano w Zamościu tajemnicze za­
ginięcie młodej kobiety, Heleny 
Bojanówny. Istnieje przypuszcze­
nie, że odnaleziony szkielet może 
być szczątkami trupa Bojanówny.

KRWAWA TRAGEDIA POD 
LIDĄ.

Z Lidy donoszą o morderstwie, 
którego ofiarą padła mieszkanka 
wsi Syntaki Wielkie, Elżbieta Ko- 
rowajczykówna. Mieszkaniec tej 
wsi, Michał Łukin, podejrzewając 
swą narzeczoną Korowajczyków- 
nę o zdradę z nauczycielem Rusz­
kowskim, rozpłatał jej siekierą gło 
wę, a następnie ciało poćw iarto­
wał.

Po dokonaniu zbrodni Łukin u- 
dał się pod dom, gdzie mieszkał 
Ruszkowski i strzelił do niego z 
uciętego karabinu. Strzał chybił.

Gdy zamach się nie udał, Łu­
kin skierował karabin do siebie i 
popełnił samobójstwo. Zwłoki za ­
mordowanej dziewczyny i sam o­
bójcy zabezpieczono do dyspozy­
cji władz sądowo-ośledczych.

wie w kuchni Stare Miasto 38. 
Bezrobotny ów ma żonę i 2 dzieci, 
jednak poinformowano go, że o- 
trzymuje pomoc tylko dla trojga 
osób. Zachodzi jednak pytanie, 
czy wspomniany prowiant nawet 
dla tro jga ludzi stanowić może 
jakiekolwiek zaopatrzenie na kil­
ka dni. Chyba na jedno danie?

Wypadki w stolicy

Chciał wirtruć 
całą rodziną

Sąd Okręgowy na sesji w yjaz­
dowej w Olkuszu rozpatryw ał spra 
wę Henryka W itkowskiego i Ma­
ksymiliana Nowaka. Na tle niepo­
rozumień rodzinnych we wsi Chli 
na (olkuskie) 18-letni Henryk Wit 
kowski, rzekomo z namowy Maks. 
Nowaka, postanowił wytruć całą 
rodzinę. W tym celu nabył dość 
dużą dozę areszeniku i podczas 
nieobecności rodziców, przebyw a­
jących w kościele, wsypał arsze- 
nik do gotującego się obiadu. Po 
spożyciu zatrutej kapusty cała ro­
dzina dostała boleści. Przybyły le­
karz uratow ał wszystkich z wyjąt 
kiem matki Henryka, która zm ar­
ła. Po rozprawie Sąd Okr. ska­
zał Henryka W itkowskiego na 10 
lat więzienia i 600 zł. kosztów na 
rzecz poszkodowanych. Nowaka 
zaś z braku dowodów winy unie­
w i n n i ł

Wytwórnia Bandaży i Protez  
A p a r a tó w  O r to p e d y c z n y c h

F“ 2 S  ZIELIŃSKIEGO
K r a kó w,  ul. Starowiślna 14.
T e l e f o n  1 0 9 - 6 8  W ykonuje w s z e l k i e

p r a c e  w chodzące  
w  z a k r e s  ortoped ii 
i b an d ażerii o raz  w y­
konu je  obuw ie o rtope­
dyczne, n a  s t o p y  
z n i e k s z t a ł c o n e  
i w szelkiego r o d z a j u  
skrócenia .

Nowości gw azdkowe

SAMOBÓJSTWO WOŹNEGO jz rewolweru i zbiegli. Jedna z kul
W biurze inspektoratu emigra- ugodziła Finka w praw ą nogę. Le 

cyjnego (Króla Alberta 73) postrze karz Pogotowia po udzieleniu po- 
lił się z rewolweru w prawą skroń mocy, przewiózł rannego do szpi- 
wożny miejscowy, 32-letni Antoni tala Przemienienia Pańskiego

M. Konopnicka: „ o  krasnolud­
kach I sierotce M arysi". W yda­
wnictwo firmy M. Arcta.

Nowe wydanie ślicznej książki 
dla dzieci Marii Konopnickiej od­
znacza się również ładną szatą ze 
wnętrzną. Barwna okładka, oraz 
liczne winiety Ł. lllinicza przetną 
wiają do fantazji dziecięcej.

Hugh LOFTING „Podróż dokto­
ra  Dolittle". Przekład Janiny Mort 
kowiczowej. Ilustracje autora. 0 -

Pierwszoneiloy Z a M  ( o r t o w  j
W K R A K O W I E

„ C O S I C O K D i A ”
JANA WLL.EGO 

pl. Szczepański z. Tel. 102-21
urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspan’alszycn, jirzepro 
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mnie) zasobnym daleko idące ustąpstwa

kładka Teresy Roszkowskiej. W y­
dawnictwo Tow. W ydawniczego 
w W arszaw ie, M azowiecka 12.

Fantazja, poezja, humor, trochę 
patosu, dobroć serca i czarująca 
znajomość dziecinnych upodobań 
— oto zalety książek o przygo­
dach Doktora Dolittle i jego ulu­
bionych zwierząt.

Obecnie w ydana „Podróż dokto 
ra Dolittla" — to już drugi tom 
cyklu Loftinga. Opisane w nim 
przygody są zajmujące i zabaw ne, 
a jednotześnie mają głęboki sens 
humanitarny, znakomicie s :ę więc 
nadają  na podarunek gwiazdko­
wy dla dzieci.

Odpowiedzi Redakcji
J. Ciesielski. Tekst „Międzynaro­

dówki" zamieścimy w jednym z na j­
bliższych numerów.

Solek. D esperata w stanie b. cięż­
kim, przewiozło Pogotowie do 
szpitala św. Ducha, gdzie wkrótce 
zmarł. Przyczyna sam obójstw a — 
nieustalona.

ZATRUCIE
27-letni Azryl Gutsztadt, bez za­

jęcia (Pawia 64a) w zamiarze sa­
mobójczym zatruł się tlenkiem wę 
gla. Pogotowie przewiozło despe­
rata do szpitala Dz. Jezus.
OBCIĘCIE PALCA W  MASZYNIE

W  fabryce przy ul. Żelaznej 69, 
blacharz, 45-!etni Feliks Chmielew 
skl, w czasie pracy doznał odcię­
cia w maszynie palca prawej ręki. 
Chmielewskiego przewieziono na 
opatrunek na stację Pogotowia.

TAJEMNICZE POSTRZELENIE
26-letni Roman Fink (wieś No­

w a Karolów ka, pod Remberto­
wem), idąc do tram w aju linii „23‘* 
szosą Gocławską do domu został 
zaatakow any przez kilku męż­
czyzn, którzy dali kilka strzałów

p C * #

S rrręśrle  I pomyśl- 
nołć są tam . ,ą<lrie 
zdrowie. O bdarta- 
jąc oaszjcb naj- 
blltszyrb pustką

oiodialtyhy
idt-alnrj o i l ł j ł l i l  
witaminowe), przy
czynliimy się do 
spełnlrnla t y c b 

iyezeń.

O V O M A LTJ

USIŁOWANIE PODPALENIA 
DOMU

Na Bukowcu, w Jabłonnie, nie­
znani sprawcy usiłowali podpalić

dwupiętrowy dom mieszkalny Lu­
dwika Miszewskiego. W tym celu 
obleli szczytową drewnianą ścia­
nę naftą i podpalili. Ogień w porę 
spostrzegł Miszewski, który 
wszczął alarm. Nadbiegli lokato­
rzy i ogień wspólnymi siłami uga­
sili. Policja zajęła się odszukaniem 
sprawców.

v min liiłti i m u i i
chciał wymordować całą rodziną

Tadeusz Szkopowicz, zam. przy 
ul. Dobrej 57 w W arszawie, ro­
botnik wodociągów i kanalizacji, 
powrócił pijany do domu. Na wstę 
pie wszczął aw anturę z teściową 
M arią Parszniakow ą, po czym 
schwycił wpół córkę swą, 7-letmą 
Alicję, zam ierzając uderzyć dziec- 
go głową o ścianę. Teściowa w 
samą porę w yrw ała dziewczynkę 
z rąk szaleńca. Dziecko, w panicz 
nym strachu, wybiło szybę w ok­
nie i uciekło z suteryny na ulicę, 
alarm ując przechodniów.

W ów czas Szkopowicz zaczął 
znęcać się nad 11-letnią córką, 
W andą, bijąc ją  pięściami po gło­
wie.

W tym samym czasie nadbiegła 
żona Szkopowicza Helena, sprze­
dająca w pobliżu gazety, oraz sub 
lokatorka jej, Irena Kobylińska. 
W yrwana z rąk awanturnika dru­
ga dziewczynka również wysko­
czyła przez okno na ulicę, gdzie 
duże zbiegowisko przechodniów 
zwabiło dwóch policjantów. Tym­
czasem szaleniec porwał krzesło
i z okrzykiem: „A teraz wszyst­
kich w as ukatrupię", rzucił się na 
żonę, teściową i sublokatorkę. Ko­
biety jednak obezwładniły Szkopo 
wicza, po czym żona jego, po­
rwawszy najmłodsze dziecko, rów 
nieź ratow ała się ucieczką przez 
okno, następnie, wraz z dziećmi 
pobiegła do komisariatu, meldując
i i  mąż w  ataku białej gorączki

chciał wymordować całą rodzinę.
Policjanci przeprowadzili Szko­

powicza do 1-go komis., gdzie 
znowu zaczął aw anturow ać się.

Z przeprowadzonego dochodze­
nia wynika, że Szkopowicz nało­
gowo pije już od kilku lat, przy 
czym często wszczyna w domu 
awantury. Od dwóch lat nie daje 
żonie na utrzymanie rodziny, prze 
to nieszczęśliwa kobieta sam a mu­
si zarabiać na siebie i dwoje dzie­
ci. Nadto Szkopowcz drze garde­
robę żony, by ta  ne mogła nigdzie 
wyjść, oraz niszczy nakrycia sto­
łowe i naczynia kuchenne.

Jak się okazało, Szkopowicz pił 
tego dnia z Antonim Krajewskim, 
który również przyszedł do domu 
pijany i w czasie aw antury wyrzu­
cił żonę z Ii-go piętra na podwó­
rze.

Szkopowicz, po wytrzeźwieniu, 
zeznał, że pije i wszczyna aw an­
tury dlatego, że chce pozbyć się 
teściowej, która psuje harmonię 
między małżonkami. Szkopowl- 
czowa zaprzeczyła temu katego­
rycznie. Szkopowicza zatrzymano 
w areszcie. (W. A. D.).

f c s y  P. K> 0.  w Swiąla
Kaey P. K. O. będą czynne w dniu 
24 b. m. do godz. 11 rano zaś w 
dniach 25, 26 i 27 kasy P. K. O. będą 
meczynne.
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Kronika orgniUcyjni
CZŁONKOWIE WARSZAWSKIEJ 

ORGANIZACJI PPS, którzy jeszcze 
nie dopełnili obowiązku przerejestro- 
wania się, winni to uczynić na swoich 
dzielnicach w dniach najbliższych.

Wzywa się Komitety dzielnicowe 
do złożenia spisów zarejestrowanych 
towarzyszy w Sekretariacie OKK.

POSIEDZENIE EGZEKUTYWY 
WOKR PPS odbędzie się dn. 28 g ru ­
dnia b. r., o godz. 6 popoł., Długa 21.

PLENARNE POSIEDZENIE W.O. 
K.R. PPS odbędzie się dn. 29 grud­
nia o godz. 6.30 wiecz.,*ul. Długa 21. 
Wszyscy członkowie proszeni są o 
punktualne i niezawodne przybycie.

KALEKA BEZ LEW EJ DŁONI
orosi o pracę gońca, lub woźnego. 
Pozostaje bez środków do życia. Wia 
lomość do Administracji dla Ludwi­
ka Weselskiego.
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Młodzież P. P .S .
Zebranie Okręgowego Wydziału 

Młodzieży PPS. odbędzie się we wto­
rek dnia 29-go grudm a b. r. o godz. 
7-ej wiecz. w lokalu Sekcji Pracow­
ników Umysłowych PPS. ul. Warec­
ka 7.

W środę dnia 30-go b. m. o godz. 
7-mej wiecz. odbędą się zebrania or­
ganizacyjne dla członkow Kół;

Wola   ul. Wolska 44, zebranie
kadencyjne.

P raga — ul. Brukowa 35.
Marymont — Żoliborz — ul. K ra­

sińskiego 10.
Jerozolima — ul. Chłodna 30.
Starówka — ul. Długa 21.

Dożywianie dz eci w  szkołah
podczas ferji sz^oinej

W czwartek dnia 31-go b. m. o 
godz. 7-ej wiecz. odbędą się zebra­
nia organizacyjne dla członków na 
następujących Kołach:

Mokotów — ul. Chocimska 23. 
Rakowiec — uL Pruszkowska 6. 
Ochota — ul. Grójecka 94. 
śródmieście — ul. Warecka 7.

W sobotę dnia 2-go stycznia 1937 
r. organizacyjne zebranie dla Koła;

Powiśle — ul. Czerwonego Krzy­
ża 20.

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo

C o  g r a n ą  w  t e a t r a c h ?
DZIŚ W CZWARTEK TEATRY N IE CZYNNE. OD PIĄTKU GRAJĄ;

TEATR A TEN EU M : W pierwszy 
dzień świąt grana będzie komedia 
A. Birabeau „Woźny i m inister". 
W drugi dzień świąt oraz w niedzie­
lę o godz. 4 pop. po cenach zniżon. 
„Szkoła żon", wiecz. .Woźny i mini-

'  TEATR W IELK I: W pierwszy
dzień św iąt wieczorem o godz. 8-ej 
ukaże się „H alka" Moniuszki. W so­
botę o godz. 12 w południe odbędzie 
się prem iera widowiska dla dzieci p. 
ł. „Cudowna S tajenka", o godz. 3.30 
„Poławiacze pereł", o godz. 8 wiecz. 
„Straszny dwór" Moniuszki.

W niedzielę o godz. 12 w południe 
nowtórzenie prem iery widowiska dla 
dzieci, o godz. 3.30 „Dzwony z Kor- 
newilu", • a o godz. 8 wiecz. „C ar­
men" z występem gościnnym St. 
Gruszczyńskego.

TEATR NARODOWY: W piątek 
o godz. 8-ej wiecz. „Cyganeria w ar­
szawska". W sobotę o g. 3.30 pop. 
„Wielka miłość" W niedzielę o g. 
3.30 pop., ,Wielka miłość,', wiecz. 
„Cyganeria warszawska".

TEATR POLSKI: W piątek o g. 
8-ej wiecz. „Klub Pickwicka". W so­
botę o godz. 3.30 pop. „Klub Pick­
wicka", wieczorem „Sułkowski''. W 
niedzielę o godz. 3-ej „Tes®a‘“, wie­
czorem „Klub Pickwicka".

TEATR MAŁY: W piątek o g. 8 
wiecz. „Lato w Nohant". W sobotę 
o godz. 3.30 pop. „Zwycięska płeć", 
wiecz. „Lato w Nohant". W niedzie­
lę o godz. 3.30 pop. „Żołnierz i bo­
hater" , wiecz. „Lato w- Nohant".

TEATR NOWY: W piątek sztu­
ka Giradoux ,Ju d y ta " . W sobotę o 
godz. 3.30 pop. „Snrawy rodrinne", 
wiecz. „Dowód osobisty". W niedz;elę
0 godz. 3.30 pop. „Sprawy rodzinne*'. 
Nvicez. „Judyta".

TEATR LETN I grać będzie ..Żoł­
n ierza królowej M adagaskaru" w 
piątek wieczorem, zaś w Il-g i dzień 
świąt, t. j. w sobotę i 27 w niedzie­
lę po dwa razy: o godz. 4 pop. i o g. 
8-ei wiecz.

TEATR KAM ERALNY: W świę­
ta  grane bedzie „Wróble gniazdo" 
z Adwentowiczem.

W końcu bieżącego miesiąca p re ­
m iera „Tajemnicy lekarskiej" Fodo- 
ra , która wywołała duże zaintereso­
wanie.

TEA TR M ALICKIEJ: W piątek’
sobotę i niedzielę dane będą po dwa 
przedstawienia: o godz. 4-ej pop.
„T rafika pani generałowej", o 8-ej 
w ieci. „P rofesia  pani W arren", 
która w piątek obchodzić bedzie ju ­
bileusz 225-go przedstawienia.

OYRTJLTK WARSZAWSKI. Dziś 
komedia polityczna „Król z paraso­
lem" w przeróbce M ariana Homara

OPERETKA PRZY UL. KARO- 
WEJ. Codziennie „Zakochana królo­
wa".

STOŁECZNY TEATR POW SZE­
CHNY: W piątek o godz. 7 wiecz., 
w sobotę i w niedzielę o godz. 4 pop.
1 o godz. 7-ej wiecz. przy ul. E lbląs­
kie: 51 grane bedą „Betlejki" w u- 
kładzie i inscenizacji E reeniusza Po- 
redy z prologiem A. Maliszewskiecro, 
7. kolendami i pastorałkam i, w ukła­
dzie Jan a  Maklakiewicza.

TEA TR .8.15“ grać bedzie w o- 
kresie świątecznym co wieczór „Ga- 
by“ z Lucyna Szczepańską. W so­
botę i  w niedzielę o godz. 4-ej pop.

(ceny zniżone) „Gaby".
W sobotę i niedzielę o godz. 12.15 

(ceny najniższe) tradycyjne wido­
wisko świąteczne „Jasełka".

TEATR „13 RZEDOW". Dziś 
satyra polityczna „Duby Smalone"

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA­
TYCZNE (Nowy Świat 19): Sztuka
Niemirowicza-Danczenkl „Cena ży­
cia". Przedstawienia odbywają się w 
piątki, soboty i niedziele o godz. 20.

TEATR DLA DZIECI T. OR- 
TYMA, Kredytowa 14 („Cyrulik"). 
W niedzielę o godz. 12 w poł. i o 4 
pop. v/ „Cyruliku" te a tr  dla dzieci 
T. Ortyrna wystawia podwójny świą­
teczny program : „Cudowną Szopkę" 
baśń Nocy Bożego Narodzenia oraz 
wesołą bajkę „Skarb wróżki".

Z FILHARM ONII. Shura Cher­
kassky, świetny pianista, o którego 
niedawnych sukcesach w Warszawie 
głośno było w całej prasie, wystąpi 
w nadchodzącą niedzielę o godz. 3-ej 
po poł. na korne wcie symfoncznym w 
Filharmonii. Dyrygować będzie p. 
W alerian Bierdiajew.

Najbliższy poranek odbędzie się 
w niedzielę 27 b. m. i poświęcony 
będzie Wagnerowi.

CYRK STANIEWSKICH codzien­
nie 4.30 i 8.15 program świąteczny i 
10 tygrysów na czele 14 atrakcyj.

OGŁOSZENIA 0M W .

A. A. A. A. A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne Fotele- 
łóżka, kanapy - łóżka system angiel­
ski, nowoczesne od zł. 80. Warunki 
dogodne. Wytwórnia „Polonja" Twar 
da 5, teleion 2-47-67.

A/ MEBLE 10U ZŁ “ f g :
cąc można mieć piękną sypialnię, 
gabinet. Salon lub jadalnię z cen­
nych drzew egzotycznych, skromniej 
sze lecz solidne 50 miesięcznie. Ko­
losalny wybór. Urządzamy pensjona­
ty .kluby. Przyjmujemy obstalunki 
stolarsko-tapicerskie. Gwarancja so­
lidności. długoterminowy kredyt. Ce­
ny bezkonkurencyjne. Gotówką ra­
bat. Zamiemamy stare  r.a nowe. Ra- 
delicki, Nowy Świat 30 róg Pierac- 
kiego.

F UTRA zspółdarmo. n n  złotych.
Bez zaliczki od AU miesięcznie. 

Męskie — damskie trzyćwierciowe. 
Lisy. 0 0  
Leszno “■w

H uta Szklana poszukuje od zaraz: 
1) 1 pierwszorzędnego hutm istrza 

— budowniczego do budowy wanien, 
szmelcowania szkła i  nadzoru tech 
nicznego; 2) 1 dobrego szmelcera do 
szmelcowan;a szkła. Oferty z refe­
rencjami do adm inistracji „Robotni­
ka" W arecka 7 pod „Hutszkło".

M eble najtaniej solidne gotówką, r a ­
tami. Sypialnie, stołowe, salony, 

gabinety, kredensy, szafy, tapczany, 
otomany. Pracownie stolarsko - tapi- 
cerskie. Wrzecian, Hoża 16.

W  okresie feryj szkolnych doży 
wianie dzieci w  publicznych szko­
łach powszechnych w W arszawie, 
prowadzone przez Stołeczny korni 
tet pomocy dzieciom i młodzieży, 
zostało wzorem lat ubiegłych, prze 
rwane.

Na czas tej przerwy każda szko 
ła otrzymała ekwiwalent pienięż­
ny, dzięki któremu rozdała przed 
świętam i dożywianej dziatw ie pa­
czki żyw nościowe. Aby nie po-

PRZY PRZEZIĘBIENIU.
GRYPIE, KATARZE
\tyrozzek

m

zbawiać jednak dzieci gorącego  
posiłku przez czas dłuższy, w szko  
łach, w których są ku temu warun 
ki, dożywianie wznowione będzie 
już od 28 bm.

Dom
Izb y  l e k a r s k ie j

izba Lekarska W arszawsko-Bia  
łostocka, pragnąc zabezpieczyć 
sw e fundusze oraz z myślą uloko­
wania wszystkich instytucji lekar­
skich, czynnych w  stolicy, pod je­
dnym dachem, nabyła wczoraj du­
ży dom przy ul. Koszykowej 37.

Z początkiem now ego sezonu  
budowlanego dom ten będzie od ­
powiednio rozbudowany.

P r o g r a m  r a d i o w y

P łyty. Patefony. Straszaki. Ceny 
gwiazdkowe „Nowophon", Chłod­

na 58 (dawniej Chłodna 66).

CZWARTEK, 24 grudnia
6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyaa. 7.15 

Dziennik poranny. 7.30 Muzyka. 8.00 
Przerwa. 11.30 Śpiewajmy kolędy. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Muzyka sa­
lonowa. 12.40 Dziennik południowy. 
12.50 Rolnikom na święta — felieton.
13.00 Przerwa. 14.58 Kolędy różnych 
narodów (Transm isja z Berlina). W 
programie kolędy: belgijskie, italskie, 
jugosłowiańskie, polskie, szwedzkie i 
Ameryki Północnej. 16.00 Skrzynka 
ogólna. 16.00 Obrazki ze stolicy, 16.25 
Program. 16.30 Koncert Małej Orkie­
stry. 17.00 Teatr Wyobraźni dla dzie­
ci. 17.30 Przed wigilią. 17.45 Kolędy 
Adama Sołtysa na kw artet smyczko­
wy. 18.00 „Ta noc je st dla nas świę­
ta* — modlitwa Konrada z „Wyzwo­
lenia" Wyspiańskiego, wypowie J u ­
liusz Osterwa. 18.15 Przemówienie wi 
gilijne kardynała Hlonda. 18.20 Wigi­
lia w kraju i na obczyźnie. 18.55 
„Pójdźmy do Betlejem" — audycja 
wigilijna. Wykonawcy: Orkiestra Sym 
foniczna, chór i soliści. 20.00 „Opła­
tek speakerów" — audycja zbiorowa 
ze wszystkich rozgłośni. 20.10 Kon­
cert solistów. 21.30 Legenda wigilijna 
o białym młodzieńcu i grzecznej 
pannie. 22.10 Jan  Sebastian Bach': 
Oratorium „Boże Narodzenie" w wy­
konaniu chórów i  orkiestry. 23.10 
W igilia wieszczów. 23.50 Pasterka z 
bazyliki gnieźnieńskiej.

PIĄTEK, 25 grudnia.
8.00 Sygnał czasu i kolęda. 8.03 

Kolędy śląskie. _ 8.35 „1000 taktów
muzyki". 9.35 Kompozycje Francisz­
ka Liszta. 10.10 Transm isja Nabożeń 
stwa. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Za­
praszam y dzieci na ciasto z rodzyn­
kami. 12.35 Koncert rozrywkowy
14.00 Nie ma tego złego, coby na do­
bre nie wyszło. 14.45 Polska Kapela 
Ludowa Feliksa Dzierżanowsk:ego. 
15.30 Program. 15.35 Koncert chóru 
Dana i  orkiestry Boulanger*a. 16.30 
Rozmowa z chorymi. 16.45 Misterium 
o Narodzeniu Pańskim. 17.15 Przyję­
cie u Chrabelskich — wesoła audycja 
świąteczna K. I. Gałczyńskiego. 17.45 
Muzyka taneczna. 19.00 Wesołe pa­
storałki. 19.35 Koncert solistów. 
20.35 K urant staroświecki: „Szkoda 
wąsów" — komedio - opera Ludwika 
Adama Dmuszewsikiego, osnuta na 
motywach piosenek z XVIII i po­
czątku XIX wieku, w oprać, i reży­
serii Leona Schillera. 21.15 P ły ta za

U W o
UEHIKA O-^łlHlKA Di; — jbu

się p rz y : p ł<

tu r /A u i-
POWODU PRIEIIĘBIEKU 

LE liCHIAilE ITP 
CIA W APTEKACH 
I OŁÓWKA JPRZEDAZ:
A MIKOLASCHA
LWÓW KOPERNIKA*

Usprawnienie komunikacji
z  P o w ą z k a m i

Przedstawiciele dzielnicy P o­
wązki i okolicznych przedstawili 
delegatow i prezydenta m iasta i 
przedstawicielom dyrekcji tramwa 
jów miejskich rozpaczliwą sytua­
cję m ieszkańców tych dzielnic pod 
względem  komunikacyjnym.

Dzielnica ta korzysta z jednej 
tylko linii tramwajowej Nr. 1, któ­
ra zdąża do M okotowa. Chcąc u- 
dać się do innych dzielnic, zainte­
resowani muszą nabywać bilety 
przesiadkowe.

Przedstawiciele m ieszkańców  
prosili o połączenie ich dzielnic z 
Pragą przez skierowanie co dru­
giego wozu linii Nr. 23, dochodzą­

cej do pl. Krasińskich, do ul. El­
bląskiej na Powązkach, pozatem o 
przedłużenie linii Nr. 2 od IV bra­
my cmentarza na Powązkach do 
ul. Elbląskiej.

Gdyby postulaty te nie m ogły  
być uwzględnione ze w zględów  
natury technicznej, delegaci zarzą­
du T ow . przyjaciół Pow ązek pro­
sili o wprowadzenie specjalnych  
biletów w  cenie 20 gr. dla m iesz­
kańców Powązek, które byłyby  
w ydaw ane pasażerom na linii Nr. 1 
i uprawniały ich do przesiadania 
się przy IV bramie cmentarnej do 
tram wajów linii Nr. 2.

C o  w y ś w ie t la ją  K in a ?

płytą. 22.00 Pieczone gołąbki. 22.45 
Taniec za tańcem.

SOBOTA, 26 grudnia.
8.00 Sygnał czasu. 8.03 Koncert.

9.00 Trąnsmisia Nabożeństwa. 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 „N a wesoło pod 
jemiołą" — koncert w wyk. zwiększo 
nej orkiestry salonowej i jazzowej 
Tadeusza Seredyńskiego, Bożeny Cza 
szkówny (śpiew) i chóru „Wesoła 
P iątka". W przerwie ok. godz. 13.00 
Felieton narciarski —  wygłosi Jfa- 
nusz Meissner (z Krakowa). 14.00 
.Jase łka regionalna" — audycja zbio 
rowTa ze wszystkich rozgłośni. 14.40 
Program y lokalne. 15.30 Audycja dla 
dzieci: „Kukiełki śląskie". 16.00 Te­
maty kolędowe — audycja muzyczna.
17.00 Kukułka wileńska: „Wesołe hi­
storie". 17.30 Mała Ork. P. R. 18.40 
Wiad. sportowe. 19 00 Audycja dla 
Polaków za granicą: „Szopka k ra­
kowska". 19.30 Paszteciarnia poetów, 
albo — najdziwniejsza knajpa, felie­
ton literacki Kornela Makuszyńskie­
go. 19.45 „Krakowiacy i Górale"
21.15 Dziennik wieczorny. 21.25 Po­
gadanka aktualna. 21.30 Recital for- 
tep;anowy Janiny Wysockiej - Och- 
lewskiej. 22.00- 23.30 Do tańca przy 
grywa Mała Ork. P. R.

NIEDZIELA, 27 grudnia.
8.00 Sygnał czasu i  kolęda. 8.p8 

Audycja dla wsi. 8.60 Dziennik porań 
ny. 9.00 T ransnrsja  nabożeństwa. 
10.30 Kolędy kaszubskie i kujawskie 
(z Torunia). 11.57 Sygnał czasu. 
12.03 Koncert rozrywkowy w wyko­
naniu Małej Orkiestry P. R. 14.00 
Reportaż z życia. 14.15 Monolog dla 
dzieci. 14.30 Koncert rozrywkowy 
(płyty). 15.30 Audycją dla wsi. 16.00 
Koncert reklamowy. 16.30 Fragm ent 
słuchowiskowy z dram atu — „Sita" 
Jan a  Kasprowicza. 17.00 Koncert 
symfomczny (z W ilna). W przerwie 
ok .godz. 17.55 Pogadanka aktualna.
19.00 „Debiutanci i laureaci" — szkic 
literacki Adama Galisa. 19.15 Pro­
gram  na jutro. 19.20 P łyta za płytą 
— muzyka taneczna. 20.20 Wiadomo­
ści sportowe. 20.40 Przegląd polity­
czny. 20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 
Tradycja rycerskie w wielkopolskiej 
pieśni i melodii. 21.45 N a wesołej 
lwowskiej fali. (Bilans za rok 1936).
22.15 Muzyka taneczna (płyty).

APOLLO; „Ada, to nie wypada". 
ADRIA: „Pod dwiema flagami". 
ANTINEA: „Pan Twardowski". 
AMOR: „Na fali wspomnień" i

„Śmierć odpoczywa".
ACRON: „Róża" i Czarodziejska
S noc".
AS: „Panienka z poste restante". 
ATLANTIC: „Moja gwiazdeczka". 
P.AŁTYK: „Lekkoduch".
BIS: „Koenigsmark" i „Buster K ea­

ton".
CAPITOL: „30 karatów szczęścia".

CAPITOL p o r‘ai! k >on  karatów 
a U  szczęścia

1
CASINO: „B arbara Radziwiłłówna" 

ze Smosarsltą.

c a s in o

Im  l l l l l l
w roi. tył,

JADWIGA SMOSARSKA. 
W. ZAChAóEWICZ

MAJESTICKŁ”!!'.
P. 12

Na.le.iszy polski film sezonu

dosw. od 12 lal

MINERYVA: „Dwie Joasie" i „Praw­
dziwa miłość".

METRO: .Judei gra na skrzypcach" 
f rewia.

MEWA: „Głos serca" i  „Samochód
Nr. 99".

MUCHA: „Takie są dziewczęta"
„Czu-C/in-Czau".

N. TOMBOLA: „Będziesz zawsze 
moja" i „Królewska faworyta". 

M IEJSK IE: „Fredek uszczęśliwia
świat".

BOLACH 
GŁOWY
P R O S Z K I  DLA

DOROSLVCM
M l  Z E  Z H A K JE M  F A B R Y C Z N Y M *

2ÓŁKA

C Y R K  Br. STANIEWSKICH
W olątek, sob otę  1 n iedzie lę

(l.szy, 2-gi i 3-ci dzień świąt) 
o godz. 4.30 i 8.15

Wielki ŚWIĄTECZNY Program
Pierwszy raz w Warszawie 

Sensacyjna tre su ra  12 tygrysów 
słynnego pogromcy p. Trubkl 1 14 
innych atrakcyj. Dzieci I m łodzież 

o 4.30 płacą POŁOWĘ.

COLLOSSEUM: „Zemsta Johna Eli-
maua“.
CZARY: „Ostatni poganin".
ELITE: „Róża" wg. Żeromskiego.
EUROPA: „San Francisco".
FAMA: „Ręce na stole" i „Ostatni 

miliarder".
FLORIDA: „Dodek na froncie".
FORUM. „Noc w operze" i „Tajem­

nice szarego pokoju".
FILHARMONIA: „Młody hrabia".
GDYNIA; „Lolek i Bolek" i rewia.
HOLLYWOOD: „Dzieci szczęścia" i 

rewia.

CAtV ŚWIAT, ŻĄDA TYLKO

H n m ercs

«»■■» „HOLLYWOOD"
początek w nledr. 1 św ięta  g 3.45. 

w dni pow szednie o godz. 5.45
Najweselsza komedia sezonu

DZIECI SZCZĘŚCIA
Lilian HARVEY, Willy FRITSCH
Na scen e rewja
gościnne w ystęp y  CHÓRU JURANDA

K IN O  MIEJSKIE
Początek 6. 8,10. Święta 4,5. 8.10 

Fertner
Halama

Czaplicki
Fredek

l l s i w ś l i w  świat
ULGI WAŻNE

O K O  PRASKIE: „Krwawe perty" i
„Egipskie noce*'.

PAN: „Papa się żeni".

— a a .  am P. 4. W niedzielę 
o 12 i 2 PJRA4KI

WYSOCKA  
J .  ANDRZEJEWSKA  
M. ZIMIŃSKA 
Z. RAKOWIECKI 
FR. B U D K IE W IC Z

w komedii muzycznej

APA się ZENI...

HELIOS: „Jadzia" ze Smosarską. 
KOMETA: „Wiedeń szaleje" i rewia

G U M  . . ?

AS A r? n  A D C  I f  SC kostiumy wytw. „1 P 0 U T P 0 1“ męskie — damskie 
l l A l t l l A i l j l ł l L  Marszałkowska 108/2 gotowe i na zamówienie. Wybór 

 . u — . ............... wielki. Kurtki skórzane i płaszcze. Ceny fabryczne

ŁYŻWY, NARTY SL  CYXL0SP0RT N alew k i 2 9  w podw

-  KOMETA ™
ul. Chłodno 49, lei. 6.48-51.

WIEDEŃ SZALEJE-
Pogodna — pełna humoru—dowcipu 
i arcyzabawnycb perypetii wiedeń­

ska komedia muzyczna.
W roi. gł- Marla Schneider, Wolf 

Albach Retty, Paul hO rblger
R E W J A

Ił

t-UPULARNY: „Peter lbbctson" i re- 
wia.

F R ui.ilE Ń : „Biała parada" i  „św iat 
jest zakochany".

PRAGA: „Panłwardowski" i rewia.
PETIT TRIANON: „Peter Ibbetson" 

i „Promenada miłości".
RA J: „Wyprawy krzyżowe".
RIALTO: „Tylko raz kochała" z  Joan 

Crswford
RIVIERA: „Bohaterowie Sybiru".
RENA: „Zmiana serc" i „Biała pa­

rada".
ROMA: „Biały anioł".
ROXY: „Dzisiejsze czasy".
SFINKS: „Skowronek" z M artą Eg- 

gerth.
SOKóL: „Dżentelmen kocha inaczej * 

i „Pieśń wiosny".
SORRENTO: „Jego eksclencja sub- 

jekt" i „Na skrzydłach fantazji".
STUDIO: „Furia".
STYLOWY: „Romeo i  Julia** wg.

Szekspira.
ŚWIATOWID: „Szczepko i Tonko*.
TON- -Jadzia".

ITALIA: „Pod Twoją Obronę". 
IMPF.RL4L: „Jej pierwsza miłość". 
LOS: „Flip i Flap jako indyjscy pie- 

churzy".
M AJESTIC: „Trędowata".
MASKA: „Nowe przygody Tarzana*

Ki nof , T O N *  Teatr 
P u ł a w s k a  39

film produkcji polskiej

J A D Z I A
Pocz, godz. 5, 7. 9.

UCIECHA: „Mayerłing".
UNIA: „Dodek na froncie" i rewia.

Redaktor odpow iedzialny: LUDWIK W1NTLROK. o d b ito  w  drukarni Sp. N akładow o-W ydaw niczej „Robotnik", W arszaw a, Warecka l i


